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Ceni egzemplarza 20 groszy.

Ważne.
Kito ma jakuAkolwiok sprawy w Ameryce, 

niech się zgtosi dio adiwotka-ta amerykań^koego
PAWŁA JANA PODOLSKIEGO 

tymczasowo przebjTwająoego w Sosnowcu, Hotel 
Centralny.

Przyjmuje w poniełdi/Aale.k i wtorek, (jj. 24 i 25 
tf rcania w awkinac-h 10—12 i 2—9 wieczorem.
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AlhanGe Franęaise
Kursy wieczorowe języka fran­
cuskiego w Katowicach auto­
ryzowane przez Wydział Oświece 
tria. Nowa serja od I lutego uplata 
miesięczna 7 zł. Zapisy: w Katowi­
cach Konsulat Francuski, ul Dyrek 

cyjna nr. 9 375

KINO „OAZA“

Pieśń tilmowa w 10 akt. o tę­
sknocie kobiety za mężczyzną. 
Od 24-1 MĘCZENNICA ZMYSŁÓW

Przedmiot obrad Seimu.
Warszawa, 22.1 (Te. wl.) Posłowie otrzy­

mali w dni-u dzisiejszym porządek obrad 
czwartkowego posiedzenia- Sejmu.

Na posiedzeniu tem prócz pra-joktu zmia­
ny statutu ąonńtetu floty narodowej rozpa­
trywany będzie wniosek komisji regulami­
nowej w sprawie nietykalności poselskiej w 
z.wią.zku z aresztowaniem 5 posłów biatorttó- 
kich

Podziękowanie za ułatwienie 
zakupu okrętów polskich.

Warszawa, 22.1 (PAT) Minister przemysłu 
ć handlu .przesłał w dniu 19 b. m. p. ambasa­
dorowi Francji Larocho-wii pismo następującej 
treści:

Z okazji zakupów okrętów dla nasze; mary 
narki handlowej spieszą wyrazić J. E. jak i 
rządowi francuskiemu najserdeczniejsze po­
dziękowania za uprzejme współdziałanie w tej 
sprawie w Rządzie, polskim.

W odpowiedzi na powyższe listy .p. amba­
sador Francji Laroeh przysyłał 20 b. m. p. 
ministrowi przemysłu i handlu Kwiatkowskie­
mu list następującej treści:

..Jestem mocno wzruszony upr.zejmemi sło­
wami, które mi pan przysłać zechciał 19 b. m. 
Nie potrzebuję p. ministra zapewniać, żc rząd 
francuski był szczęśliwy mogąc się przyczy­
nić do ułatwienia kupna okrętów, które pod 
banderą polską będą świadczyć wobec na;o- 
dieglejizych narodów o żywotności o dobro­
bycie Polski.

Odmowa widzenia się z wię­
zionymi (jenerałami.

Wilno, 22.1 (A.W.) — W czasie swego 
pobytu w Wilnie poseł Stroński udał się 
do więzienia wojskowego na Antokolu 
dla złożenia wizyty generałom Rozwadów 
skiemu i Zagórskiemu. Straż więzienna 
odmówiła posłowi Strońskiemu widzenia 
się z uwięzionymi generałami.

Tuca przeciw Lidze 
Narodów.

Budapeszt, 22.1 (AW) Sensację niemałą wy 
wołała mowa ministra spra-w zagranicznych 
Tuca-, który wygłoś ją w Tiirneweseworin 
przed swemi wyborcami. Tuca wystąpił prze­
ciw Lidze Narodów*  za-to, że się wtrąca do 
spraw mniiejszcćci państw sukcesyjnych, a 
na ucisk ludów kolonjalnyoli w Afryce i Azji 
przez Anglję nie zwraca uwagi.

O ś- t- p- B
JAN SITKO

Długoletni majster oddziału przygotowawczego naszych 
zakładów rozstał się z tym światem w dn 21 stycznia 192 7 r.

W zmarłym tracimy oddanego i sumiennego pracownika, 
który swą pracowitością i nieskazitelnym życiem zasłużył so­
bie na pełny nasz szacunek

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI 1

Zakłady Przemyśla Włókienniczego 
C. G. Scm Sji. Alm.

| JANINA GŁOWACKA |
§S zakończyła życie dnia 20 stycznia 1927 r przeżywszy lat 22

Z
Wyprowadzenie zwłok ze szpitala Renardowskiego do grobu ro­

dzinnego w*Niwce  nastąpi w niedzielę dnia 23 b m. o g. 2 i pól. popoł.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek o godz. 8 w Ni- 

wce o czerń zawiadamia przyjaciół i znajomych stroskana
RODZINA.

Mnie artsilfflawii gisliw.
Warszawa, 22.1 (Tel. wł.) Minister Meyszto­

wicz wniósł do laski marszałkowskiej wnio­
sek o wydanie posłów Taraszkiewicza, Rak- 
Michajłowskiego, Holowacza, Wołoszyna i 
Miotły, którzy są oskarżeni z art. 102 i 110 
k. k. Wzmiankowani posłowie brali czynny 
udział w- knowaniu przeciwko całości państwa 
partji komunistycznej i tworzyli tajne grupy 
komunistyczne w białoruskiej „Hromadzie“ 
i Niezależnym stronnictwie chłopskiem.

Akcja ta miała na celu dążenie do wywoła­
nia buntu, celem zmiany istniejącego stanu 
społecznego i oderwania części terytorjum 
R/o^zypospolitej.

Akcja cala pozostawała pod dyrektywą ko- 
mlnternu. We wrześniu 1925 roku w Moskwie 
na zjeździe kominternu postanowiono dążyć 
do.rewolucji światowej za pomocą tworzenia 
jaezeiek w organizacjach włościańskich.

Taraszkiewicz otrzymał polecenie utworze­
nia w „Hromadzie-*  białoruskiej tajnych grup 
komunistycznych, które opanowałyby tę or­
ganizację.

W Gdańsku odbył konferencję z delegatem 
kominternu i na konferencji tej białoruska 
,,Hromada“ podporządkowana została akcji 
komunistycznej. Spisany odpowiedni akt o- 

lii ijlo im

deslany został do kominternu w Moskwie.
Taraszkiewicz poza tem zobowiązał się, w 

razie zatargu pomiędzy Rosją i Polską, do 
wywołania powstania zbrojnego praeciwko 
Pizo.

W tym celu tworzył jaczejki komunistycz­
ne w wojsku.

Cała praca odbywała się przy pomocy i za 
pieniądze państwa ościennego.

W tym celu postanowili założyć bank w 
Gdańsku. Bank założony został w Wilnie i 
Glębokiem. Sumy potrzebne dla wrogiej Pol­
sce działalności dostarczane były przez pań­
stw., cćc.cnne. Stwierdzono dalej, że pienią­
dze szły przez Rygę.

Taraszkiewicz, Michajłowaki i Miotła mieli 
otwarte rachunki w dolarach w tych bankach.

Taraszkiewicz na konferencji w Gdańsku z 
delegatami kominternu otrzymał 15.000 dola­
rów na cele antypaństwowe. Zajmował się 
również kierownictwem ćwiczeń w organiza­
cjach komunistycznych.

Rak-Michajiowskij brał czynny udział w 
podżeganiu tłumów do wystąpień zbrojnych.

Hołowacz brał czynny udział w organizacji 
band dywersyjnych i pozostawał w bezpośred 
nim kontakci oz ościennem państwem 

o Mii iń
OŚWIADCZENIE AMGASADORA LAROCHE ZŁOŻONE MINISTROWI ZALESKIEMU. ?

Warszawa, 22.1 (Tel. wl.) W sobotę przy- i Ambasador Ląroche upoważniony został do I 
by! do ministr aZaleskiego ambasador Iran- podtrzymania deklaracji złożonej przez rząd ' 
cuski Laroche i zaprzeczy! pogłoskom jakoby francuski we wrezśnitt potwierdzającej dotych 
w Thoiry miała być mowa o rewizji granic. I czasowe granice

UTWORZENIE PODSEKRETARJATU STANU DLA SPRAW MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH

Warszawa, 22.1 (Teł. wł.^ — Późną no 
cą rozeszła się wiadomość, że sprawa u- 
twarzenia podsekretarjaću stanu dla mniej 
szóści narodowej przybiera konkretne 

< iksztalty.

Do prezydjum Rady ministrów powo­
łanym ma być puikownik Sławek, jako u 
rzętinik do specjalnych poruczeń i. objąć 
referat spraw mniejszości narodowych.

W najbliższym czasie stworzony ma

być jzodsekretarjat stanu na c-zele którego 
stanąć ma pułkownik Sławek.

Pułkownik Sławek należy do najbliż­
szego otoczenia marszałka Piłsudskiego i 
podobno odegrał poważną rolę przy no­
minacji obecnego ministra oświaty p. Do 
brackiego.

Hurtki w nowej skórze.
Warszawa, 22.1 — Ukazał, się nr 6 „Na 

szej Sprawy" do niedawna organu Hronia 
dy obecnie... Towarzystwa Szkoły Biało­
ruskiej. „Nasza Sprawa1' zamieszcza -we­
zwanie Rady główniej Tow. Białoruskiej 
Szkoły do wszystkich „hurtków11 aby spo 
kojnie nadal prowadzili swoją kulturalną 
pracę i porozumiewali się z głównym za­
rządom Towarzystwa.

Przypomina to żywo fakty z Wołynia 
i woj. Lubelskiego, gdzie wszyscy oskar­
żeni o działalność komuaiistyczno-rewolti 
cyjną dowodzili, że pracują jedynie w Pro 
świcie.

Choć nie chcą, ale muszą
Gdańsk, 22.1 (PAT) — Wędje donie­

sień tutejszej prasy, wczoraj zjawili się u 
prezesa dyrekcji P.K.P. w Gdańsku dele­
gaci kolejarzy w Gdańsku, celem zaprote 
stowania przeciwko ostatniemu ronporzą 
dzeniu językowemu, nakładającemu na 
kolejarzy gdańskich, obowiązek wyucze­
nia się w pewnym określonym terjmnio 
języka polskiego. Delegaci otrzymali od­
powiedź, że rozporządzenie to zmienione 
być nie może, albowiem nie sprzeciwia się 
ono w żadnym' stopniu orzeczeniu wyso­
kiego, komisarza. Wobec tego prasa gdań 
ska zapowiada, że sprawą tą będzie się 
musiał zająć senat w. m, Gdańska.

Wstrzymanie wywozu 
bydła do Czechosłowacji

Praga, 22.1 (AW) Z powodu panu]ąe4jQze- 
konio w Polsce zarazy racicowej i pyskowej 
c2echo?lo-waekie mutóstęrjum rolnictwa; zabro 
nilo dowozu i przewozu rogacózny i w-ogóle 
wszelkiego byTia.

Poprawa zdrowia króla 
rumuńskiego.

Bukareszt, 22.1 (PAT) S:an zdrowia króia 
Ferdynanda stale poprawia się

Wyprzedaż resztek 
klejnotów carskich.

Moskwa, 22.1 (A.W.) — Rząd sowiecki 
postanowił przyspieszyć wyprzedaż całej 
kolekcji koron, bereł i klejnotów carskich. 
Suma uzyskaną ze sprzedaży przeznaczo­
ną być ma na cele przemysłu rosyjskiego. 
Rząd jest skłonny zbyć poszczególne Hej 
noty nietylko za gotówkę, alo również w 
drodze wymiany za maszyny i surowce.

Pewna część bezcennych zbiorów zosta 
ła już sprzedana w Londynie i Nowym Jor 
ku, resztę przesłano do Berlina, gdzie 
sprzedażą ich zająć się ma ajent finanso­
wy Swanidze, który otrzymał już od rzą­
du moskiew-sikiego odpowiednie instruk­
cje.

Najpierw zburzenie twierdz,
Paryż, 22.1 (A.W.) — W kołach parla­

mentarnych rozeszły się pogłoski iż po­
między Briandem a jego przeciwnikami 
w gabinecie- doszło do pewnego układu na 
podstawie którego dyskusja wsprawie o- 
próżnienia Nstirenji nie będzie podejmo­
wana przed pozytywnem i korzystnem 
dla Polski zatatwieoiem kwestji wscho­
dnio - niemieckich twierdz. Jednocześni*  
Francja będzie oczekiwać na zobowiąza­
nie się Niemiec do regułarnego wypłaca­
nia zobojłiązań reparacyjnycJi.
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PRZEGLĄD PRASY
Minister na baczność.
Jedna teka minfeterjialna więcej, jeden bez 

castozeżeń pretorjamam więcej... Peeeł Mtedziń- 
ski potraktował nominację swoją na mmistra 
jako rozkaz. 0 nominacji tego ..mimistra na 
baczność11 pfeze „Głos Narodu* ’:

Gdyby p. Pitendaki zażądał, to p. Miedziń 
eki zgodziłby się objąć tekę skarbu, albo 
wykładać biologję na unawensytecie. Pił- 
Budczyk gotów jest objąć w każdej chwili 
każde etanowfekó. Przypomina się oświad­
czenie innego członka tej maiji:

— Jest nas tysiąc ludzi, którzy zrobimy 
wszystko, co nam Piłsudski rozikaże...

Nominacją p. Miedwńeikiego spodziewa 
rfę premjer uśpokoćć swoich wiernych, aie 
pomrukujących mafijników, którzy nie za­
dowoleni z powołania pp. Kwiatlcowskiego, 
Meysztowicza i innych świeżej daty piłsud~ 
czyków do Rządu,. krytuku’ą w „Głosie 
Prawdy" różne ich zarządzenia. P. Miedziń- 
ikii ma stanowić przeciwwagę dla aacho- 
iwawczego skrzydła w gabiaecie i ułatwić 
narmonję między mai ją a Rządem. Polity­
czne jego przekonania, t-ą mętnie radykal­
ne, napewuo nic o nich powiedzieć nie moż­
na, gdyż w ,-r. 1922 wszedł do Sejmu jako 
piastowrec, w r. 1923 wystąpił z Piasta, i u- 
tworzył z p. Dąbskim i kilkunastu innymi 
posłami ^Jedność Ludową0, a w roku na­
stępnym znalazł się w lewicowem „Wyzwo- , 
leniu0. Decydującą rolę w jego działalno- i 
koi gra rozkaz p. Piłsudskiego, w gabinecie i 
wiec, podobnie jak w ciągu 4-letniego po- * 
dowania, będzie stał zawsze na baczność 
przed premjerem.
Można rozkazać komuś, aby został mini- 

^trem, ale rozkazać umieć być ministrem, wy­
daj© eię rzeczą niemożliwą. Gdyby przez roz- ' 
kaz można było nabywać wiadomości—szkod­
nictwo uległoby znacznemu uproszczeniu.

W obecnym gabinecie poseł Mfiedziński bę­
dzie-bodaj trzecim ministrem .na baczność. 
Pierwszym jest kapitan Moraczew?-ki, drugim 
gen. .Szadkowski.

Nieporozumienie.
P. Słpiczyńeki oburzy) się na prasę na­

rodową, że śmie krytykować nominację 
„niefachowego11 posła Miedzińskiego na 
mimistra poczt i telegrafów. Sam „komen­
dant11 mianował, atiunimią krytykować11!! 
Niesłychane. Więc dalejże na „endeków11 
w „Glosie Prawdy11: .h»—f« » —

My nie znamy w pracy politycznej 
problemu fachowości. Uznajemy jedy­
nie wiedzę i charakter. Droga nasza cią 
ginie się daleko wstecz. Kto ją przeszedł 
kto wytrwał ramię przy ramieniu na 
wszystkich jej przedziwnych zakrętach 
i hygZakftch — ten dowiódł swego cha­
rakteru. Gdyśmy na nią wstępowali by- 
liśrńy ńiczem, młodzieżą pełną entuzja­
zmu. Dzisiaj jednemu z nas na imię 
Rydz-Smigly, innemu Sosnkowski, inne 
ku znowu Miedziński lub Sławek i tak 
gię skrzą dzisiaj szeregi nasze blaskiem 
historyczności.

Ńie wstydzimy się naszej karności 
wobec tego, który jest naszym ducho­
wym ojcem — Piłsudskiego. Tak jest 
Jesteśmy karni i jesteśmy z tego du­
mni. Jesteśmy ponadto radośni, tą rado 
ścią plynąćą z .poczucia drzemiącej w 
naszych piersiach siły twórczej.

Opromienieni geniuszem Komendan­
ta i oddani Polsce całym wysiłkiem 
swej pracy • patrzymy z politowaniem 

■na tragedie i zmartwienia i ubolewania 
tępych głów endeckich, które nigdy nie 
miały uznania dla żadnej wielkiej idei, 
ani dla niezbędnej karności w wiernej 
jej służbie.

My się nigdy nie porozumiemy z wa­
mi, panowie, — i z togo również jesteś 
my dumni.

Jednym słowem p. Stpiczyński jest zado 
wołóny z Siebie i Ze swoich kolegów. Za­
dowolenie z samego siebie jest podobno 
pierwszym Stępniem do szczęścia. Szczę- 

; śliwy człowiek ten p. Stpjczyński: taki 
„dumny11, taki „twórczy11, taki „radosny11 
talki „opromieniony geniuszem!1. I jak tu. 
nie być szczęśliwym?

,Cóż z tego szczęścia jednak, gdy ludzie 
w żaden sposób nie chcą uwierzyć w ową 
„dumność11, „twórczych synów11 myląc, 
6ię stale w literach, i ze słowa „dumność11 

„durność11 zwykle czynią. 
Nieporozumienie jest istotnie wielkie.

Nie autorytety...
„Nasz Przegląd'1 pasze:

Jedno z największych pism amery­
kańskich zorganizowało w Europie im­
prezę, mającą na celu uprzystępnienie 

zapomocą radja publiczności SL Zjedno 
czonych, przemówień największych mę 
żów stanu w Europie.

Ma się to odbyć w ten sposób, iż pły­
ty gramofonowe z przemówieniami mę­
żów stanu Europy, zostaną przewiezio­
ne do Ameryki i zapomocą radja prze­
mówienia te będą zaprodukowane w ca 
tej Ameryce.

Hindenburg i Mussolmi wygłosili już

han naia pmialo żyta.
MINISTERJUM SPRAW WEWNĘTRZNYCH OPRACOWYWUJE PROJEKT TEGO 

OGRANICZENIA.

Warszawa, 22.1 (Ted. wł.) W zw^ą&ku z nie- 
ścósłemi informacjami podanemi w niektóry oh 
dmienoJkach w sprawie ograniczenia przemia­
łu żyta dowiadujemy się z Minfeterjum sipraw 
wewnętrznych, że sprawa ogranicze-mia prze­
miału żyta była już w dniu 9 listopada ub. r. 
omawianą na komitecie ekonomiioznym mi­
nistrów.

Na skutek uchwał, jakie na komiteole eko- 
' nomicznym ministrów zapadły w tej sprawie, 

Miffiis-terjum spraw wewnętrznych opracowu­
je obecnie projekt odpowiedniego rozporzą­
dzenia, który będzie podany pod dyskusję na 
komisji międzyministerialnej w dlniu 28 b.m., 
a następnie po uzgodnieniu go z zaóteresowa- 
mymi Minister jurni, przedstawiony będzie do J 
opinjf fachowych kół pnzemyęjowców, rolni- J

PRASA FRANCUSKA O INICJATYWIE HlNDENBURGA.

Paryż, 22.1 (AW) Inicjatywa łlindenburga 
do stworzenia gabinetu nacjonalfetycznego 
®r obiła tu jaltnajgorsze wrażenie. Dzienniki 
wyrażają zdania, że krok ten nie przyczyni 
się do kontynuowania w dalszym ciągu lo- 
karneńskie; potótyki „Qotidienn“ zaznacza, 
że dr. Ma*rx  i dr. Streecmann rozczarowali zu­
pełnie dyplomację europejską. Niewiadomo 
jak oni sobie przedstawiają współpracę w ga­
binecie niemieckim z notorycznymi przeciw-

NIEPOKÓJ LEWICY NIEMIECKIEJ.

Berlin, 22.1 (AW) Prasa lewicowa w szcze­
gólności demokratyczna i socjalistyczna nie 
wyłączając nawet centralnej przyjęła nieprzy­
chylnie ostatni list Hindenburga. Czołowy or­
gan demokratów „Berlinetr Tageblatt“ pole­
mizuje z Hindeniburgiem udowadniając, iż 
fiasko poniosła nie koncepcja rządu central­
nego, lecz prawicowego, co wyraziło się w 
zrzeczeniu się przez Cuntiusa misji tworzenia 
rządu.

GŁOS DZIENNIKA

Londyn, 22.1 (AW) „Daily Telegnaph* ‘ wy­
wodzi, że wskutek rozwoju stosunków w 
Niemczech musi być odroczone na czas nieo- I

DR. MARX TWORZY

Berlin, 22.1 (PAT) — Urzędowo dono- | wozdanie o powziętej wczoraj przez frak 
azą, za pośrednictwem bińra Wolfa, że | cję centrum uchwale, oświadczającej, iż 
diziś przed południem kanclerz dr. Mara ! w myśl zawartej w niej dyrektywy przyj 
złożył prezydentowi Hinderburgo-wi spra ■ muje misję utworzenia gabinetu.

Rozbrojone Niemcy — zbroją Rosją.
TYSIĄCE TON MATERJAŁÓW WYBUCHOWYCH DOSTARCZAJĄ „PACY­

FISTYCZNE11 NIEMCY MIESIĘCZNIE ROSJI SOWIECKIEJ.

Warszawa, 22.1 (A. W.) — Korespon­
dent hamburski „Kurjera Warszawskie­
go11 przynosi dzisiaj dalszy ciąg swych 
relacyj w sprawie zaopatiywania przez 
przemysł wojenny Niemiec sowietów w 
amunicję, materjaly wybuchowe. Ogłoezo 
ne w swoim czasie w tym dzienniku arty 
kul wykazywał szczegółowo niemiecki 
handel broni, materjaiami wybuchowemi 
za czas od stycznia do października i wy­
wołał prawdziwą burze wściekłości w 
Niemczech w prasie prawicowej, która je

KONCENTRACJA FLOTY

Nowy Jork, 22.1 (AW) Liczba amerykań­
skich okrętów wojennych na wodach chiń­
skich wynosi 26 jednostek bojowych. W naj­
bliższych dniach wysilanych zostanie 17 dal­
szych okrętów wojennych.

Ciyndooe są również przygotowania do wy 
słan-ia dalszych oddziałów wojskowych.
< Londyn, 22A (AW) Dzienniki donoszą z 

Maniili, ie kontrtorpedowiec ameryknrWki 
^toWart11 otrzymał rozkaz natychmiastowe­
go odjazdu do Szin-Wang-Tu, o 80 mil na 
wschód od Pekinu, z ładunkiem 1100 skrzyń 

specjalne Jfrzdftówienia, utrwalone na 
płytach gramofonowych.

Marszałek Piłsudski, do którego się 
zwrócono z analogiczną propozycją — 
odmówił. A gdy przedstawiciel amery­
kański powołał się na Hindenburga i 
Mussoliniego, otrzymał za pośrednic­
twem odnośnych instancyj charaktery­
styczną odpowiedź, że nie są otti atttory 
tetem dla marszałka Piłsudskiego.

ków i spożywców.
Projekt tego rozporządzenia praewidupe 

między inn«n8 pozostawienie odpowiedniego 
okresu czasu na techniczne przystosowanie 
młynów do owych warunków przemiału:

Jednocześnie Minfeterjum spraw wewnętrz­
nych przystępuje do poczynienia odpowied­
nich przygotowań w celu zorganizowania wła­
ściwej kontroli nad wykonywaniem przepisów 
projektowanego rozporządzenia, dalej w celu 
zapewnienia nadzoru nad produkcją chleba z 
nowego typu mąlid i nad obniżeniem cen te­
goż chleba, oraz w celu ewentualnego zapobie 
żenią przywozowi męki zagranicznych typów, 
niedostosowanych do projektowanego agta- 
fkiczenia

I nikami polityka Iokameńskiej.
s Jest wątpliiwem czy niemiecka gabinet pra- 
| wicowy zdoła przezwyciężyć trudności, ż 
► tem się liczyć należy.
t „Echo de Paris" pisze: Hindetrbarg zako­

menderował na prawo a wszyscy politycy nie­
mieccy idą źa tą komendą.

,^VveiHT“ przedstawiając obecne położenie 
w Niemczech twierdzi, że zadały one ostateca 
ny cios polityce Brianda.

Zaangażowanie się prezydenta w określo­
nym kierunku w czasie przesilenia rządowego 
wywołuje w kołach republikańskich uzasad­
niony niepokój.

Socjał-demokratyczny „Vorw2.rtfl“ dowo­
dzi, ii prezydent Hindenbuig przyszedł w su­
kurs reakcyjnej p&rtji ludowej chcąc sparali­
żować opór grup republikańsko-centralnych 
przeciw współpracy z reakcją.

ANGIELSKIEGO.

graniczony urzeczywistnienie akcji lokameń- 
slriej i w Thoiry rozpoczętej.

RZĄD.

dnak podanym faktom nie zaprzeczyła.
W ciągu listopada i grudnia przeszły 

przez porty w Hamburgu i Bremie do Ro­
sji sowieckiej następujące ładunki 1850 | 
ton kwasu siarczonego, 1900 ton dynanń- 
tu, 620 ton granatów ręcznych, 1700 ton ' 
piroksyliny, 1500 ton materjałów wybu- • 
chowych, 3200 ton urządzeń Szpitalnych 
potowych, 725 ton materjałów potrzeb­
nych do wyrobu gazów trojących, zaś dla 
Chin przez Rosję sowiecką 1000 ton kara­
binów mauserowskich.

amunicji ,przeznaczonej dla piechoty amery­
kańskiej. Inne kontrtorpedowce przygotowu­
ją eżę do odpłynięcia w ciągu doby. W związ­
ku z powtarzającemi się manifestacjami prze- 
niwko ondttorietnoetn w Pekinie panuje spo­
kój.

Rezydenci cudzoziemscy chronią się na stat 
ki angielskie i amerykańskie.

Londyn, 22.1 (AW) Pisma donoszą, że dwa 
bat.Jjony wojsk stacjonowanych na północy 
Anglji, otrzymały rozkaz udania się do Chin.

Wiadomości ze stolicy.
173 DOMY DO ZBURZENIA. Komisar­

iat rządu ńa m. bt. Warszawę polecił 
wiszystkim swoim ekspozyturom sporzą­
dzenie dokładnego wykazu tych wszyst­
kich domów, które zagrażają bezpieczeń­
stwu publicznemu. Lokatorzy tych do­
mów mają być, podobno, eksmitowani, a 
domy zburzone’, bądź gruntownie napra­
wione.

Dość domów w Warszawie, kwalifiku­
jących się do rozbiórki już na wiosnę r.
b.,  wynosi około 92, zaś ilość domów, któ­
re że względu na bezpieczeństwo miesz­
kańców należałoby zburzyć po wiośnie, 
dochodzi do 81. Razem więc w Warsza­
wie znajduje się około 173 domów, które 
prędzej, czy później muszą być zburzone, 
ą tokat-oray ich eksmitowani.

OPERACJA PŁK. G. PASZKIEW • 
CZA. B. dowódca szkoły podchorążych, 
tak chlubnie zapisany w pamięci społe­
czeństwa polskiego, pułkownik szt. jen. 
Gustaw Paszkiewicz, przybył do Warsza­
wy z Jarosławia (gdzie zajmu-je obecnie 
stanowisko dowódcy piechoty dywizyj­
nej), celem poddania się operacji chirur­
gicznej.

Operacji dokonano w szpitalu Ujazdów-, 
slkim. Operacja, chociaż bardzo poważna, 
miała przebieg pomyślny.

BACHRACH NA' WOLNOŚCI. Sąd o- 
kiręgowy nadal bieg sprawie Bachracha 
i innych 30 oskarżonych o fałszowanie 
paszportów zagranicznych. Dotychczas 
Bachrach był pociągnięty do odpowiedział 
ności za bezczynność władzy i udział w 
fatezowaniu paszportów. Obecnie akt os­
karżania zmodyfikowano o tyle, że oskar­
żono Bachracha o udział w bandzie (art. 
279 k*od.  kar.), utworzonej w celu podra­
biania polskich paszportów zagranicz­
nych. Urząd prokuratorski uznał, że acz­
kolwiek czyby Baohraoha noszą wszelkie 
cechy przestępstwa z art. 639 kod. kar. 
(bezczynność władzy), to kwalifikacja ta 
byłaby słuszna tylko w przypadku, gdy­
by o® satn nie brał Udziału w bandzie fał­
szerzy.

Wobec tego, że Bachrachńh pociągnię­
to z at. 279, a więc ża pzestępstwo Cięż­
sze, prokurator zażądał umorzenia postę­
powania z art. 639 kod. kar., do czego sąd 
się przychylił. Wszyscy oskarżeni, z wy­
jątkiem Bachracha, przebywali na wol­
ności za kaucją. Na posiedzeniu gospo­
da rezem odbytem w*  uł>. środę sąd okręgo­
wy postanowił zwolnić i Bachracha z a- 
rcsztu za kaucją 5 tysięcy źł. Brat Bach­
racha, Dawid wpłaci) tę sumę do urzędu 
skarbowego i Daniel Bachrach odzyska) 
ż powrotem wolność.

ZACHODNIE WIATRY I WPŁYWY 
GOLFSTROMU. Asystent Państwowego 
instytutu meteorologicznego w Warsza­
wie p. Gutniński zapytany, czy mrozy pa­
nujące obecnie w Rosji sowieckiej mogą 
również ogarnąć Polskę, oświadczył, że 
nawet w najgorszym razie temperatura 
nie mogłaby U ńaś spaść poniżej 20 stop­
ni Z powodu panujących tu wiatrów za­
chodnich 1 wpływów) Golfsłrotnu. Nawet 
jednak i ten spadek temperatury nie jest 
przewidywany, gdyż ostatnie dni dowo­
dzą, że tak zwany „wyż barometryczny* 1 
przestał się pośiiwać w kierunku Zachod­
nim i prawdopodobnie obecnie zaćmie 
się cofać na wschód. W tyin wypadku na­
leżałoby oczekiwać podniesienia tempera­
tury.

OTWARCIE KONKURSU MUZYCZNE 
GO. tteiś nastąpi otwarcie konkursu mu­
zycznego, w którym Weźmie udział prze­
szło 30 muzyków. Zarówno z Polski, jak 
rówmież innych państw Europy. Najli­
czniej reprezentowana na konkursie bę­
dzie Rosja sowiecka, gdyż z 16 przyby­
łych muzyków z poza Pólslti reprezentan 
tów Sowietów jest aż 6. Konkurs ma za 
zadanie wykrycie tego z młodych irirtu- 
ozów, który najlepiej rozumie i oddaje 
muzykę Chopina.

ROZWÓJ GRYPY. W Warszawie Cho­
ruje obecnie na grypę kilka tysięcy Osep. 
W ogromnej większości wypadków prze­
bieg ehóroby, W przeciwieństwie do in­
nych państw europejskich, gdzie epidemja 
ukazała się Wcześniej, jest lekki. Choroba 
trwa od 2 dni do tygodnia i końcży się 
bez komplikacji. O wiele rzadziej występu 
ją jako następstwa grypy kataralny stan 
oskrzeli lub zapalenie płuc, powodujące 
niekiedy śmiertelne wypadki.

Jak dalece giypa rozpowszechniona 
jest obecnie w Warszawie świadczy fakt, 
że lelrarze Kasy chorych, wzywani do do­
mów w 50 proc, konstatują u chorych 
grypę. Ścisła rejestracja, zasłabnięć nie 
jest prowadzona z powodu zwolnienia od 
niej przypadków zupełnie lekkich.
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Pozorny spokój.
Sytuacja gospodarcza w porównaniu 

do tego co było lat temu dwa lub rok ua- 
wet, ulegia poprawie. Fizjognomja gospo 
(tarcza ożywiła się. Trochę się eksportuje, 
mniej kupujemy, pewna poprawa w han­
dlu, ożywienie (niestety już mija) w prze­
myśle, —r wszystko wzmocniło puls życia 
ekonomicznego i stwarza pozory istotnej 
poprawy. Sytuacja zagraniczna wpraw­
dzie niezbyt dobra, ale przecie nie gorsza 
ad konjunktur w latach ubiegłych. Admi- 
nisitracja wewnętrzna kraju, choć nadwe 
rężona rugami sanacyjnemi, posiada je­
dnak wszelkie pozory sprężystości, które 
zmuszają ludność do respektu.

A więc — powie niejeden naogół sy 
tuacja jest dobrą, lepszą za czasów obec­
nego, pomajowego rządu, aniżeli dawniej. 
Rząd obecny wyprowadził Polskę na wła­
ściwą drogę, i choć nie bardzo rozumie­
my jego zamiary, ale rząd napewno wie 
co robi i możemy spać spokojnie bez oba 
wy o jutro.

Czy tak jest istotnie? Czy położenie o- 
beene wewnątrz kraju i nazewmątrz upo­
ważnia do beztroskiego życia ponieważ 
„komendant wie co czyni"? Czy jest to 
odpowiedni moment do pogrążenia się w 
slodkiem „dolce far niente" i zrzucania z 
siebie wszelkiej odpowiedzialności za losy 
Państwa i Narodu?

Baczniejsza obserwacja spraw dnia co­
dziennego, skrupulatniejsze nieco wni­
knięcie w wir życia, w odmęt konfliktów 
ludzkich, partyjnych, klasowych, zawodo 
wycn wymagających udziału całego naro 
du, całego społeczeństwa — rychło wy­
prowadzi z błędnego mniemania i nasunie 
uwagę, że poprawa sytuacji .jest pozorną, 
powierzchowną.

Niezdrowym blaskiem świeci słońce sa 
nacyjne i zwiastuje burzę. Kto zechce mo­
że posłyszeć głuchy pomruk nadciągają­
cej nawałnicy, a w społeczeństwie wyczu 
wa się nurtujący niepokój, pomimo zape­
wnień, że jest lepiej. /

I nie jest dziwnym taki stan rzeczy w 
warunkach gdy naród, jako gospodarz, 
został odsunięty od udziału w decydowa­
niu o sprawach państwowych. De facto 
bowiem tak jest. Strop gospodarki pań­
stwowej oparty jest nie na opinji większo 
ści społeczeństwa, a podtrzymuje go w tej 
chwili jeden sworzeń, jedna indywidual­
ność. Indywidualnością tą jest marszałek 
Piłsudski, który w tej chwili dysponuje 
autorytetem w stosunku do ugrupowań le 
wicowych, skrajnio prawicowych i rady­
kałów, utrzymując je w dziwnej harmc- 
nji. I czy autorytet ten wypływa ze współ 
nej nienawiści tych ugrupowań do obozu 
nacjonalistycznego, czy jest wynikiem o- 
sobistego zaufania tych partyj do marszal 
lta Piłsudskiego, jest rzeczą całkowicie 
obojętną. Ważnem jest stwierdzenie fak­
tu, że programem jednoczącym te ugrupo 
wania jest osoba, a nie państwo, nie do 
bro narodu.

P. P. S. moralnie rozbita na dwie czę­
ści: zwolenników i przeciwników marsz. 
Piłsudskiego, coraz chłodniej jednak po­
czyna się odnosić do wytworzonego sta­
nu rzeczy, pozwalając sobie na dość ostre 
słowa gorzkiej krytyki. I tak, poseł Dia- 
mand powiada: „Piłsudczykom brak zro­
zumienia niebezpieczeństwa polityki, któ­
rej całą treść stanowo energja czynu i roz 
tropność jednego człowieka. Przysięgają 
wprawdzie na szczęście marszałka, wykłu 
czając wszelkie niepowodzenie, ale nie 
zdają sobie sprawy z tego, co się stanie, 
gdy siły fizyczne Piłs.askiego zawiodą i 
me stanie organizacji żywotnej, gotowej 
tło czynu".
Powiedzenie to, wskazujące na wzmagają 
sy się krytycyzm w obozie P. P. S., mo­
głoby być jednak z powodzeniem zastoso 
wane do samej P. P. S. jeszcze przed kil­
ku miesiącami. Dziś się zmieniło i poseł 
Diamand odważa się powiedzieć, że regi- 
me Piłsudskiego jest „pełną niebezpie­
czeństw przerwą w rozwoju społecznym i 
politycznym Polski".

Głos posła socjalistycznego nie jest otło 
snbntonym. Podobne głosy dają się sły­
szeć coras częściej wśród dotychczas 
„wiernopoddańczej" lewicy a nimb i aure 
ola otaczające dotychczas marsz. Piłsud­
skiego poczynają być coraz częściej podda 
wane spektroskopowemu rozszczepianiu. 
Mottach, który wypełznął v.r dniach ma­
towych na ulicę, a następnie został uja­
rzmiony, poczyna szemrać, wyrażać swo 
je zadowolenie z zawiedzionych nadziei. 
Są to pierwsze jaskółki, zwiastuny uaiiclą 
Saiłcego niebezpieczeństwa. Rośnie fer­
ment wśród partali stanowiących oodsta-

| wę obecnego regime‘u, a co będzie gdy 
! nie stanie autorytetu, który utrzymuje je 
i w karbach? A tymczasem zarazek koniu- 
' nistyczny mocno się rozplenił w ciągu o- 
! statnich miesięcy, czego dowodem są" o- 

statnie aresztowania. Niepokój, depresja 
moralna ogarnia i tych, którzy tryumfal­
ne okrzyki wznowi;,gdy doszli do władzy 
i głośno woiaii, że przynajmniej na 15 lat 
ujmują władzę w swoje ręce. Dziś gubią

fleiej .rozpoczęły się ponowni© prześlodowaaiia 
duchowieństwa i (ludności ikatolickiej. Wła­
dz© sowieckie odmawiają zezwoleń na zakła­
danie nowych parafij katolickich ora»z prolon- , 
gały zezwoleń na d<ah?ze istnienie dawnych 
•paraf:;. W Kijowie, Charkowie, Moskwie, Pe­
tersburgu i itanyeh 'większych ntóastaeh are­
sztowano szereg wybitnych parafjan katolic­
kich, których oskarżono o szereenie ow-odo- 
awoloaej propagandy religijne; ora*  oświeca­
ni© dzieci w duchu rellgji katolickiej. Kilka 
osób z pośród aresztowanych -wydalono na 
prowincje. W Moskwie aresztowano i wyda­
lono w ten sposób około 2-0 osób, przeważnie ! 
starców, niezdolnych do pracy. Znaleźli się < 
oni w miejscu siwego zesłania w bardzo cięż- i

Prześladowanie katolików w Rosji.
„Wozrożdenje“ donosi, iż w Rosji sowlec- 1 kiej śyt-uacji. Pozostał© w Moskwie osoby, od-

j w sprawie szkolnictwa zawodowego.
W kalejdoskopie naszego życia społecznego 

zasługuje dziś na specjalną uwagę zagadnie­
nie sakoilnuctwa zawodowego. Co chwila od­
zywają się w prasie glosy, nawołujące do -roz­
budowy szkolnictwa zawodowego. Pragnę 
się do nich przyłączyć.

Dziwne panują u nas przekonania co do 
racjonalności systemów kształcenia. Gimna­
zjum, politechnika, uniwersytet — stanowią 
szczyt, dążeń każdej, nawet mniej .uzdołnio- 

* nej jednostki, a skutki tego 6ą już dzisiaj, po-
< mimo tak krótkiego doświadczenia od chwili 

odzyskania naszej niepodległości, najzupełniej 
widoczne. Rek temu, w artykule „Wykształ­
cenie techniczne w Stanach Zjednoczonych

. a u nas” (.Kurjer Warszawki Nr. 341 rok 
: 1925) położyłem szczególny nacisk na potrze­

bę kształcenia średniego personelu technicz­
nego. Byłem wtedy pod świeże-m wrażeniem 

! Ameryki, Angiji i państw zachodnio-eu-ropej- 
t skich, różnice w sposobach kształcenia w sto- 
j siniku do zagranicy wydały ml się tak rażące- 
! mi, że uważałem sobie za obowiązek w pierw-
< szej linji poruszyć te nasze bolączki. Dziś do

(nich wracani, bowiem ma praca- umocniła 
mnie w słuszności mych poglądów i dorzuci­
ła mi trochę argumentów, które może lepiej 
przemówią do przekonania obrońcom rozpo­
wszechnionego u nas systemu wykształcenia 
ogólnego (zresztą koniecznego dla wielu do 
tego odpowiednio usposobionych jednostek), 
który jednak, ze względu ńa korzyści dla pań­
stwa nie powinien mieć druzgocącej prze­
ciągi nad wykształceniem zawodowem.

Profesorowie u nas powszechnie dają wyraz 
twierdzeniu, że młodzież obecnie napływająca 
do wyższych uczelni stanowi w wielu przy­
padkach element zupełnie niezorientowany, 
i nieprzygotowany do obranych etudjów, a 
więc stanowiący balast dla uczelni : państwa. 
Niedawno pisano wiele o tem, że politechniki 
nasze nie wypuszczają dostatecznej liczlby 
'inżynierów w stosunku do liczby osób przy­
jętych na stud-ja oraz, że kształcenie jedno­
stki kosztuje zbyt wiele państwo. Braki szkol­
nictwa .średniego są tego powodem.

Wielu idzie do gimnazjum, gdyż niema in­
nego wyboru. Sieć szkół zawodowych jest 
najzupełniej niewystarczająca dOa naszych 
poti^zeb państwowych. Ministerjum oświece­
nia publicznego ma bardzo wdzięczne zadanie 
przed sobą w ciągu wielu następnych lat,Jjy 
szkolnictwo zawodowe postawić na realnym 
gruncie, i dać mu warunki do normalnego 
rozwoju. Można z zadowoleniem podkreślić, 
że niektóre ze szkół zawodowych, jakie już 
posiadamy mogą, posłużyć za wzór racjonal­
nego i praktycznego nauczania. Uczniowie 
tych szkół rozumieją i cenią ten skarb, który 
można zyskać przez prędsze wyszkolenie fa­
chowe w na.-zych ciężkich warunkach eko­
nomicznych.

Z ust jednego z profesorów dowiedziałem 
.się o rzeczy niezmiernie charakterystycznej 
dla obecnego przeludnienia na politecłunice 
warszawskiej. Dawniejsi studenci .rzadko*  kie­
dy zadawala lali się otrzymaniem dostatecz­
nej oceny na egzaminie ;i zazwyczaj zgłasza­
li'się pó-źwAdo profesora pros-ząc o powtórne 
przeągzamBowanie. celem noorawienia o-

się w chaosie nieprzemyślanych zagadnień 
państwowych.

Wielką naiwnością byłoby cieszyć się 
z „dobrych czasów", skoro orne są tylko 
trochę lepsze od najgorszych, a kardynal­
nym błędem byłoby usunąć się w zacisze 
domowe w chwili, gdy wulkan społeczny 
poczyna działać. Na jego działanie wska 
zttją coraz to nowe oznaki.

S. A.

powiedziahne przed władzą sowiecką za dzia­
łalność parafij fcatoi&ckich, -wzywane są co 
dwa—trzy dni do GtPU., gdzie mieszą skła­
dać re locje z całego fjr/.ebiegn życia, kościel­
nego parafji.

Podczas nabożeństw wkraczają niejedno­
krotnie do kościołów katolickich grupy mło­
dzieży komunistycznej, które przerywają od­
prawianie mszy św. przez okrzyki przeciw re­
ligijne itp. Na Ukrainie sowieckiej walka z 
katolicyzmem przybiera, charakter politycz­
ny i przeciw polski. Księża katoliccy są nie­
jednokrotnie aresztowani, przyczem władze 
GPU. twierdzą, ®ż wszyscy katolicy w Rosji 
pczostają w tajnym kontakcie z Polską, oraz 
na usługach polskiego wywiadu wojskowego.

ceny. Dziś w większości przypadków trójka 
stanowi ideał. Słucdnacz taki pragnie tylko 
jak najprędzej ukończyć uczelnię, by uzyskać 
stopień naukowy, o który zawsze najwięcej 
chodzi jednostkom mniej tizdóln-ionym.

Nie da się zaprzeczyć, że stopień naukowy, 
uzyskany na dobrze postawionej uczelni, da je 
'wielką gwarancję wykwalifikowania jednost­
ki, ale również prawdą jest, że jednostka ta 
wkrótce po ukończeniu staje wobec nieprze­
widzianych trudności, jakie stawia życae w je­
go różnych odmianach i nieskończonym roz­
woju. W naszych nieunormowanych jeszcze 
stosunkach, można nieraa samym stopniem 
naukowym ,jprzeplynąć” przez wiele prze­
szkód, ale naogół -— sposób ten zawodzą, bo 
nauka idzie naprzód, a studjować trzeba 
przez całe życie, o ile się choe, czy to pań­
stwu i społeczeństwu przysporzyć dobra, czy 
też nawet sobie, prowadząc biuro iub zajmu­
jąc inną samodzielną placówkę. Dążenie do 
wyższego wykształcenia jest wtedy tylko 
usprawiedliwione, gdy dana jednostka zda je 
sobie sprawę z tego, że się kształci ,po to. by 
być dobrym fachowcem, a nie aby być inży­
nierem dla tytułu, po tak długich i mozolnydi 
studjach. Są zresztą u nas i inni ludzie, któ­
rzy tych studjów nie przechodzili. Przeczulona 
ambicja, lub też długoletnie doświadczenie 
każę im się nazywać inżynierami, i chociaż 
ustawy nasze tego zabraniają, spotykamy w 
Polsce „inżynierów5, na setki.

Dzieje się t© dlatego, że miano technika 
wydaje się dla nas czernś upokarzającem i 
że nie wyrobiliśmy sobie je-szcze dość posza­
nowania dla każdej pracy. Niejeden kończy 
politechnikę, a w życiu okazuje się mierną 
jenoetką, ustępującą pod każdym względem 
uzdolnionemu technikowi. W Ameryce nie­
ma ochrony tytułu inżyniera. Konkurencja 
wytworzyła prawdziwych fachowców. Jest 
tam w~de średnich i wyższych szkół technicz­
nych, wśród tych ostatnich na pierwszem 
miejscu stoją: Instytut Technologiczny w Bo­
stonie, oraz Szkoła Inżynierii Uniwersytetu 
Harwardowi kiego w Cambridge. Wszystkie 
wyższe szkoły techniczne nadają pierwszy 
zasadniczy stopień bakalarza inżynierji. ale 
sam dyplom jeszcze nie wiiele znaczy, gdyż 
przyjęło się tam, że młody cało wiek bienze 
się zawsze na początek na próbę, ą dopiero, 
gdy ta wyjadnie dla niego korzystnie, roz­
szerza mu się zakres pracy i podnosi wyna­
grodzenie. .Jednostki uzdolnione technicznie 
lub organizacyjnie, mogą w Ameryce zawsze 
liczyć na poparcie, o ile będą nadal pracowa­
ły z tem samem zrozumieniem i zamiłowa­
niem.

U nas wielu stara się o dyplom inżyniera, 
sn-ując nieraz myśli o latwiegazym ehłetóe w 
przyszłości .Nie za dyjflom snę płaci, ale za 
umiejętność, — jest to wytyemp naukowej 
organizacji pracy. Kto uczy innych, ten wie 
najlepiej, ż^e dyplom z najlepszej uczelni daje 
tylko podstawę i możność orjentacji. w s-pe- 
cyałnych problemach, ale praca fachowa wy­
maga gruntownego i ciągłęgo trzymania rę­
ki na pulsie życia naukowego.

Zamiłowanie do pewnego rodzaju pracy i 
zdolności daia największe kwalifikacje dła 

każdego zawodu. Jeet to punkt widzenia ame- 
rykański, który przysporzył Stanom Zjedno­
czonym tysiące wybitnych jednostek technicz. 
nych, żyjących dziś w atmosferze ulepszeń i 
wynalazków. Instytucje Eifteona i Forda mo­
gą być dla nas przykładem. Z tych kilku u- 
wag można wyciągnąć wniosek, że wyższe 
wyka ział cenie teęhiniczfte, jest ekonomiczno 
nie dla każdej jednostki, a więc trzeba lu­
dziom mniej uzdóiniooym dać możność: uzys­
kania iinną drogą zawodowego przygotowa­
nia, któreby mogło opowiedzieć ich zamiło­
waniu i zdolnościom i stworzyć dlań możli­
wości egzystencji. Tytko średnie szkolnictwo 
zawodowe jest do tego powołane. Rozbudo­
wa i pielęgnowanie tego szkolnictwa popro­
wadzi do rozwoju terb niemego j przemyało 
wego naszego kraju.

Szkodnictwo zawodowe potrzebuje u nas 
k-zecłi rzocay: budynków, wykładowców i 
słuchaczy. Dotychczas to szkolnictwo brał na 
siebie skarb państwa. Natomiast, w pań­
stwach o wieka zem rozmachu inicjatywa pry- 
wartna powołała do życia szkolnictwo zawo­
dowe. Tylko tą drogą można uzyskać szybki 
postęp i u uas. Ale napływ do szkół -prywat­
nych wtedy będzie zajiewniony. o iie szkoły 
średnie zawodowe będą równouprawnione ze 
szkołami średnieani ogółno-ks^tałcącemi. Jed­
nostka ze specijałnem u-zdolnieniem na-pewno 
podąży do średniej szkoły technicznej, o ile 
wie, że po jej ukończeniu ma wolny wstęp do 
politeolwMik!, gdzie może ewentualnie dalej 
czerpae ze skarbca wiedzy i ezerzej rozwinąć 
swe skrzydła do twórczości. Tamowanie drogi 
wychowańc-wn średnich szkół technicznych 
jest niecelowe, a dla Po-l^ki wręcz szkodliwe. 
Jednostki mniej uzdolnione do studjów teo­
retycznych, ]K> ukończeniu średniej szkoły aa. 
wodowej, same nie zechcą. iść dalej, będą je­
dnak one posiadały już fach w ręku oraz le­
psze widoki na przyszłość.

Obecne brudne warunki nie pozwalają 
wszystkim absolwentom gimnazjum wstąpić 
do wyższej uczelni; ludzie tacy nie oddają 
8poieczei'wt-wu tej pracy, jatą mogliby oddać, 
bo chociaż mają ogólne wykształcenie, są bez 
zawodu i nie wiedzą co jwc-ząć ze sobą. Dla 
nich biur me starczy, dobrobyt zaś państwa 
opiera, się przedewszystkiem na warsztatach 
technicznej pracy. Potrzeba nam w równych 
gałęziach przemysłu techników, a więć jak- 
najrychlej przystąpmy do ich ksztacenia, 5 
dajemy im możność normalnego biegu po dro­
dze twórczej pracy w tem ws-zec-hświecie pc 
tężnei feehniki.

Inżynier Zygmunt Rudolf.
Warszawa, w »tyc«iiu.

przyszłość zbytu naszego 
węgla w mu 1927.

Jeden z wybi-toiy-ch jrzed&tawicleii pokkie 
go przciiiys-lu wujowego udzielił „Ą. W.” 
wywiadu na temat obecnej sytuacji, a w i?zcz€ 
gółności konjun.ktur eksportowych.

Na zapytanie, jakie są lwroskopy ekspor­
towe na rok 1927, dyrektor ów oświadczył., 
że istnieją dane, pozwala ąee przypuszczać, 
że przy pomyślnej konjunkturze ogóiaiy eks­
port węgla polskiego w całym rc-ku 1927 o- 
siągnie około 12 mwjonów ton. Eksport 'w 
styczniu ib. mniej więcej da. się utrzymać w 
granicach eksport- z grudnia r. u-b.

Ido Włoch wywozimy miesięczn;© okolę 
120 tys. ton, aczkolwiek ostatnie umowy po­
zwalają nam na wywiezien-ic 150.000 ton. Je­
dnak trudności transportowe przez Austrję 
nie poswotają na zwiększenie eksportu do 
Włoch.

Do Rosji wywozi się obecnie .niewiele, na 
po-Utawśe poprzednich umów. W najbliższych 
tygodniach mamy nadzieję zawrzeć nowe u- 
mowy, .pozwalające na wywóz około miłjona 
ton węgla polskiego rocznie do Ros-ji.

Zakończenie strajku angńel stoi ego odbiło 
się ujemuMe na naszym eksporcie, zwłaszcza 
do krajów bardziej oddalonych, .jak Francji 
i Bełgji.

Rynek wewdięirzny oie odczuwa obecnie 
najmniejszego braku węgla przeciwnie, jest 
nawet w iuemołym stopniu przesycony. To 
też rodizi Uę niebezpieczeństwo, że w mśecią- 
cach wiosennych i letnich, kiedy nastąpi dość 
gwałtowny sjwd-ck konauw-ji węgla, nietylko 
zmaleje oaez eksport, ale j wewnątrz kra ju 
kopalnio nie będą mogły liczyć na odbiorców, 
gdyż zapasy Węglowe z zimy nie będą jeszcze 
wyczerpane.

Dotychczasowa d-ziałałność kom*<$&!•  jata wę 
gzowego przekonała również i Rząd, że in­
stytucja ta jest zgoła aby toczna. To toż na 
konferencji międ.zynńnieter^wj dnia 19 bm. 
zapadła uchwała, wypowiadająca się za znie­
sieniem komikarjatu wągłoweeo i dniem 1 
lutego r. b.



1. „KURJER ZACHODNI” — rtWMaa as etyczno 19BT roK. Nr. 28.

ZYCmtEM.

Atmosfera współczesnego 
karnawału.

Du< z niedostępnych wyżyn zszedł 
Do balów smętnej atmosfery.
Zawodzą skrzypce, kwili flet 
I suną nimfy, bajadery.

W tańcuję wplątał każdy Brak 
W niewieścich sukien nikłe strzępy. 
Sunie poważny mąż i żak, 
Młode dzierlatki, stare klcmpy.

Anemia ruchów. śrrńibAć rąk, 
Mgłą zaszły oczy, zmięte lica. 
I tańczą sennie, wolno w krąg, 
Jak widma w świetle mdłym kr' .

Zawodzą skrzypce, kwili flet
I suną nimfy, bajadery. 
Człowiek w objęcia martwe wszedł 
Ku :a-wa!iiars.kie; atmosfery.

Ćw.

Wznowienie porań’ ów dla 
młodzieży w kinie Udziałowe^

W swoim czasie, dzięki inicjatywie lu­
dzi dobrej woli, powstała,w Sosnowcu ko 
misja, wyłoniona z pośród nauczycielstwa 
szkół miejscowych, która postanowiła w 
każdą niedzielę i święto urządzać poran­
ki dla młodzieży w kinie Udziałowym. Był 
czas, że poranki te miały duże powodze­
nie, gdyż obok młodzieży spotykało się 
na porankach wiele osób starszych. W o- 
atatnich atoli czasach, z przyczyn bliżej 
nam nieznanych, wspomniana komisja roz 
wiązała się, a sprawę urządzania poran­
ków ujęli w swe ręce ludzie, niemająey 
nic wspólnego z młodzieżą szkolną. Urzą­
dzane przez nich poranki nie miały powo 
dzenia, gdyż ani programem, ani treścią 
nie odpowiadały tym celom, jakie sobie 
zakreślili inicjatorzy tej imprezy. Obecnie 
sprawę tę wziął w swe ręce Związek nau­
czycielstwa szkół powszechnych, który 
nie ma zamiaru żerować na porankach, 
lecz chce odciągnąć dziatwę szkolną od u 
licy i dać jej godziwą i tanią rozrywkę, 
stawiając zawsze na pierwszym planie 
przy układaniu programów pierwiastek 
kształcący młode umysły. Na porankach 
tych, obok wyświetlania obrazów, wystą­
pią zawsze chóry szkolne, będą odgrywa 
ne utwory sceniczne, wygłaszane monolo 
gi i aktualne utwory poetyckie. Słowem 
Związek nauczycielski dołoży starań, aby 
każdy taki poranek był prawdziwą ucztą 
duchową nietylko dla dziatwy szkolnej, 
ale i dla osób starszych. Jeden z takich 
poranków odbędzie się dnia 23 stycznia 
r. b. Początek o godz. 11 m. 30. Wejście 
na parter 20 gr., na balkon 40 gr., do lo­
ży 50 gr.

A. Slupiraepa.

Nowy program 
w „Pawiem Oku*.

Ściśle mówiąc program nienowy, leoz 
rewja najlepszych, przynajmniej zdaniem 
twórców widowiska piosenek i revuettek, 
znanych już stałym bywalcom teatrzyku. 
Istotnie, dobór poszczególnych części pro 
gramu „Na całego" jest tralny i śmiać się 
można, szczególnie, gdy się jest widzem 
z galerji, gdzie, jak wiadomo, znajduje się 
publiczność najwdzięczniejsza, sympaty­
cznie niewybredna i biorąca wszystko, co 
się dzieje na scenie, za dobrą monetę.

Dobrze zrobiono, że w programie zosta 
ła umieszczona melodyjna „Dziewczyna z 
Barcelony11 i gdyby przytem p. Leliwa, 
posiadający glos miły, popracował jeszcze 
nad dykcją, to wszystko byłoby w porząd 
ku. Ż prawdziwą przyjemnością trzeba 
podnieść zaletę, którą zdobył sympaty­
czny śpiewak na deskach sceny „Pawie­
go Oka11, mianowicie p. Leliwa posiadał 
swobodę ruchów, nauczył się uśmiechać 
do publiczności i wskutek tego przestał 
jej być obojętnym.

P. Radwanówna jest znacznie lepsza w 
mazurkach, niż w piosenkami nowocze­
snych.

Tak zwany „kinematograf", śpiewany 
przez Leliwę, jest miejscami wcale dowci 
pny. Autorem „kinematografu11 jest par­
tner p. Leliwy.

P. Olenieeka, jak zwykle olśniewała tę 
część widzów, której jest ulubienicą, swoi­
stym temperamentem i humorem. Rodzaj 
uzdolnień artystycznych p. Olenieckiej

l<->
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długoletni członet Związku klajstrów Fabrycznych w Sosnowcu, czło­
wiek zacny i prawego charakteiu rozstał sęztym światem un 21 btn

Pogrzeb odoędiie się w niedzielę t J. 23 o, m. o godz. 2.30 po- 
pol. z domu famil, C. G Schód.

Cześć Jego pamięci!
Stroskanej rodzinie składamy nasze współczucie.

• Związek Majstrów Fabrycznych
Rzplitej Polskiej odd. w sosnowcu.

2S

jest tego rodzaju, że .powinniśmy ją wi- 
' dzieć jak najczęściej -w rolach i piosen- 
. kach charakterystycznych.

Nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę

Kronika
KALENDARZYK
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7.44
3.35

Dziś Ildefonsa B. W. 
Jutro Tymoteusza B. M.
Wsch. Mońea 
óacn. .
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Teatr niie:ski w
W aiedaóelę o goćzrmLe 

„Bóg, ozłoiwiak i BŁaitan’*.
W ni&diziielę o godzinfie 8.18 .Ąwt, dtŁień i 

noc“ k«ne<lja w 3 aktach NŁco-lcjimegc.
W pottttedizdalek, dmia 24 w Dąbrowie w sali 

„Koanetti" ozienwiek i szataa“.
W środ^, oin/ia 26 w Będ^iinia w sali „Coaw- 

pofpoiiiuiniu o godzinie 4 bafcń fanitastys-znia v/ 5 
obrazji-oh „Jai i Mfbłgw.’:<a“, wjecŁo-rean o godiŁiiaią 
8.15 głośna BŁbuka J. Gowdina „Bóg, ozłowiiek i 
6zatan“. W próbach sensacyjna sztuka Anaoldia 
Ridiey‘a wiidimn“.

„PAWIE OKO**.
Dziś 3 przedistawionśa o godżitóe 5, 7 i 9.

,Pawie Oko“ w Dąbrowie.
W śnodę 26 o 8.15 w klinie „KwiLcta11 „Trato­

wała w Pawiem Oku". Bilety u p. Pietrzaka.

,Pawic Oko“ na Saturnie.
W czwartek 3 lutego w Jdubte na Saturnie 

rewja „Dc góry nogami". Udział całego zespołu.

Kinoteatry w Sosnowcu.
grają dais-aj;

„Udziałowy**  „Car Mikołaj II-gi i ojciec 
Hkpon*.

„Oaza**  „Targowisko życia".
„sitaks**  „Czarny orzeł".
Momus: Pat i Pataehon jako bokserzy.

P. Czesław Kowais&i starostą
Obecny xa»iępca s-i-awofciy będzińskiego p. 

Czeeww Kowaliki, został mianowany staro­
stą nowego powiatu Zawierakiego.

Dzięki zaletom, p. U. KowaUd
zdobył 6obie na dotychozasowem stanowisku 
ogómy szacunek i powierzenie mu kierownic­
twa nowego powiatu zo&tało z zadowoleniem 
przy.ę.te przez miejscowe epo-łenzeitetwo, a to 
z uwagi na przekonanie, że p. starosta, zna­
jąc doskonale teren pracy oraz warunki lo­
kalne, wywiąże się doskonale ze swych obo­
wiązków.

Na nowej placówce życzymy p. staroście 
powodzenia i jaknajlepszych wyników pracy.

Kweetja mianowniia zastępców starociów 
w obydwu powiatach będzie w tych dniach 
załatwiona.

Przy sposobności przypomnieć należy, iż 
powiat Zawiercki rozpocznie swe istnienie 
od dnia 1 kwietnia r. b., a to w związku z 
przesunięciem przez władze ok.ro u budżeto­
wego.

Przyjazd gen Os kiego 
do Zagłębia.

W dniu wczorajszym przybył do Zagłę­
bia inspektor armji, gen. Osiński, który 
w towarzystwie dowódzcy 23 dywizji, 
gen. Zająca, dokonał inspekcji garnizonu 
będzińskiego. Po ssczególowem zwiedze­
niu koszar i zaznajomieniu się ze stanem 
wyszkolenia wojska, gen. Osiński wyraził 
uznanie dowódcy garnizonu, puilk. 
Szulcowi za wzorowe prowadzenie powie- 
raonóśo aeh.e oddziału, a kotpusowi of.Ce.

kierownikom artystycznym na ubiór chó 
rzystok. Zupełnie nieefektowna sukienka 

i peuje obraz i razi w porównaniu z suknia 
, mi solistek. (ć)

Zagłębia.
skiemu za pracę nad wyszkoleniem źob 
nieży.

W południe odbył się w kasynie obiad, 
rpoczem, o godz. 3 po poi. gen. Osiński wy 
jechał do Katowic.*

Od Redakcji.

Z dniem dzishjezyui wprowadzamy feljeton 
pt. „W świecie najnowszych książek", pióra 
znanego literata krakowskiego p. Witolda Ze- 
obentera. Fełjeteo ton będzie się ukazywać 
dwa razy w miesiącu

Aktualne ostrzeżecie.
W różnych państwach zagranicznych ł-sł- 

uieją pomysłowe przedsiębiorstwa, zajmujące 
się urządzaniem wytraw ,międzynarodowy ch“ 
i udzielaniem wystawcom zagranicznym 
wszelkiego rodzaju odznaczeń, w postaci dy­
plomów, nagród, medali itp.

O remowuoóoi tych przedsiębiorstw świad­
czy fakt, iż wysyłają one do różnych państw 
agentów, którzy odwiedzają firmy i zakłady, 
namawiając do wzięcia udziału w tej lub in­
nej wystawie, przyezem zgóry, naturalnie 
za grubą opłatą, gwarantują otrzymanie od- 
zna rżenia.

Proceder ten znany byt jnż w czasach przed 
wojennych i w Zagłębiu kilka firm padło o- 
fiarą oszustów, otrzymawszy po zapłaceniu 
większych sum, okazałe odznaczenia, które 
następnie okazały się bezwartościowe.

Obecnie ożywioną oszukańczą działalność 
ujawniła kilka takich przedsiębiorstw -we Wło­
szech, wobec czego prezydjutn ministrów w 
Rzymie ostrzega za pośrednictwem poselstwa 
polskiego firmy i zakłady w Polsce przed tego 
rodzaju nieuczciwą spekulacją, mającą na ce­
lu tylko wyłudzenie pieniędzy od nieświado­
mych.

Przy sposobności zauważyć trzeba, że i w 
naszym kraju zaczęto już urządzać pomysło­
we wystawy, jak to miało miejsce w War­
szawie i Częstochowie, gdzie prywatne przed- 
sJębianstiwo organizowało wystawy dla wła­
snego zysku.

Dobierają się do kasy miejskiej.
Na ostatnim posiedzeniu zarządu m. So­

snowca omawiano niezwykły projekt płatne­
go ogłaszania uchwał podatkowych Rady 
miejskiej w soc.afetyczaym tygodniku „Glos 
Zagłębia'. Bardziej zrównoważeni członkowie 
Magistratu narazie wstrzymali się od uchwa­
lenia tego ..niosku i postanowiono sprawę 
przekazać do rozpatrzenia Radzie miejskiej. 
Nie przesądzamy zgóry, jakie stanowisko zaj- 
mie w tej kwestji Rada, ale zwracamy uwa­
gę, te nikt dotąd z mieszkańców miasta nie 
skarżył się na dotychczasowy sposób plaka­
towania uchwał podatkowych Rady miejskiej. 
Nie\achodzi więc gwałtowna potrzeba zmia­
ny, tembardziej, te oddanie og'oszeń do pi­
sma soc.alśtycznego, które rzadko kto czyta, 
byłoby ttiezem innem tylko formą subewcncji. 
Socjaliści, oczywiście, mogą, a nawet powin­
ni przyjść z pomocą finansową swemu orga­
nowi partyjnemu, pod tym jednak waru-' letn 
że subwencja nie będzie czerpana z kasy miej 
sklej, a zatem z funduszów społecznych, lecz 
z kieszeni członków P. P. S„ lub z kasy tej 
partji, która przecież nie jest identyczną z 
kasą miejską.

Podiaękowanłtn
Zarząd Akademickiego Kola Zagłębiali w 

Krakowie tą drogą składa najserdeczniejsze 
podziękowanie klubowi urzętWcamu Tow. 
„Saturn" za ofiarowanie dwustu aftych oraz

! za urządzenie zabawy na rzecz naszego Ko
I ła, zarządowi i dyrekcji Tow. .,8aturn“, JW.

Panu Redaktorowi Tadeuszowi Oniolc. J.W.Panu Redaktorowi Tadeuszowi Opiole. J.W. 
Panu Redaktorowi Henrykowi Haus-einu, pan­
nie Natalji Wróblównie za wydatną pomoc 
■przy urządzaniu zabawy oraz JW. Panu Lnż. 
dyr. Obrąpalskieinu za ofiarowanie 20 zl. na 
rzecz naszego Kola. Podpinano: Henryk Kra- 
snod^bski—prezes A. K. Z., Stanwląw Ratoń 
—eekretarz A. K. Z.

Inż. dyr. ObrąpaUki iłotył na Akademickie 
Kolo Zagłębień w Krakowie 20 zł.

Zebranie „Sokola1* w Milowicach.
Otrzymaliśmy następujący komunikat:
W dniu 6 lutego rb. odbędzie dę walne do­

roczne zebranie członków Towarzystwa glinu. 
„Sokół" w Milowicach (Huta) w sali echo tik: 
przy ul. Piłsudskiego nr. 73, z następującym 
porządkiem obrad: zagajenie zebrania; wy­
bór prezytijum; odczytanie protokołu z po­
przedniego walnego zebrania; sprawozdanie 
zarządu z dżiaialuośoi za rok 1028 oraz, za­
twierdzenie bilansu; sprawozdanie komisji re­
wizyjnej i sądu honorowego; uchwalenie bu­
dżetu; wybór członków zarządu; wybór ko­
misji rewizyjne; i sądu honorowego; wolne 
wnioski.

Zebranie odbęlzłe się o godz 9 ra.no w 
pierwszym terminie, a o godz. 9.30 rano w 
tymże dniu w drugim terminie bez względu 
na '■ ’dć przybyłych.

Tak!... ale to płótno firmowe Miesza!- 
ekiego to faktycznie jest dobre! 59
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V/ obronie polskości tow. „Zrzeszania Ro- 
dzicielskiego**.

Redakcja nasza otrzymała następują­
cej treści list poruszający b. ważną kwe- 
6tję:

„W zeszłą niedzielę odbyło się zebranie 
członków Zrzeszenia Rodzicielskiego ped 
przewodnictwem iitż. Sjnolśkiego z Dąbro 
wy.

Na żądanie przewodniczącego prezes 
zarządu stwierdził przez odczytanie listy 
imiennej, że Zrzeszenie liczy 02 członków. 
Na sali obecnych było 27 członków. Fonie 
waż statut wymaga obecności jednej trze­
ciej członków zebranie to musi być uzna­
ne za aieprawomocne.

Statut przewiduje, że w drugim termi­
nie zebranie powinno się odbyć po upły­
wie 7-iu dni. Tymczasem zebranie zos ąlo 
przeprowadzone a nawet poruszano ha 
nim tak ważne sprawy jak zmianę statu­
tu i dokonano wyboru nowego zarządu.

Ciekawe jest również, że na sali kurso 
wały 2 listy kandydatów. Na listę przeci­
wników zarządu glosowało około 10 osób 
a ponieważ wybierano 17 osób do władz 
twarzystwa i wogóle ol^cnych było 27, 
stąd prosty wniosek, że Zarząd wybrał 
mniejwięcej siebie.

W sprawie zmiany statutu p. Stanisław 
Wolf proponował skreślenie ustępu mó­
wiącego, że członkowie mogą być tylko 
wyznania rzymsko-katolickiego, co było 
w intencji założycieli.

Przeciwko prawomocności zebrania za­
protestował członek zarządu p. Antoni Du 
bińskł.

Wprawdzie nie doszło do zmian statutu 
ale nowoobrany zarząd zwołuje na dziś 
na godzinę 3-ą popoł. zebranie w drugim 
terminie i chce na nim przeprowadzić ową 
zmianę statutu sprzeczną z intencjami za­
łożycieli, a ułatwiającą dostęp do placów­
ki czysto polskiej elementom niepolskim.

O ile mi wiadomo starostwo będzińskie o 
nieprawomocności zebrania zostało poin­
formowane. Nie mniej jednak wyraźna 
tendencje pewnych osób powinny wzmóc 
czujność członków Zrzeszenia Rodziciel­
skiego i spowodować liczne przybycie na 
dzisiejsze zebranie, celem zaprotestowa­
nia przeciwko próbom osłabienia chara­
kteru polskiego placówki ja.k zasłużonej 
jak gimnazjum Zrzeszenia Rodzicielskie­
go11.

Podpisano: jeden z uczestników zebra­
nia.

Przeciw t. zw .„łapaczom".
Związek kupców eantodziotaycili m. Sosno w 

ca zawiadamia nas, że przy tej organizacji 
powstała komisja do walki i nieuczciwym 
haujlcm i szkodliwymi pośrednikami uliezny- 
mi, tzw. „łapaczami11, którzy teroryzują kup­
ców i kupujących.

Komisja opracowała odnośny regulamin i 
wydala w kilku tysiącach egzemplarzach o- 
dexwę, nadto przeciw niestosującym się tio 
regulaminu kupcom przyjęła ostre środki.

We wapomniauej odezwie powiedziano mię 
dizy innęmi:

Kufńectwo potępia jafaiajostrzej wprawa-
j ćkung zwyczaj werbowania 1 prtyjmowaui*  



Nr. fig. JOJRJER ZACHODNI* — n!edz:cla 23 stycznia-1927 .rokn. 5.

kupujących od szkodliwych pośredników u- 
Hoznych, tzw. .^Apaczów", którzy tororyzu- 
jąc kupców, wymuszają od nich wysokie o- 
■płaty.

Z dniem dzisiejszym i. ży zerwać wszelki 
kontakt z „łapaczami". Inemn kupcowi 
nie wolno przyjmować kupujących od „ła-pa- 
ezów", ani dawać im jakiekolwiek wynagro­
dzenie.

Komisja wzywa kupiectwo, by przeciw 
nńestosującym się do powyższego, przedsię­
wziąć wspólnem! silami stanowcze środki, 
zmierzające do uzdrowienia panujących sto­
sunków i podniesienia etyki i autorytetu ku­
piec twa.

Jednocześnie uchwalono zwrócić się do ku­
pujących, zwłaszcza do przyjezdnych, aby 
dla własnego dobra, nie pozwalali się terory- 
zować przez ,.ła»paczów‘.

Zjazd instruktorów Chorągwi Zaglębiowskiej.
Dziś, tj. dnia 23 bm. o godz. 19 w lokalu 

..Ranku Zagłębia" w Sosnowcu, Małachow­
skiego 11 odbędzie się zjazd instruktorów 
drużynowych i przybocznych Chorągwi Za- 
glębiowskiej Z. II. P.

Na z:cździe wygłoszone będą referaty: Or­
ganizacja Kół przyjaciół harcerstwa, Dosto­
sowanie naukowej organizacji pracy w druży­
nach oraz sprawozdania z pracy w drużynach. 
Na powyższy zjazd zaprasza komenda Cho­
rągwi przyjaciół harcerstwa.

Dzisiejszy poranek dla młodzieży.
Dzisiaj o gedz. 11 m. 30 w teatrze sosno­

wieckim Kolo samopomocy przy liceum S. 
Podkajowej urządza poranek, na który złożą 
się: obrazy gimnastyczne, chór, obrazy sce­
niczne i balet dziecięcy.

„Dyplomata wiejski" na Pogoni.
W niedzielę dnia 23 stycznia rb. o godz. 7 

min. 30 wlecz, w sali Związku Zjednoczenia 
zawodowego polskiego na Pogoni zostanie 
odegrana po raz drugi przez sekcję sceniczną 
Lwlązku młodzieży „Jedność" arcywcsola 
sztuka ludowa w 4 aktach pt. „Dyplomata 
wiejski" ze śpiewami i tańcami. Czysty zysk 
z powyższego przedstawienia przeznaczony 
hę izie na posadzkę do kościoła pogoinkiego.

„Jasełka" w szkole ćwiczeń.
Dziś, w niedzielę, o godz. 3 i pół pop. w sali 

gimnastycznej eeminarjum męskiego w So­
snowcu, Wawel 1, dzieci ze szkoły ćwiczeń 
odegrają powtórnie „Jasełka".

64 rocznica powstania styczniowego.
Zarząd Domu ludowego przypomina za na- 

s.zein pośrcdmiictwem, że 23 bm., w niedzielę, 
o godz. 7 i pół wieczorem. w lokalu przy ul. 
Jasnej 26, odbędzie się uroczysta akademia 
na cześć 64 rocznicy powstania styczniowe­
go 1863 r. Na program złożą się: śpiewy chó­
ru, odczyt p. prof. Nawrockiego, fragment 
sceniczny—epizod z powstania, deklamacje.

Z Nowej Wsi.
W ubiegłą niedzielę odbyła siię w Nowej 

Wsi choinka dla dziatwy szkoJnej, urządzona 
staraniem miejscowego nauczycielstwa pod 
kierunkiem kierownika szkoły p. Fr. Czapli. 
Dzieci popisywały się śpiewami i deklamacja­
mi. jak również odegrały dwie jednoaktówki 
pod t. „Korale Kasi i Marysi" oraz ..Kołysan­
ka Jezuskowa", poczcm zostały obdarzone 
łakociami. Tradycyjna ta impreza wzbudziła 
tak wśród miejscowej ludności, jak i okolicz­
nych wiosek wielkie zainteresowanie, to też 
obszerna remiza Straży ogniowej ochotniczej, 
w której uroczystość ta się odbyła, wypełnio­
na była po brzegi. Należy podkreślić, iż rów­
nież inteligencja okoliczna przez swój liczny 
udział poparła to przedsięwzięcie.

Dowiadujemy się,,iż w Nowej Wsi założo­
no Koło młodzieży, które w krótkim czasie 
zamierza, wystawić jasełkę pod nazwą „Be- 
tleean Polskie", sądzimy przeto, że ludność 
tamtejsza poprze młodych amatorów w ich 
poczynaniach.

Z kina P. M. S. w Grodźcu.
Pziś w kinie. P. M. S. w Grodźcu wy­

świetlany będzie piękny’ dramat z Hudol- 
fem Va Jenem o na czele, pt. .,Kawiarnia 
pod upadłym aniołem". Początek o godz. 
3.30 i 6.30 wlecz.

Zabawa taneczna.
W dn. 2 lutego polski Związek zew. cluze- 

ścjańtklej służby domowej w Dąbrowie urzą­
dza. w sali „Ogniska" zabawę taneczną, uroz­
maiconą niespodziankami. Zarząd Związku 
prosi chlebodawczynie o zezwolenie członki­
niom na. przybycie na zabawę. Początek o g. 
4 wieez. Bliższych inforinacyj udziela Zwiią- 
zek ul. Kościuszki a w Dąbrowie od godz..*) — 
" nonoł

6G) ukradl na szkodę kolei 0,8 kg. nafty 
i 8 kg. węgla. Sąd pokoju udzielił mu za 
to nagany.

Jeszcze kradną ruble.
(1) Jeżeli niema nic lepszego do zwę­

dzenia — trzeba zwędzić chociaż parę ru 
bli. Tak rczłtmowal widać 18-Ietni Bole-, 
sław Kuźniak (kolonja Brazylja) i dlate­
go przy w łaszczył* sobie 4 ruble i 50 kopie 
jek swego sąsiada. Sąd pokoju innego jf 
dnak byt zdania i skazał młodzieniaszka 
nĄ 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem wy­
konania tej kary na przeciąg 2 lat.

Fałszywa 20-ztotówka.
Trajman Szima, zan-e-zkaly w Sosuqwcv 

przy ul. Florjańskiej 42, wręczył zamieszku­
jącej w tymże domu właścicielce eklepiku 
Kruż Teojózji 20-złotowy banknot. BauRgotu 
nikt nie cht-iał przyjąć ol Krużowej, gdyż 
okazał się on falsyfikatom. Krużowa przeto 
zwróciła się do Trajmana, aby go sobie zA- 
brał. Ten. nie tłomacząc się wiele, odebrał fal­
syfikat od wlaśeicieiki s-kiepu. Manipulacja 

j ta, zfals-zywą d wmi i. eist o złotówką zań ntrygo- 
< wala syna Krużowej, Kazimierza. Zwrócił eię 
j przeto do pedkonrisar-jatu policji na Pogoni 

i opowiedział hi.dorję z fałszywym bankno- 
| tem. Policja prowadzi dochodzenie, 
t Nie.nocować przy ulicy Ostrógorskiej!

Do Sosnowca przyjechał ze Szczebrzeszyna 
(pow. Zamość) niejaki p. Lewandowski. Bole­
sław. Z nastaniem wieczoru L. zaczął anyiśłcć 
o noclegu; Chcąc spędzić noc tanio i -wygod­
nie, szukał lokalu. Szukał — aż go znnlaźł ha 
ul. Ostrogórskiej pod nr. 10 w miee-zkanću 
Stanisławy Dudowej. Oprócz przygodnego lo­
katora w mieszkaniu owem nocowała tej no­
cy niejaka. Czuba Marja, bez stałego miejsca 
żarnie-w.lnmia. Bo przi’:ń.lżeniu się nazajutrz 
rano p. L. skonstatował brak gotówki. Oka­
zało się, że gotówka w sumie 90 zl. .powędro-

i wala do kie-zeni Czuby, która z nią. się ulot­
niła. P. L. przekliiiająe w duchu domy nocie- 

j gowe w Sosnowcu, zwrócił s-ię ze skargą do 
‘policji. Czy pieniądze odzyska—nic wiadomo-

Chciala dustać się do więzienia.
Niejaka Franciszka Brożyna została- przy­

jęła w chara lot erze śhrżącej przez D. Ciesz­
kowską, zamieszkałą, przy placu 3 Maja w 
Będzinie. W chwilę po przybyciu na służbę, 
kiedy ehiebo uiwczynl -wy-szla do drugiego po­
koju, służąca skradła chustkę i jncmcutalnie 
ulotniła •:!. z mieszkania. Kradzież szybko za­
uważono i „w.-żczęto pogoń, która odniosła 
skuteIt, gdyż zlodżiej-kę ujęto na sąsiedniej 
ulicy. Oświadćzyia ona z całym spokojom, że 
umyślnie popelni-la- kiadzież. chce bowiem do­
stać ś’ę do więzienia. Życzeniu stało się za­
dość.

Kradną co się da.
21 bm. z zamkniętęga mieszkania Bielała 

Jana, zamieszkałego w •--•icwcu (Rudna 15), 
po uprzediiiem oderwaniu kłódki, skradziono 
garderobę, 'waitoścń 150 zi.

W nocy z 20 na 21 bm. nieznany sprawca 
skradł z jatki Tuszyń-kiej Józefy (Sielecka 
31) wę.lliny i ręcznik.’wartości 55 zł.

Zbyrzkowskicmu Ka.oiowi. artyście tcat-ri 
to ej -kiego w ■Sosnowcn- z niezamknlętego mie 
czkania (Teatralna. 4) skradl garderobę 'tea­
tralną, wartości 300 zl. Jaszczenko Józef, za­
mieszkały przy ulicy Teatralnej.

Dubis Anna, bez stałego miejsca zamiesi:- 
kania okradia Wójcik Joannie z Sosnowca S 
Maja. KR bieliznę z niczainkniotcgo miesza 
nia

Epidemja samobójstw.
ŚMIERTELNY SKOK Z BALKONU. — DESPERACKI KROK 2 UCZENIC

Nie pochowano jeszcze zwłok samobój 
czyni śp. Janiny Głowackiej, wyrzuco­
nych przez fale Przcmszy. a znów mamy 
do zanotowania wypauki samobójstwa, 
których ofiarą padły 3 młode życia.

. 20-letni Chil Brauner, zamieszkały rrzr 
rodzicach w Sosnowcu przy ul. !
roku

chorował na epilepsję.
Choroba ta niezwykle gnębiła młodego 
Chila, żądnego życia beztroskiego. Pomi­
mo leczenia się, choroba nie ustępowała, 
doprowadzając młodzieńca do rozpaczy, 
obrzydzając mu życie, które przedstawiał 
sobie inaczej. I oto w ubiegły czwartek 

postanowił rozstać się z życiem.
Środkiem do popełnienia samobójstwa nie 
była trucizna, kuła, ani też sznur. Młodo­
ciany desperat wybrał inny sposób samo, 
bójstwa. Oto wyszedłszy krytycznego 
dnia o godz. 8 wieez.

na balkon I piętra domu, 
w którym zamieszkiwał, spojrzał poraź o- 
ftatni na gwiaździste nietjo, poczem 

runął z wysokości na bruk.
Skutkiem gwałtownego upadku, doznał 
złamania podstawy czaszki, co brio przy­
czyną śmierci.

Drugi zaś wypadek — to samobójstwo -

Z życia Niwki.
OŻYWIANY KARNAWAŁ. — PIĘĆ ZABAW TANECZNYCH, 5 PRZEDSTAWIEŃ. — 

GDZIE AUTOBUSY? — DER GOLEM. — L. O. P. P.

Karnawał w Niwce w tym reku jest nieby­
wale ożywiony. 1 tak w lo-Kalu Tcu. muz. — 
diiain. oaoy^y .się utnąd na-sapującc zabawy: 1 
w Uz.cn mugitgo sw.r.a Bozagu .\aiuazeiia ’ 
zabawa taneczna mzą^zona p.ztz r. Al. 8. 
przy tjiabyni uuziaie ucześin/KÓw, — w noc 
eyiuestrową Tow. muz.-tuam. u./.ą.izi.o lu- 
uycypią za-oauę przy licznym uażia.e su.wu- 
•waiiKÓw i ioAtioierów. W unnu 8 0. m. T..u,o. » 
urządziła drugą zaoawę przy jeszcze kcz.i.<- 
tzym udziale gości, a w abieg.ą .sobotę zaba­
wę zorganizował „Sokół”.

W dalszym ciągu projektowanych jest po- ’ 
dobno jeśzcze km zabaw tanecznych. Gdy * 
dodamy do tego dwa przedniawivn.ii „Beiile- ! 
emu", tfwa przedstawienia „8zopki karcer- i 
sklej", zabawę taneczną „Turu” w saii ki- j 
na, która odznaczała s-ę nietyiko frekwen- • 
cją, ale i, wybrykami nieproszonych andru- ' 
sów i interwencją policji, to będziemy mieli , 
obraz, który pozwala robić przypuszczenia, • 
że nie jest znowu tak smutne i ciężkie to ży- } 
cie na tym padole łez, skoro w tak krótkim |

Sprawa uregulowania mchu autobusowego.
Wydane ostatnio zarządzenie przez siato- ! 

stAvo, określające czas trwania postoju auto- * 
busów na przystankaeh, bynajmniej nie wpły­
nie na oprawę stosunków i nie usunie do­
tychczasowych bolączek, w postaci przepeł­
nienia w autobusach, różnych wybryków kie­
rowców i fatalnego s»ta.hu aut. Komunikacja 
autobusowa prowadzona jest w celach zarób- t 
kowycli, zmuszanie więc przedsiębiorcy do 
jeżdżenia z pustyni autobusem nie poprawi , 
sytuacji, zdarzają się bowiem wypadika, że 
niekiedy autobus musi czekać pól godziny, 
nim zbiorze eię odpowiednia ilość jadą-cybh, 
to też byłoby więcej potrzebne wydanie za­
rządzenia, któreby miało ha celu usunięcie { 
wspomnianych powyżej wybryków i samowoli

Fatalna droga.
Donoszą nam z Ząbkowic, iż odcinek dro­

gi prowadzącej obok kościoła znajduje się w 
okropnym stanic, tymczasem na drodze tej 
panuje ożywiony ruch kołowy, gdyż tamtędy 
przewożony jest ze wszystkich kamienioło­
mów kamień na rampę kolejowa. Skutkiem 
zamiedbania drogi, dzieją się tam wysoce przy­
kre zajścia, przedewszytsk.icm zaś odbywa 
się okrppnc katowanie koni, które nic mogą 
zarżniętego po o-i wozu z ciężarem wycia- I 
gnąć z przepastnych dołów.

Możcby policja* 1 miej cowa zwróciła na- to 
uwagę i zapobiegła katowaniu koni, drogę 
zaś gmina lub Sejmik powinny zamknąć dla j 
.ruchu kołowego do czasu naprawy.

Skazanie szulera
(1) Sf|d pokoju w Sosnowcu skaza! na I 

30 złotych’ grź-ywniy Michała Sternala ’ 
(Pańska 23) za urządzanie w swern miesz- I

! przez utopienie się.
j Oto dwie uczeinice państwowej żeńskiej I szkoły zawodowej w Sosnowcu:

15-letnia Zofja Wieczorek

, zamieszkała jłrzy rodzicach w Sosnowcu 
! (Narutowicza 14) i

15-letnia Stolczyk Antonina, 
przebywająca również przy rodzicach w 
Sosnowcu (Szpitalna 4) otrzymały niedo­
stateczne stopnie za swe postępy w szko­
le.

Ambitne dziewczęta tak Wzięły to do 
serca, że postanowiły przerwać naukę. Je 
dyny sposób tego widziały w samobój­
stwie.

Rozmawiając z koleżanką swą Toclio- 
Wiczówną Kazimierą, zwierzały się, że u- 
topią się podobnie jak Głowacka. To sa­
mo mówiły również w domu i rodzicom.

Rodzice jednak nie brali tego na serjo, 
nie przypuszczając, aby córki ich miały 
coś podobnego uczynić.

Gdy jednakże dziewczęta, wyszły one- 
gdaj wieczorem o gedz. 9 wieez. z domu 
i nie wracały do godz. 11, rodzice zanie­
pokoili się nie na żarty. Zwrócili się prze­
to do podkomisarjatn policji w Sięleu, za­
wiadamiając o zniknięciu swych córek.

W chwili, gdy .piszemy te słowa poszu 
kiwania policji trwają narazić bez skutku.

bo zaledwie 3-tygodniowym okresie odbyło 
się u nas .yic imprez.

O odbytem w sali kina- przedstawieniu z u- 
dzialem ..artysiki” teatrów warszawskich, le­
piej ziinuezeć, bo było ono parodją, która 
nie zadowoliła nawet najmniej wybrednego 
widza.

Atkobu-y, które pewien czas kursowały,— 
bardzo nieregularnie zresztą, — między ^o- 
smowcem a Niwką, od dłuższego już ęzasu 
zupełnie przestały kursować. Wobec tegó by­
łoby pożądane, ażeby koncesjonarjusżowi na 
kurs Sosnowiec—Niwka prawo to zostało o- 
d( brane, a prawdopodobnie znalazłby tię in­
ny przedsiębiorca, któryby lepiej spełnia! wa 
runki wynikające z koncesji.
\Jako dodatni objaw działalności tutejsze­

go Kola L. O. P. P. zanotować należy, że 
staraniem togo Kola wy-lany został jeleń z 
członków kola na odbywające się w dąbrow­
skiej, szkcie górniczej cztercmiesięezno kursy 
instruktorskie lotnicze i przeciwgazowe.

Ryś.

kaniu hazardowych gier w karty i zgry­
wanie naiwnych.,

Dobrana trójka.
. (1) 16-letni Mieczysław Gryber (Pil-sud*  
skiego 128), 16-let.ni Franciszek Czech 
(Piłsudskiego 130) i 15-letni Stefan Bu­
kowski (zam. tamże) długo się naradza­
li, wikońcu wszakże uradzili, ukradli bo­
wiem Józefowi Bąkowi Piłsudskiego 
130) piecyk żelazny wartości 8 zlotyclw 
Narady te jednak nie im dobrego nie przy 
niosły — Sąd pokoju skazał każdego z 
nich na karę 2 tygodni aresztu, z zawie.- 
szeniem wykonania na przeciąg dwuch 
lat.

Gnacik przed sądem.
(1) 27-letnia Władysława Gnacik (Kali­

ska 13) kupiła od jakiegoś złodziejaszka 
kurę, skradzioną Ickowi Majerowi Szlezy 
zyngerowi (Narutowicza 20) i chciala na­
stępnie sprzedać ją z zyskiem na targu 
przy ul. Modrzę jo wskej, że jednak odda- 
wna prześladował ją pech, przeto odda- 
gicr akurat obecny na targu, poznał swo 
ją własność" i odtlal Władysławę Gnacik 
w ręce policji. Sąd pokoju skazał ją za pa­
serstwo na miesiąc aresztu.

Przestrzegać przepisy meldunkowe!
(1) Sąd pokoju w Sosnowcu skazał za 

nicprzesi rzeganic przepisów meldunko­
wych Wojciecha Janikowskiego .^(Dzie­
wicza 5) na 10 złotych grzywny.

Kradł Edzio naftę i węgiel.
(1) 17-lc»tni Edward Kuc (Piłsudskietro

46e
Odol zawdzięcza swą światową sła-

we jedynemu w swoim rodzaju długo­
trwałemu działaniu. Podczas gdy inne 
płyny do ust wywierają swoje działa­
nie w trakcie tych kilku sekund płuka­
nia ust — Odo! przenika podczas płu­
kania między zęby i w błonę śluzową 
i działa jeszcze dhtgo po jego użyciu. 
Przez tę specyficzną właściwość Odolu 
'■-]> obiega się rozwojowi procesów gr.il 
r, :: •..•.jamie ustnej. 247
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Pożegnanie po służbie.
Miła i godna zapamiętania uroczystość 

wśród pewnej grupy pracowników kolejo­
wych odbyła się w Ząbkowicach w ub. nie­
dzielę. Oto oddział drogowy I-ezy zo swym 
naczelnikiem, inżynierami/technikami i dele­
gatami z lin ji żegnali klku zasłużonych w ko­
lejnictwie pracowników, którzy zostali prze­
niesieni w stan spoczynku i -wysłużjTi swą 
emeryturę.

Niektórzy z tych weteranów pracowali po 
kilkanaście lat więcej, aniżeli togo .wymagała- 
ustawa emerytalna. Jednakże władze naczel­
ne, w osobie obecnego prezesa Dyrekcji ’ war­
szawskie j, uwzględniali dotychczas ich sta- 
uowiska, ponieważ służyli pewnym piwkla- 
dem dla młodszej generacji nifetylko grun­
towną znajomością, służby kolejowej, ale w 
większem lub mińejszem stopniu podtrzymy­
wali intelekt kolejnictwa polskiego.

Ustępowali ze służby czynnej: star, techni­
cy Tabaczyński Stanisław i Domagalski Jó­
zef, zawiadowca drogowy Ost-rzycki Stani­
sław, torowi Lipezyk Antoni i- Ziaja Józef, a 
także i najstarszy wiekiem i 'służbą 'riestor, 
dziennikarz p. Walery Jankowska. Ten ostat­
ni -po nieskazitelnej, polnej tradycji służbie, 
jeszcze na byłej Dyrekcji wnrsz. wied., trwa­
jącej bez przerwy od r. 1862, czyli po 64 la­
tach pracy.

Ministerjum. usuwając takich pracowników 
w wielkiej liczbie w roku ubiegłym — wido­
cznie ze względów finansowych — nie czyni 
żadnych wyjątków przy’ pożegnaniu i przekre 
ślając ich z listy żyjących (na etacie) pozwa­
la im łaskawie pobierać emeryturo, którą każ­
dy z nich złożył, przez szereg lat do kasy e- 
merytalncj rządowej przez potrącanie ze 
swych skromnych pensyj. Fozatem nie udzie­
la eiię żadnej zapomogi, żadnej pamiątki, lub 
wspomnienia. To też wielką osłodą i nieza­
tartym wspomnieniem dla ustępujących we-, 
teiranów będzie pogodny dzień niedzielny 
16 bm., gdy najbliżsi zwierzchnicy, koledzy 
i podwładni zebrani w biurze oddziału I-szego 
żegaalj swych niedawnych współpracowni­
ków i wręczali im pamiątkowe dary pod po­
stacią .skromnych srebrnych upominków.

Następnie za inicjatywą najbliższych kole-, 
gów odbył się w*  ścisłem kółku skromny rów- 
wnież bankiet pożegnalny, który ostatecznie 
zjednoczy! myśli i serca, a rozpogodził ze 
wszystkiem poważne oblicza jubilatów-eme- 
rytów. Este.

Obdarzeni i żegnani jubilci składają za na- 
szem pośrednictwem -wszystkim uczestnikom 
powyższego zebrania najserdeczniejsze po­
dziękowanie za ich szlachetną i dobrą pamięć 
a także za trudy, pouiosione przez Komitet 
w osobach p. inż. Hermana, pp. Dąbrowskie­
go, Agduna i Niemczyka.
■OBIRM rjRaBMSMMB

Z sali sądowej.
JESZCZE JEDNA HECA W BÓŻNICY.

Zaledwie znalazła epilog w Sądzie okrę 
gowym jedna ordynarna awantura żydów 
sika w bóżnicy, już weswla na wokandę 
druga sprawa tego rodzaju. Tym raaetn 
na ławie oskarżonych zasiedli bracia Ma­
jer i Moszek Klajman.

23 października ub. r. w bóżnicy koń­
czył właśnie czytać rodeł SzmuTSzabas, 
gdy w tem obaj braciszkowie napadli nań 
i stłukli mu czerep'na ulęgałkę. Natural­
nie alarm w policji, dochodzenie i rózpra 
wa. Znów biegły, tym razem rabin Men­
del Szwarc, który stwierdził, że awamifura 
tego rodzaju nie jest znieważeniem bóżni 
cy, znów plejada świadków, o których 
wyrażał się obecny na rozprawie przedsta 
wicie! „Zagłembier Cajtung": — tyle 
świadków, tyle świadków; mogliby zro­
bić ofenzywe na boJgiewilków.

Ci świadkowie zeznawali bardzo dowci­
pnie. Jeden nie nie widział,, drugi widział 
jak się bili ale nie wie kto, trzeci wio k«> 
ale nie wie czy się bili, czwarty nic nje 
wie, bo zaraz wyszedł, dziesiątego brzuch 
bolał, więc wszystko zapomniał, dwudzie­
sty też, zapomniał, clioć go brzuch nie 
bolał.

Z zeznań tych, rzecz prosta, znowu wy 
nikło, że oskarżeni byli wo-gółe Bogu du­
cha ■winni, że ich pobito, zmaltretowano, 
sponiewierano, skopano. Zostali uniewin­
nieni.

Ale na tem. tym razem, nie koniec. Bo 
sto prokurator zrzekl się oskarżenia i pro 
sił o pociągnięcie do odpowiedzialności 
Szmula Szabasu za fałszywe oskarżenie,, 
a Sąd przychyli! się do wniosku.

Gdy taki pan zostanie Skazany na kry­
minał, odechce się różnym Makegigerom, 
Nachttopfem i Leiehnamduttiom urządzać 
burd, fałszywie skarżyć, .głupio zezna- 
w! i zabierać czasu sadowi. L.

Choroby monopolów państwowych.
BRAK PROGRAMU W TEJ DZIEDZINIE.

Podług ostatniego rozporządzenia w pro- 
‘ (wadzeniu całkowitego monopolu spirytuso- 
i wegio dyrekcja monopolu odbiera koncesje 
’ na hurtową sprzedaż wódek kupcom prywat- 
i nym, wychodząc z założenia, fżc hurtownie 

mogą być tylko państwowe.
; W związku z tom należy zauważyć, że u 

nas od chwili rozpoczęcia samodzielnej go- } 
spodarki dzieją, się niesamowite rzeczy w ‘ 
dziedzinie niektórych uprawnień, a zwłaszcza j 
na terenie koncesyj rządowych, gdzie działał 
ność władz skarbowych nie odpowiada inten­
cjom ustawy, a’ co ważniejsza, systematycz­
nie zamierza do zmniejszenia dochodów pań- 

j s t wa.
! Trudno i darmo, lecz nie zmienimy faktu, 
} że budżet państwa czerpie bardzo poważne 

dochody z monopolu wódc.zanego i tytonio­
wego i zdawałoby się, że przedewszystkiem 
powołane do tego władze winny starać się o 
to, aby dochody te stale się zwiększały, tym­
czasem widzimy zamierzenia wręcz odwrot­
ne.

W Polsce np. isfitieje około 2 tysięcy hur­
towych składów wódek, dających państwu 

• prawie 6 miiljonów zl. w postaci różnych po­
datków, nic mówiąc już o świadczeniach na 
rzecz gmin. Obecnie ludzi tych pozbawia się ( 
możności zarobkowania, a ponieważ trudno i 
wymagać, ^by wielu z nich po kilkunastolet­
nim niekiedy prowadzeniu interesu przerzu­
ciło się. do innego zawodu, nikogo nie zadzi­
wi, że i nadal prowadzić będą swe prżedsię- 
biOnstiwa, oczywista nielegalnie, na ozem 
straci Jylko skarb, gdyż podatki pozostaną 
w kieszeni przedsiębiorcy.

A teraz warto zwrócić uwagę na- diru^ą * 
rzecz. Dlaczego np. władze przyszły do prze 
konania, że tylko hurtowe składy powinny 
być państwowe? Przecież zarządzenie wiano 
przedewczystkiem objąć składy detaliczne, | 
jako przynoszące większe dochody. Decyzja | 
władtz oświadczy tylko o braku programu i 
eclówóśći pracy w dziedzinie farbowej. • j

Weżmy z kolei inny przykład. Co pewien 
czas słychać, że władze odbierają prawo wy­
szynku wódki pewnym restauracjom. Czy 
skutkiem tego zlikwidowała swe przedsiębio­
rstwo chociaż jedna z pozbawionych przywi­
leju restauracji? Ni-c podobnego. Istnieją po 
dawnemu, z tą tylko różnicą, że podatki pań­
stwowe i miejsikiie pozos-tają w ich kieszeni i 
w gruncie rzeczy restauratorzy tacy są zupeł­
nie zadowoleni z odebrania im przywileju.

Z kolei należy wspomnieć o niebywałej ilo­
ści wszelkiego rodzaju piwiarń, jadłodajni 
i t. p. zakładów. Wszak władze sfltarbowe wie 
dzą, zdajc się, najlepiej, że iw norach tych 
prowadzony jest wyszynk na szeroką skalę, 
a mimo to nie dąży się do zmiany obecnych 
stosunków w tej dziedzinie, na czem skarb 
państwa ponosi olbrzymie straty.

O koncesjach tytoniowych lepiej nie wspo­
minać. Ogólnie wiadomo, że z przywileju te- ? 
go, mimo różnych wyjaśnień i zapewnień, 
korzystają głównie żydzi, uprawnieni zaś in­
walidzi mają przeważnie skrzynki uliczne, 
nie mogąc zarobić nawet na nędzne utrzyma­
nie.

Przecież w Ministerjum skarbu tylu jest 
radców, doktorów i t. p. wielkich ludzi, że i 
mogliby po tylu latach gospodarki opraco­
wać celowy program, biorąc wzory choćby z 
zagranicy, tymczasem w tak ważnej dziedzi­
nie panuje ustawiczny chaos i brak progra- ’ 
mu, co dotkliwie odbija się na dochodach : 
skarbu. t

W naszych warunkach, celem ukrócenia 
nadużyć i zwiększenia dochodów państwa, 
fbtykuiły monopolowe powinny w zasadzie 
być sprzedawane we wszystkich stepach, z 
dotychczasowego bowiem doświadczenia w.i- i 
dać, że odpowiednie władze nie potrafią na- i 
leżycie unormować tych spraw i z szeregu 
nowych zarządzeń można wywbtoskować, że 
wogóle nie zanoei się na uzdrowienie stosun­
ków w tej dziedzinie.

Wiadomości_ze Śląska.
Kapitał śląski rozbuduje flotę polską.

PIĘKNA INICJATYWA ŚLĄSKIEGO PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO.

Największy koncern węglowy na Śląsku 
„Robur41, zadeklarował u Rządu polskiego 
gotowość wzięcia udziału z kapitałem 7 mi- 
Ijo-nów złotych w rozbudowie portu w Gdy­
ni. Deklaracja ,ta została przez Rząd przy­
chylnie potraktowaną i obecnie władzo za­
stanawiają &ię nad formą w jaikiej kapitał 
śląski ma wziąć udział w tej akcji. Równo­
cześnie toczą się między przemysłem śląskim

Piękny połów władz granicznych..
SMUTNY KONIEC WYJAZDU ZAGRANICĘ Z KRAD"IONEMI PIENIĘDZMI.

Władze pograniczne w Piotrowicach na 
Śląsku Cieszyńskim miały niedawno piękny 
•połów. Oto przed kilku dniami dwaj podej­
rzani osobnicy zamierzali bez paszportów 
dostać się do Czechosłowacji. Aresztowano 
ich naturalne i nie pytając zgoła o przyczynę 
ryzykownej wyprawy, przystąpiono do oso­
bistej rewizji, która dała niespodziewane wy­
nika. Któż bowiem mógł przypuszczać, aby 
biedacy, których nie stać na poniesienie opła t

Teatr Polski w KatowicaGh.
Repertuar.

Niedziela dnia 23 bm. „Kopciuszek44 popoł.
Niedziela dnia 23 hm. „Księżniczka Hiica“.
Poniedziałek dnia 24 b. m. „Madame Butter- 

flv“ (występ P*  Teiko-Kiwa i Fr. Bedlewicza w 
Glwwicach).

Wtorek dma 25 bm. „Cnotliwa Zuzanna44 — 
Nowy Bytom.

Wtorek dnia 25 bm. „Pociąg widmo44 pre- 
mjera.

Środa dnia 26 bin. „Cały dzień bez kłam- 
stiwa“ — CSeozyn.

Środa dnia 26 bm. „Madame Bulierfly44 (wy­
stęp Tećko-Kiiwa i Er. Bedlcwiictza).

Stan bezrobocia na Śląsku.
Ogólna liczba bezrobotnych na Śląsku 

zmniejszyła się w ostatnim tygodniu o 174 
i wynosi razem 44.068 osób, z pzego zasiłek 
polńera 27.183 bezrobotnych. W poszczegól­
nych okręgach województwa Śląskiego licz­
ba bezrobotnych przedstawia się następują­
co: w pow. Cieszyńskim 11^8. 1973, 

a Rządem rokowania w t-prawie powiększe­
nia tonażu iwlskiej floty handlowej. Kweeiją 
tą interesują się koncerny węglowe ,,Roburu, 
„Progres41, .,Fulmen“ i „Głuche44. Dyrektor 
..Roburu44 p. Fal ter bawi w Warszawie w 
związku z powyższymi plamami umożliwienia 
initensywmiejszcgo eksportu węgla śląskiego 
przez Bałtyk. # 

paszportowych posiadali przy sobie nie do 
'pogardzenia, sumkę stu tysięcy złotych? Zna­
leziono przy aresztowanych pieniądze prze­
chowuje policja, bowiem istnieje uzasadnię- 
ne podejrzenie, te pochodzą one z kradzieży. 
Aresztowani są międzynarodowymi włamy­
waczami, a nazywają się Żemczyk i Da-nie- 
lewtild. Prawdopodobnie brali oni udział we 
włamaniu do jednego z banków warszaw­
skich.

Katoiwioe-miasto 4072, Katowice - powiat 
11.506, Królewska Huta 2784, w pow. Świę- 
tochłowickim 5405, Tamogórskim 1514, 
Lublinieckim 835, Pszczyńskim 4043, Rybni­
ckim 10785.

Zebranie zarządu „Skarbofemui44.
Polscy członkowie zarządu „Skarbofe-rmu44 ’ 

(pofeko-francusikiej s-ki dzierżawnej państwo . 
•wych kopalń węgla na Śląsku) wezmą w > 
tych dniach udział w zwykłean zebraniu do- j 
roeznecn zarządu s-ki Paryża. Między innemi 
sprawami omówiony zostanie na tem ^ebra- 
niu wybór prezesa S-ki na okres do końca 
1927 r. Jak wiadomo, bawi także od kilku 
dni w Paryżu 'poseł Korfanty, poprzedni pre­
zes Rady nadzorczej „Skarbofermu44.

Przeszkolenie oficerów policji.
Dnia 26 b. m. przyjeżdża z kursu przeszko 

lenia w Warszawie części oficerów policji w o 
jewódiztwa Śląskiego. Nowe grono złożone z
10 wv jeżdżą w niedługim cza wic na 

kurs następny i ostatni. W ten sposób wszys­
cy oficerowie ^śląiskiej policji, wojewódzkiej 
odbędą całkowite przeszkolenie.

Inspekcja garnizonu w Cieszynie.
Do Cieszyna przybył inspektor anmji gen. 

Orliicz-Dreszer celem dokonania inspekcji 
tamtejszego garnizonu.

Obraza Japonji.
Jak wiadomo, teatr polski w Katowicach 

postarał się o występy słynnej śpiewaczki ja­
pońskiej p. Teiko-Kiwa, niezrównanej od­
twórczyni „Madame Butterfly44. P. Tciko-Ki- 
wa występoiwała w tej roli onegdaj w Byto­
miu, razem z zespołem polskim i została 
przez tam. Niemców zbojkotowana, właśnie 
dlatego, że partnerami jej byli Polacy. Nie­
słychany ten w diżiejach teatru wypadek, d*o-  
wodżący braku wszelkiej kultury, p. ^Teiko- 
Kiwa traktuje jako obrazę narodową. Nie­
wątpliwie publiczność polska na przedstawie­
niu „Madame Butterfly w Katowicach w śro­
dę 26 b. m., wynagrodzi słynnej śpiewaczce 
brutalną obrazę Niemców.

Walne zebranie Syndykatu dziennikarzy.
Doroczne walne zebranie Syndykatu dzien­

nikarzy śląskich i Zagłębia Dąbrowskiego od­
będzie się w niedzielę, dnia 30 b. m., o godzi­
nie 11 rano, w hotelu „Savoy“ w Katowi-’ 
cach.

Kasyno polskie w Katowicach.
W pierwszy eh dniach lutego odlbędzie się 

w Katowicach konstytucyjne zebranie „Ka­
syna polskiego44, które ma zogniskować życie 
inteligencji polskiej w stolicy województwa 
Śląskiego. Pożyteczną myśl stworzenia, takie 
go ośrodka powzięli pp.: marszałek Sejmu 
śląskiego Wolny, prezes wojew. Izby kontro­
li pąństwa Gajda, starosta Seydler, b. mini­
ster Kiedroń, dr. Kukowski, mec. Czapla, 
nacz. sądu Zgórniak i inni.

Głodomór w Katowicach.
W niedługim czasie przybędzie z Niemiec 

na Ąląsk z Wiednia zawodowy głodomór, któ 
•ry przez sześć tygodni głodować będzie w 
jednej z winiarni katowickich. Ciekawi tej 
osobistości znajdą szczegóły całej imprezy w 
ogłoszeniach „Kurjera Zachodniego44.

Dolar w Katowicach.
Wczoraj płacono w Katowicach za 1 dola­

ra w obrotach międzybankowych 9.02 zł., 
przy spokojnej tendencji.

Z ruchu wydawniczego.
„MYŚL NARODOWA".

Ostatni (2) numer dwutygodnika „Myśl Na­
rodowa" poświięcony jest przewataie literatu­
rze. Red. Zygmunt Wasilewski ogłosił w nim 
niezwykle interesuj.ye. świetnie napisane etu- 
djum o twórczości J. K. Iłłakowiczówny. 
Pierwsza to w naszej literaturze krytyczno; 
praca o wybitnej poetce, dokonana z tą samą 
umiejętnością wprowadzenia w głąb psychiki 
twórcy, do jakiej Wasilewski przyzwyczaił 
swych czytelników momografjaimi o Kaspro­
wiczu i Goszczyńskim. Znakomity historyk 
sztuki, Władysław Kozicki, pracujący od dłuż 
ezego czas u nad mon ogra'ją o twórczości ma­
larskiej Rodakowskiego, podaje znaleziony w 
papierach po artyście, nieznany wiersz Norwi­
da, napisany pod wrażeniem słynnego obrazu 
Rodakowskiego: „Generał Dembiński". Józef 
Birkenmajer rozpatruje szczegółowo nowo 
wydanie „Dziejów literatury polskiej" Woj­
ciechowskiego. W szeregu krótszych notatek 
omówione są ostatnie książki: Beaty Obertyń- 
skiej, W. Filochowsfciego, M. Siedleckiego, J. 
Diirra oraz podobny jest szereg iniormacyj o 
ostatnich nowościach z literatury francuskiej, 
angielskiej i niemieckiej. Piękny wiersz: p. t. 
„Grożą nadskalna" zamieścił utalentowany 
poeta Stanisław Bąkowśki.

Artykuł wstępny p. t. „0 dobro najwyższe" 
jest bardzo cennym przyczynkiem do toczą­
cej się od dłuższego czasu dyskusyj na temat 
stosunku nacjonalizmu do religji. Zagadnie 
nie roli religji w życiu jednostki i narodu po­
rusza też filozof i krytyk wileński, Stanisław 
Cywiński, potftreślając twórcze wartości ży­
ciowe katolicyzmu, które są „najlepszym do 
wodem Boskiego jego pochodzenia i stałej Boe 
kie; nad nim opieki".

Aktualuem zagadnieniem politycznem po­
święcony jest feljeton .djibcrum Meto" At 
Świętochowskiego oraz obszerny „Przegląd 
Polityczny".

Cena zeszytu 1 zl. (Prenumerata kwartalna 
6 zł.). Adres administracji: Warszawa. Al 
.Tcrornllm^km 17.
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Kronika Zawiercia.
P. K. U. w Zawierciu.

Przedwczoraj bawiła wr Zawierciu komisja 
kwalifikującą oferowany przez p. Jabłońskie­
go lokal na pomieszczenie zawńercklej PKU.

Komisja w sikladizró inż. kpt. Kanróka, de­
legata szefostwa budownictwa kwaterunko­
wego OK. V, por. MUick-iego, delegowanego 
przez PKU. Sosnowiec, z-cyarcłi. Kotyńskie- 
go oraz kier. wydz.. p. Bobkle wieża lokal u- 
znała za nadający się na pomieszczenie biur 
PKU. i zawarła przedwstępną umowę z p. 
Jabłońskim na dzierżawę domu. Umowa ta 
jest prowizoryczną i obowiązywać będzie do 
15 lutego br., w któróym to terminie ulegnie 
oatatocznemu zatwierdzen-iu.

O lokal dla szkoły średniej.
Jedyna w Zawierciu-męska szkolą średnia 

mieści śę przy ul. Bianowskiej, w iwy najmo­
wanym na ten cel domu. Zbliżający się ter­
min jeśli nie wygaśnięcia, to prawdopodobnie 
daleko idących zmian w ustawie o ochronie 
lokatorów, spowodować może przy szczu­
płych a nawet zgoła .niewystarczających fun­
duszach ezkoly, nie prowadzonej jako «przed- 
s-iebiorotwo dochodowe, konieczność opuszczę 
nia lokalu, który się może zbyt kosztownym 
okazać.

Aby zapobiec tym ewentualnościom, po­
djęto myśl iwykończenla i dostosowania do te­
go ‘ce)u budynku, ofiarowanego swojego cza- 
6U miastu, na szkołę przez Slow. „Nadzieja**,  
którego udziałowcem w olbrzymiej większo­
ści był p. Aleksander Erbc.

Na ostatnicm posiedzeniu komisji finan­
sowo-budżetowej, obradującej między innemi 
nad wysokością kwoty, jaką należy wstawić 
do budżetu na rok 19-7 na wykończenie gma­
chu szkolnego, zaproszono rodzicielską Radę 
opiekuńczą szkoły średniej.

Debaty przeciągnęły się do późnej nocy. 
Narazić postanowiono wybrać komisję, która 
opracowałaby strony prawne akcji oraz za­
jęłaby się wynalezieniem źródeł i podziałem 
pokrycia kosztów podjętych robót, które wy-, 
niosą <w przybli-żeniu ok. 200 tys. zl.

Rzeźnia miejska.
Zawńcrcka rzeźnia miejska pozostawia, tak 

pod WiZględem urządzeń technicznych jak i 
zabezpieczeń zdrowotnych wiele do życzenia. 
Magistrat postanowił z wiosną przystąpić do 
odnowienia całego budynku oraz zaprowadzę 
iwa. szeregu koniecznych ćnwestycyj, na celo 
których przeznaczono 12 tys. zł.

W pierwszym rzędzie więc zostanie wybul, 
dowana specjalna stróżówka, przy wjeździc
u... teren rzeźni, dzięki czemu można będzie 
wyeliminować mieszkanie dozorcy z obrębu 
nudynku. Pozatem zostaną zmienione insta­
lacje elektryczne, odnowione wszystkie ubi­
kację, wy reparowaną posadzką, ora.z zostanie 
założone specjalno mechaniczne urządzenie 
1o wieszania opra-wuych sztuk. Stosownie do 
umowy jedną trzecią kosztów ponieść ma.ą 
dzierżawcy rzeźni

Bomby dla pomylonego człowieka.
KIEPSKI INTERES KRAKOWSKIEGO PRZEMYSŁOWCA.

Przeciwko znanemu z procesu Pogoto- 
: wia Patrjotów Polskich (P. P. P.) p. Wi­

toldowi Gorczyńskiemu wpłynęła do sądu 
okręgowego karnego w Krakowie ze stro­
ny p. M. Sudery, iprzemysłowfea krakow- 

, skiego, skarga o oszustwo.
1 W roku 1924 p. Gorczyński, wspólnie 
! z niejakim p. Wojciechowskim, pożyczyli 

od p. M. Sudery sumę 10.0(00 złotych na 
sfinansowanie wynalazku borni) przeciw­
gazowych, k.tóryełi wynalazcą miał być

: p. W. Gorczyński.
| Wynalazek ten miał być zakupiony 
| przez Min. spraw wojskowych i p. Sudera 
• miał uczestniczyć w zyskach. W istotę sa­

mego wynalazku p. Gorczyński']). Sudery 
nie wtajemniczył, zasłaniając się tajem­
nicą służbową.

Gdy jednak wyznaczony przez p. Gor­
czyńskiego termin minął, zniecieipliwio- 
ny p. Sudera przybył do Warszawy, gdzie 
wspólnie z pp. Gorczyńskim i Wojcie­
chowskim udał się do Min. spraw wojsk.

Tutaj jednak nie dopuszczono p. Sude­
ry przed oblicze referenta, k.tóry miał 
sprawę rzekomych bomb załatwiać, na­
tomiast p. Gorczyński oświadczył mu, iż 
•sprawa wkrótce się rozstrzygnie.

Gdy jednak powtórny termin minął .p. 
Sudera zażądał zwrotu pieniędzy. Wtedy

KELLOG.

Sekretarz Stanu Ameryki Północnej Kellog 
znowu stal się centralną figurą polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczonych. Jest on 
zwolennikiem interwencji w Meksyku, która 
może pociągnąć za sobą nieprzewidziane 

skutki. 

to p. Wojciechowski oznajmił, iż żadnych 
bomb przeciwgazowych nie było, i że zo­
stał on namówiony do całej trasizakeji 
przez p. Gorczyńskiego, oświadczając ró­
wnocześnie, iż gotów jest część swoją 
zwrócić.

Wskutek spadku złotego suma 10.000 
zl. została przewalutowana na 2000 dola 
rów z tem, iż 1.000 dolarów przyp.adło na 
ip. .Gorczyńskiego, 400 dolarów na ,p. Woj­
ciechowskiego.

W terminie płatności weksli, p. Wojcie­
chowski z zobowiązania się wywiązał, p. 

. Gorczyński zaś nie.
W przeddzień płatności wekslu p. Gor­

czyńskiego miała miejsce znana awantu­
ra, kiedy co p. Gorczyński 'Wtargnął do 
Senatu i z trybuny usiłował przeprawiać 
w sprawie swojego „{rombowego wyna­
lazku".

Poszkodowany, p. Sudera, dopatruje się 
związku przyczynowego między terminem 
płatności wekslu, a manifestacją^aką na 
cześć swych bomb usiłował wywołać p. 
Gorczyński.

Zaznaczyć należy, iż p. Gorczyński 
przez .pewien czas przeby wał w Tworkach 
i dopiero przed paru dniami został stam­
tąd zwolniony.

REWOLUCJA W NICARAGUA.
Admirał Stanów Zjednoczonych Latimer (na 
fotografji) otrzymał od swego rządu polece­
nie zaprowadzenia ładu i porządku w repu­
blice Nicaragua, gdzie szaleje krwawa wojna 

domowa

Nakłhdeni Bibljoteki Dzieł Wyborowych. 
Warszawa—Sienkiewicza 12 ukazał się: Ju­
kon Ejsmond „Nosił w:fk raźy^lka"... Przy­
gody łowieckie). Cena iw prenumeracie 1 zł. 
39' gr. Cena poza prenumeratą 2 zł. 20 gr.

Kronika Olkuska.
Uchylenie rąbka tajemniczego morder­

stwa pod Olkuszem.
Przeprowadzone szczegółowe śledztwo 

w sprawie morderstwa, popełnioaiego na 
osobie Andrzeja. Ztnyslo z Racławic, w lo­
sie pod Olkuszem, dało wyniki następu­
jące:

Zmysłu wyszedł na jarmark do Olkusza 
1 o godz. 7 rano zabrawszy ze sobą 8 kwate 
» rek masła, 40 jaj i 10 zł. gotówką. Po 
" sprzedaży nabiału i ku-pnie niektórych ar­

tykułów, wracał z Olkusza do domu oko­
ło godz. 4 popoł. Po drodze niedaleko O- 
sieka spotkał gospodynię z tej wsi Kuii- 
nę, a później Piotra Nawarę z Zawady, z 

, którymi rozmawiał. Pod samym lasem o- 
I koło wsi Zawada natknął się na trzech lu 
: dzi, gospodarzy z Zimnodoła: Joachima 
' Stachowicza lat 72, Pawia Stachowicza 

lat 31 (syna) i Józefa Kocjana lat 17 
(wnuka tego pierwszego), którzy z gru­
bymi kijami jakby oczekiwali na kogoś. 
<idtąd ślad po Zmyśle zaginął.

Zona ofiary, nie mogąc się do-cztkać je 
go powrotu, nazajutrz rano wybrała się 
na poszukiwanie w stronę Olkusza i wy­
pytując po drodze ludzi, dotarła do Kułi- 
ny i Nawary. Ale znów dalsza nić .poszu­
kiwań mywa się w tym samym miejscu., 

' gdzie stali Stacliowicze. W tym czasie 
ktoś spostrzegł nieżywego człowieka pod 
krzakiem, a w zabitym Zmysłowa po-zna- 
ła swego męża.

Dalsze śledztwo naprowadziło na ślad, 
że zabójcami Zmyśla muszą być. Stacho- 
wicze, tetnibardziej, że jeden z małych 
wiejskich chłopców widział, jak jeden zc 
Stachowiczów ..szarpał" Zmyśle. Drugi 
znów widział jak nieco później ktoś pod 
krzakiem to wstawał to się kładł, lecz ze 
strachu uciekł do domu. Opinja we Vśi Zi 
rnnodól, gdzie mieszkają podejrzani, o Sta 
chowiczacłi jest najgorsza, gdyż są <o lu­
dzie źli, mściwi i stale mają, zatargi z lu­
dnością o ścieżkę która, prowadzi przez 
Ich pole. Sekcja zwłok wykazała silne u- 
derzenia tępem narzędziem w głowę i 

{spowodowanie zalewu mózgu krwią. Pie­
niędzy przy zabitym nie znaleziono. Zimy 
sio osierocił żonę i 10-cioro dzieci, z któ­
rych najstarsze^ńa lat 16 (o-żenił się z wdo 

t wą). Stacliowicze aresztowani, lecz dc 
: zbrodni się nie przyznają.

t Drobny wypadek w Strzemieszycach.
Dozorcy kolejowemu w Strzemisszy-. 

! cach p. A. Kotowiczowi podczas zamyka 
( nia drzwi wagonu obcięło kawałek palca; 
i Poszkodowanego skierowano do szpitala. 
! w Sosnowcu

8 śniecie orali 
książek.

Pogawędki literackie.
Tyle ich piętrzy się na pólkach księgarń! 

Tyle wciąż wychodzi od nakładców, mimo 
złych warunków dnia, dzisiejszego.

Trudno o każdej pisać obszernie i wyczer­
pująco. W felje tonach mych „W św recie naj 
nowszych ksiajżek“ u.mować będę ,,z lotu pta­
kabieżące zjawiska, literackie i w formie 
informacyjnej zaznajamiać będę mych czytel­
ników z najnowszą literaturą.

Takie nic recenzje, lecz raczej notatki o 
książkacih, obejmą do pewnego stopnia ca­
łokształt rynku wydawniczego polskiego.

A więc.... zaczynam!
I.

Jack London: Listy Kemptona do Wacc‘a.— 
Jan Leszczyński: Metafizyka i Konstrukcje. 
- Dr. Ignacy Wieniewski: Starożytna ]>aro- 
dju religijna. — C. Collodi: Pinokio. — Igna­
cy Nikorowicz: Jan Klszocki. — A. Z. Ka­

miński: Historp jednej nocy.
London, najpopularniejszy pisarz młodego 

świata i w Polsce mnóstwo ma zwolenników. 
Zdrowa to jest literatura, pozbawiona dege- 
n -acji i depresji XX wieku. Kult pięści, kult 
Miły i wyłączność fizyczna, ubrane w dziełach 
Londona w szaty idei, niech nie odstręczają 
ludzi intelektualnie zapominających o musku- 
łach. Czyż mimo wszystko świat dzisiejszy 
nie należy do silniejszego? Mimo wyJuch£ 
wienia i wnsubtclnienia kulturalnego? Mimo 
rcligji i fiłizofji?

A zresztą London, który sam pięściami 
przeszedł przez życie, nie stawia s-iły. fizy­
cznej na plerwezem mielcu. Jednak ponad 
wszystkiiuni jest u niego nie Intelekt, lecz — 
uczucie. I to uczucie nie z dwudziestego wie­
ku: uczucie romantyczne, zupełnie romantycz­
ne. Dość przypomnieć sobie „Serce kobiety 
lub „Martina Edeną“.

Ostatnio w polskim przekładzie ukaza-ły się 
jego „lLty Kemptona do Wace‘a" w wyd. 
t>5-groszoweni.

Treścią tej dwutomowej książiki jest za­
gadnienie — miłości. Jest ram przedstawiciel 
dzisiejszego, zmechanizowamego, zamerykani­
zowanego, ekonomicznego w każdym momen­
cie świata i jest romantyk poeta doby minio­
nej. Młody technik, typ Amerykan1’na XX 
wieku, zaręczył eię-. Kocha i jest kochany. 
Locz odmawia ewej miłości wszystkich ro­
mantycznych akscesoryj. Romantyk-poeta 
uprzedza go, ostrzega, że beż tego — miłość 
zginie. I zginęła. Wróć jednak jest coś, co 
triumfuje nad walorami fizyezneani, nad hi cha 
matematyką mózgową. Miłoóć. Uczucie. I to 
etwfierdza nawet taki czciciel muskutów, ja­
kim jest tramp, bobo, włóczęga, pijak, dzien­
nikarz amerykatHki. agitator, człowiek, któ­
ry- żvje w treści bieżącego stulecia — Jack 
London.

Poezyj mamy wiele. 0 wiele więcej, niż 
w życiu, choć jrówinno być przeciwnie. Jed­
nym z ostatnich zbiorów jest tomik Jana Le­
szczyńskiego „Metafizyka i Konstrukcja". 
Talęnt widać, lecz oparty nartizie na wplywo- 
Iogji. Ponieważ wielkie to były przykłady, na 
których wzorował się miody poeta, więc i ;e- 
go nic całkiem złe. Lecz, niestety, utykają 

w konstrukcja, a metafizyki w nich niema, 
nic niema. Bo nie jest jeszcze metafizyką po­
wtarzanie częste słów „Bóg4’, „gwiazdy", 
„kosmos“.

„Starożytna parodja religijna1' to parodje 
Lukjana ze Samosaty i Seneki w przekładzie 
cenionego kiasycysty d-ra Ignacego Wioniew 
skiego. Przekład bardzo dobry i staranny, a 
sarna rzecz tryskająca gorzkim nieraz humo­
rem.szarpaniem się wnetrzmeni w tpustce wielo 
bóstwa, któremu tak światłe umysły, jak a- 
uto-rzy wspomnianych parodyj, musiały za­
przeczyć bez apelacji. Przekłady poprzedza 
niezwykle cenna i zajmująca praca prof. Uni­
wersytetu warezawskieg’0 d-ra Tadeusza Zie­
lińskiego, traktująca o genezie i rozwoju e«ta- 

’ Tożytne; parodji religijnej. Praca ta jest no­
wością w naszej literaturze krytycznej, od­
noszącej się do czasów klasycznych. Mimo 
■załączenia cha rak teru ściśle naukowego, napi 
sana jest, jak i inne prace wybitnego uczone­
go, w sposób łatwy, wprost beletrystyczny, 
ptaeto d’a wszystkich dostępny.

„Pinokio**  to nriła, słodka -książeczka dla 
dzieci i młodzieży, przetlomaczona lófako i 
pięknie przez Józefa Wittlina. Przygody dre­
wnianego pajacyka, który po wielu tarapa- 

• fach staje się przystojnym chłopczykiem. Jest 
to jedna z najlcp -zych i najładniejszych ksią­
żek dla starczych dzieci, jakie w ostatnim 
czasie okazały ^ie na rynku księgarskim.

Wyszło w B. D. W. w Wars-zawie nowe wy­
danie głośnej swego czasu powieści Ignacego 
Nikorowifza ..Jan Kbzock: ‘. Dziś ta powieść 
kontrastuje ślinie' z nowemi zdobyczami w 
dziedzinie beletrystyki. Styl szary, a sposób 
zmontowania powieści stary. Lecz treść, a 
raczej parę wypowiedzeń się treściowych, się­

gających w podróżą zagadnień społecznych i 
ludzkich, nró zatarła eię w czasie, bo przecież 
ludzie są aawsze, jak i byli zawezej ludźmi 
tylko... Próżne łamanie s-ię z losem, szukanie 
ideałów, niewidzenie ich tam, gdzie są, a przez 
to upadki bolesne i załamania się charak-teru. 
ten próżny donkichotyzm życiowy prowadzi 
tylko do zupełnej depresji moralnej i niezdol­
ności życiowych, tak jak w powieści Nikoro- 
wicza.

Tom noweli Z. A. Kauiiń-skiego „Historia, ji 
d-nej nocy“ (wyd. E. Wendcgo w Warszawie' 
to bolesny przyczynek do lichot współ­
czesnej literatury. Nic tam niema, coby było 
oryginalne i nic, co-by było literaturą piękną. 
Wszystkie cechy charakterystyczne, wszyst­
kie nawet sytuacje znane są już z wielu ksią­
żek, traktujących o czasach wojenydh. Jesz­
cze raz pisać to sarno — po co? A jeśli pisać 
to samo, to pisać inaczej, lepiej, oryginalniej. 
Nieznośna jest ta powódź lichych książę!^ 
oparta na przeżyciach i wrażeniach z-litera- 
tiwyzowanycii, „secondd:andu literacki w naj­
gorszym stopniu. Tc nowelki Kamińskiego 
uczą nas, jak pisać nie wolno, czego pisać juł 
nie potrzeba — a przedewszystkiem — czego 
nie trzeba czytać.

Tylko takie biedne stworzenie ludzkie, ja 
kim jest krytyk literacki,' musi wszystko 
czytać. To jest bolesne i to jest posępne. Cza 
sem — słodkie uczty, kochane biesiady w ra­
mionach prawdziwej sztuki, poezji, prawdzi­
wego piękna. Lecz jakże często drugorzędna 
menu w peryferyjnych knajpkach.

W następnym feljetonie napisze o Dyga 
r-iń-ikim, Kossak-Szezuckiej, Igłowskhn i 
Iłlakowiczównie

W. Zechenter.
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O system rozbudowy dróg.
HISTORJA I ZNACZENIE DRÓG. — ROZWÓJ RUCHU SAMOCHODOWEGO I KONIECZNOŚĆ ROZBUDOWY DRÓG DOTYCHCZASOWYCH. — JAKIE 

DROGI NALEŻY BUDOWAĆ? — TERMAK I JEGO WŁASNOŚCI. — WAR TOŚĆ DRÓG SMOŁOWCOWYCH. — DOBRE DROGI STANOWIĄ O POTĘDZE 
PAŃSTWA. "

Ze sfer fachowych otrzymujemy nastę­
pujące uwagi:

Silą i zdrowie człowieka zależą od pra­
widłowego .obiegu knwi, natomiast prawi­
dłowy obieg od wartości naczyń krwio­
nośnych. Potęga państwa i narodu zależy 
od ilości dróg komunikacyjnych, ale o 
przyszłości stanowi przedewzystkiem ja­
kość dróg. Historja dowodzi, że państwa, 
które zrozumiały w porę znaczenie dróg, 
oraz potrafiły je rozszerzyć i udoskonalić, 
doszły z czasem do' stanowiska mocarstwo 
wego.

Jak wiadomo, pierwsze drogi tyczono 
przy pomocy drzew, które określały wła­
ściwie tylko najprostszą linję, łączącą po­
szczególne miejscowości ze sobą. W mia­
rę rozwoju ruchu kołowego drogi te oka­
zały się z czasem niewystarczające. W 
czasie pogody były pełne kurzu, zaś w 
czasie niepogody wozy grzęzły po osie 
w błocie. Chcąc zapobiec trudnościom 
przewozowym, szczególnie w porach 
dżdżystych. zaczęto wysypywać -drogi 
pierwotne żwirem, potem tłuczniem. Do­
chodząc powoli do „szczytu" rozbudowy 
dróg, zastąpiono drogi główniejsze szosa­
mi, a nawo: wyłożono je granitowemi kost 
kami. Taki sposób rozbudowy był przy 
ruchu pociągowym racjonalny, gdyż usu­
wał przeszkody, sto jące na drodze do roz­
woju ruchu, oraz ułatwia! szybkie dosta­
nie się z miejsca na miejsce. Trudno jed­
nak było przypuszczać, że kułitura, której 
mamy do zawdzięczenia odkrycie elektry­
czności, telefony, koleje, tramwaje i t. d. 
ograniczy się w swym rozwoju do pojaz­
dów7 konnych i.dróg szosowych. W pogo­
ni za oszczędnością na czaslei,wynaleziono 
samochód, który jako niezrównany środek 
szybkiej lokomocji, wypiera stopniowo in­
ne środki lokomcji mniejszej.

Z wynalezieniem samochodu dawno dio 
gi, które w7 swoim czasie uchodziły jako 
najlepsze, stały się również niewystarcza­
jące i nieodpowiednie. Przyczyny leżą po- 
pierwsze — w ich -wykonaniu teehnicznem, 
oraz w prymitywnej budowie z niedopusz­
czalnymi spadkami i lukami, powtóre 
w niewystarczającej już obecnie szeroko­
ści dróg. Pozatem wiadomo, że przy ruchu 
samochodowym, ssąco włąsuośei gumo­
wych kół działają na istniejące drogi roz 
ruszająco. Przy szybkości samochodów 
osobowych do 100 km. na godzinę, wzgl. 
samochodów ciężarowych, 10—15-tono- 
wych, z szybkością do 30 km. na godzinę, 
kola gumowe odrywają w biegu części 
powierzchni szosy, oraz rozluźniają wią­
zania. dróg, wyłożonych z kostek granito­
wych. Dzięki działaniom atmosferycznym 
woda dostaje się następnie przez powstałe 
wyboje w drogach szosowych i szpary 
rozluźnień pomiędzy kostkami, pod “po­
wierzchnię drogi. Dalszy ruch samocho­
dowy rozciera w proch oderwane części 
•powierzchni szos łub wyrywa, z bruku 
rozluźnione kostki i przyczynia się równo­
cześnie do rychlej i całkowitej nieużyteez- 
ności dróg. W ten sposób drogi, które 
mają służyć jako arterje dla regularnego 
ruchu przewozowego, stają się dla niego 
czynnikiem niebezpiecznym i zamiast lo-, 
komocję ułatwić, powodują częste kata­
strofy, pociągające za sobą ofiary w lu­
dziach oraz duże straty mate-rjalne. Liczne 
katastrofy samochodowe nie mogą jednak 
stać się powodem ograniczenia ruchu sa­
mochodowego. Przeciwnie! Zamiast go o- 
graniczyć, należy mu pomóc rozwinąć się 
przez usunięcie istniejących przeszkód tech 
nicznych. IV tym celu należy budować 
odpowiednie drogi, a. -istniejące przebudo­
wać i zastosować do wymagań rozwijają­
cego się ruchu samochodowego.

Ponieważ statystyka notuje stały 
■wzrost ilości dorożek samochodowych o- 
raz niesłychany rozwój ruchu samochodo­
wego, świat uczonych zaczął się wysilać 
nad wynalezieniem sposobu budowy no­
wych dróg, którebv z jednej strony nie u- 
legały niszczącym wpływom ssących wła­
sności gumowych kół, z drugiej strony — 
ułatwiały rozwój racjonalnego-ruchu. Ro­
zumiejąc doniosłość i znaczenie dróg ko­
munikacyjnych, oraz środków szybkiej lo­
komocji, pań-twa zachodnie zaczęły bu­
dować drogi szerokie, o powierzchni jed­
nolitej. elastycznej i trwalej, nie ulegają­
cej ani wpiywoin atmosferycznym, ani ni­
szczącemu działaniu ssą-cych własności gir 
mowycli kół, przy uwzględnieniu maksy­
malnej nośności, minimalnego zużycia

I dróg, oraz niskich kosztów budowy. Jedy- 
! nym i najracjonalniejszym czynnikiem do 
I budowy dróg, o powierzchni jednolitej i 

elastycznej, okazał się „Termak".
j Termak jest to masa elastyczna z smo-
■ łowcótw i suibstan-cyj mineralnych, której 

skład chemiczny obroniony jest tajemnicą 
patentu. Wyrabia się g’o i oddaje do użyt­
ku w formie ziarnek, które zależnie od 
wielkości określa się jak następuje: Ziarn­
ka wielkości do 5 mm średnicy mają znak 
T I, 5—15 mm śred. TII, 15—30 mm 
śred. TIK i 30—50 mm TIV. Początko­
wo jest on lepki, lecz po odleżeniu się do 

j dwuich miesięcy, twardnieje i nie zabru- 
! dza ścian wozów prz-ewoz-owych. Do miej- 
; sca budowy dostarcza go śę w stanie 
i chłodnym i jako taki jest natychmiast do 

użrtku.Droki terma ko we można budować ,k 
wszędzie. Termakiem można pokrywać > 
drogi istniejące, o podłożu twardem, lecz *

ZYCIE GOSPODARCZE.
Sia fenteś ii insi P.II.P.P. taó. ;

BEZROBOCIE W UB. TYGODNIU

W okresie od dnia 16 ćfc> 22 ibm. stan bezjo- 
boo:a- na terenie P.U.P.P. w Sosnowcu przed­
stawiał się następująco: W Sosnowcu było 
3420 bezrobotnych, w Będzinie 1550, w Dą­
browie 1100, w Czeladzi 463, w gminie Olku- 
sko-Siewierskiej 905, w Rokitnie Szlachec­
kim 830, w pozostałych miejscowośeiach po- 

■ wiaut Będzińskiego 4299, w Ogrodzieńcu 636, 
’ w Bolesławiu 305, w pozostałych miejscowo­

ściach powiatu Olkuskiego 1196.
j Ogółem było 14744 bezrobotnych, z których 
' zarejestrowanych w PUPP. w Sosnowcu 9121, 
i w ozem -mężczyzn 8225, kobiet 898. W okresie 
' tym przybyło 317 bezrobotnych, z czego zwoi 

nionych 'przez miejscowo zakłady pracy 209 
(192 robotników ■z.wolnila ceme-ntoiwnia „Wy- 
sołŁa“, z powodu zmniiejszen&a produkcji), z in 

nych terenów przybyłych 18, przybyłych z ,

Kronika go
Z PORTU W TCZEWIE wróciły ze Stock- 

holm-u 1’ichtugi morskie: .,Benek“ i D. W?701 
(■zafrachtowana), jednak brak węgla nie po­
zwolili natychmiast ładowań. Dvfa dni w ten 
isposób upłynęło i wobec mogącej obecnie po­
jawić się gęstej kry, groźnej nie dłia liehtug, 
lecz dla tymczasowych promów przeładun­
kowych, konjunkt-ura już jest zmieniona i lich 
tugi będą musóały ładować w Gaclńsku, pro­
my zaś -zostaną schowane do portu zimowego. 
Najbliiż -zo cztery tygodnie są najzimniejsze w 
roku. O ile Wisła stanie przy obecnej taili mro 
zów, szanse ładowania zimowego w Tczewie 
•będą debrę, gdyż oezyszozetóc Widy łama­
czami lodów od granicy gdaiisikiej aż do miflr 
s-ta (niżej utrzymują ją stale w stanie otwar­
tym łamacze lodów Ilady portu w Gdańsku) 
pozwoli na bezpieczne stosowanie promów 
przeładunkowych, nienurażonych na nacadc 
kry. Lich-tuga morska T-wa ..Wisła—Bałtyk" 
„Stefek" uległa nieznacznym uszŁo-łzeni-om 
przy powrocie z zablokowanego łojem portu 
fińskiego Parga«. Naprawy, które^potrwają 
parę dni, wykonywa Stocznia gdańska.

SKONCENTROWANIE ORGANIZACJI 
EKSPORTU SPIRYTUSU. W Min. e&aita 
odbyła się doniosła w swych skutkach dla 
uporządkowania i rozwoju eksportu spirytu­
su na przyszłość konferencja z udziałem 
przedstawicieli Rządni 1 zainteresowanych kół 
producentów. Na wniosek Rządu obecni na 
naradzie praećktwieicle producentów zgodzi­
li się nil utworzenie jednolitej na cale państwo 
organizacji spirytusu zagranicę z tern, że 
sprzedawane przez nią ilości będą równomier­
nie na zasadach spółdzielczych rozdzielane 
na całość wyprodukowanego w poszczegól­
nych kampaniach spirytusu eksportowego. 
Ujęcie eksportu spirytusu przez jedną orga­
nizację przyczyni się do rozwoju naszego 
eksportu. Jednocześnie obecni przedstawicie­
le Rządu zakomunikowali zebranym, że no­
wela do nowej ustawy o wprowadzeniu pełne 
go monopolu spisytusowego w tych dniach 
będzie przedstawiona p. Prezydentowi do pod 
pisu

po gnintoiwnem ich oczyszczeniu od blo- ; 
ta i zasypaniu wybojów oraz przewaleo- ; 
waniu zasypanych wybojów. Przy budo- 1 
waniu dróg termakowyeh na miejsce dróg 
polnych, należy je przed ich pokryciem 
termakiem, pokryć wprzód warstwą prze- . 
walcowanego żużlu lub tłucznia do 25 ! 
cm. Na twarde podłoże, nasypuje się na- ; 
stępnie termak warstwami, począwszy od 
ziarnek o przekroju największym. Każdą 
warstwę przewalcowuje się przed nasy­
paniem następnej warstwy osobno. Osta­
tnia warstwa z ziarnek o przekroju naj­
mniejszym,’zatyka istniejące pory pomię­
dzy ziarnkami o przekroju większym i po 
praewalcowaniu, nadaje całości wygląd 
gładki, jakby polerowany. Poszczególne 
warstwy, a w końcu całość, walcuje się 
walcem 10 do 15 tonowym, d-opólki dro­
ga nie tworzy płaszczyzny jednolitej. Za­
leżnie od ruchu, jaki na danej drodze pa- ;

ZWIĘKSZYŁO SIĘ O 212 OSÓB.

zagranicy 80, oraz 18 zwolnionych z pracy z 
różnych przyczyn. Przyjęto natomiast w tym­
że okresie czasu do praby 105 osób, czyli bez­
robocie w stosunku do poprzedniego tygodnia 
zwiększyło się o 212 osób. Przy robotach pu­
blicznych w gminach miejskich i wiejskich 
był zatrudnionych 1061 osoba, z czego w po­
wiecie Będzińskimi 1026 osób, w pow. Olku­
skim 35 osób.

Z ustawowego zasiłku korzystało 1559 bez­
robotnych pracownfikóiw fizycznych oraz 109 
bezrobotnych .pracowników umysłowych, z 
d-cażnej pomocy korzystało 4230 fizycznych, 
oraz 670 umysłowych. •

Ogółem z zasiłków korzystała 6574 osoby. 
W porówna-iiiiu do poprzedniego okresu licz­
ba. bezrobotnych, korzystający cli z zasiłków 
wzrosła w ub. tygodniu o 201 osobę.

spodarcza.
Z cieliły warszawski

CJiula giełdy warszawskiej z d. 22.1.27 
AKCJE:

Bank Dyskontowy 11.50—11.75, Bank : 
Handlowy 4.10—4.15, Bank Polski 93.50 
—93.00—93.25, Bank Przem. Lwów 0.16 
Bank Zachodni 1.85, Bank Zjedn. Ziem ; 
Pol. 1.50, Banik Spól-ek Zarobk. 8.00, Ki- . 
jewefci 0.26—0.27—0.26, Puls 4.40—4.50 i 
Wlldt.-0.06, Zgierz 1.75—1.76, Pol. Tow. I 
Elekta. 0.14, Siła i Światło 39.00—40.00, , 
Częstocice 1.40, Gosławice 41.00, Micha- - 
iow. 0.28—0.30, CCukier 3.40—3.70, Fir­
lej 28.00. Łazy 0.16—0.17, Wrsaka .4.00 
—4:15, Wegiel 81.00—83.50, Nobel 2.65 
2.70, Cegielski 18.00—18.50, Fitzner 2.00 
Lilpop 19.50—20.00, Modraejów 5.50— 
5.80, NorMjn 104.00, Ortwein 0.29, Ostro 
wieefci 15.00—15.15. Parowozy 0.59— 
0.67, Pocisk 1.65, Rudzki 1.35—1.41— 
1.40, Starachowice 2.43—2.48, Żyrardów
12.75— 13.10—13.05, Borkowski 1.35— 
1.40, Spirytus 2.10.

WALUTY I DEWIZY:
Dolar 8.98, Nowy Jork 9.00, Londyn 

48.78, Paryż 35.67 i pół, Wiedeń 126.90. 
Traga 26.72 i pól, Włochy 39.25, Szwaj­
caria 173.75, Belgja 125.17.

Tendencja dla akoyj mocna, dła walut 
słabsza.

Giełda zbożowa no?nańska
z dnia 22.1 1927 r.

Zyto 39.50—40,50, Pszenica 48.50— 
51.50, Jęczmień broiv. 34.00—37.00, Ję­
czmień zwykły 29.00-—32.00, Owies 29.25 
—30.25, Ospa pszenna 27.00, Ospa żytnia
26.75— 27.75, Mąfca żytnia 70 proc. 57.75, 
Mąika żytnia. 65 proc. 59.25, Mąką pszen­
na 65 proc. 71.50—74.50, Ziemniaki fabr. 
16 pr. 6.80, Groch polny 51.00—56.00, 
Groch Wikterja 78.00—88.00, Gorczyca 
63.00—83.00, Seradela 22.50—24.50, Pe 
lusska 32.00—34.00, Wyka 35.00—47.00.

Usposobienie spokojne. 

nuje, warstwa tennaku wynosi po prze, 
walcowaniu drogi dla ruchu największe­
go, do 7,5 cm. która to wielkość może być 
mniejsza dla dróg o ruchu mniejszym. 
Kompresja nasypanej masy termaku, wy­
nosi po gruintownem przewałkowaniu 20— 
25 proc.

Po przeuralcowaniu całości, droga jest 
natychmiast do użytku. Z początku pozo- 
stają wprawdzie na drodze ślady po 
środkach lokomocji i okuciach zwierząt 
pociągowych, lecz już po dwu miesiącach 
ślady znikają zupełnie. Po tym czasie na­
leży jednak przeciągnąć powierzchnię 
drogi lekką warstwą smoły, która po kil­
ku godzinach zasypuje się piaskiem. Szcze 
golnie w ciągu pierwszych miesięcy, nale­
ży nowowylbttdowane drogi otaczać spe­
cjalną opieką. W razie okazania się chro- 
-patośoi, względnie pojawienia się porowa­
tości, należy te miejsca pokryć nową war­
stwą T. I, lub przeciągnąć lekką, warstwą 
smoły, celem ponownego ich wygładzenia.

Profil dróg termakowych należy usta­
lać w spadkach 1 : 40, do 1 : 60, gdyż ta­
kie są najracjonalniejsze.

Pierwsze drogi termakowe zaczęto bu­
dować w Anglji w roku 1900, w Belgji i 
Francji, w r. 1903, w Szwajearji i Niem­
czach, w r. 1908. Jeśli początkowo nie od­
powiadały jeszcze pokładanym w nim na­
dziejom, studiując i kształtując masę ter- 
rnakową, specjalne Towarzystwo budów}7 
dróg tętniakowych, doszło wreszcie do 
rezmlftatów zadawalniającyeh, tak, że dro­
gi budowane obecnie, są bez zarzutu. 
Liczne badania nad drogami termakowe- 
mi które wybudowano przed wojną, do­
wiodły, że pomimo szalonego rozwoju ru­
chu samochodowego na Zachodzie, wy­
kazują tylko bardzo słabe ślady zużycia. 
Po upływie 12 lat, zachowały pełną swą 
wartość i nie straciły nic ze swej elastycz­
ności, a specjalnie do badania oderwane 
części bruku, mogły być znowu z takim 
samym skutkiem zużyte i wbudowane z 
powrotem. Wartość dróg smołowcowycłi 
jest tern większa, że utrzymanie ich jest 
nadzwyczaj proste i tanie. Jeżeli po ja­
kimś czasie występują na powierzchni po­
rowatości, wystarczy pokryć drogę war­
stwą T. I, aby otrzymała wygląd pierwo­
tny. Kierując się taniością materjału oraz 
własnościami termakowyeh dróg, które 
stają się dzięki swym własnościom najdo- 
skonalszemi arterjami dla ruchu komuni­
kacyjnego. Zachód rozpowszechnia u sie­
bie, budowę dróg termakowyeh z zastra­
szającą szybkością. W Anglji, Francji, 
Niemczech, Węgrzech i t. d. buduje się 
również liczne fabryki do wyrabiania ter- 
maiku, aby można było podołać zapotrze­
bowaniom budujących się dróg. W Polsce 
istnieje również fabryka termaku w Haj­
dukach, na Śląsku. Rozwój fabryki, jest 
jednak ze względu na słabą rozbudowę 
dróg, jako też słabe zapotrzebowanie ma­
sy termakowej, także słaby. Szkoda tyl­
ko, że Polska, która zajmuje w Europie 
stanowisko mocarstwowe, odstaje pod 
tym względem od państw zachodnich i 
dotychczas nie pomyślała jeszcze ani o 
budowie dróg termakowyeh, ani o organi­
zacji tej gałęzi przemysłu.

Polska, która jest znaną ze złego stanu 
dróg, powinna wreszcie zająć się ich na­
prawą. Nie posiadając tak gęstej sieci ko­
lejowej jak Belgja i Holandja, ani nawet 
takiej, jak Francja lub Niemcy, Polska 
musi mieć dobre drogi. W tym celu Rząd 
Centralny powinien wywrzeć nacisk prze- 
dewszysitkiem na województwa wschod­
nie, aby przystąpiły jaknajrychlej do bu­
dowy dróg termakowyeh, równolegle do 
granicy wschodniej, gdyż w przyszłości 
przydadzą się z całą pewnością. Budowę 
dróg termakowyeh, powinno się zresztą 
rozpowszechniać na terenie całego Pań­
stwa. Pieniądze na teń cci również zna­
leźć się muszą. Jeśli zasiłki dla bezrobot­
nych powiększy się o fundusze poszcze­
gólnych gmin i subsydja, oraz pożyczki 
rządowe, można . będzie jeszcze w tym 
roku zrobić bardzo wiele i równocześnie 
zmniejszyć liczbę cbęteych do pracy b 'Z- 
robotnych.

Jeśli władzom naszym zależy dopraw 
dy na potędze Rzeczypospolitej i dobro­
bycie obywateli, imwińny zabrać się wr< -z 
eie do czynów i wytężonej pracy. 
•Tyliko dzięki doskonałym drogom, o 

raz śtodkoin szybkiej i pewnej lokomocji, 
Polska stać się musi .potea. FŁ
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Z całej Polski. Dl Hi Mftr ii fflloości.
„JA NIE ZAMORDOWAŁEM STASIA CHRZANOWSKIEGO". — ZWIERZENIA WO­

BEC DZIENNIKARZY.
NOWY RtKiuR UNIWERSYTETU 

WILEŃSKIEGO
Na miejsce prof. ZdziechowiSuiego, który 

l powodu choroby xrzekl edę godności rekto­
ra, kolegjum profesorów wybrało rektorem 
uniwersytetu Stefana Ba-torogo w Wilnie prof. 
humanistycznego Stanisława Pigonia.

STRAJK W GIMNAZJUM GRODZISKIEM.
Donosząn am z Grodziska Mazowieckiego 

o przykrym wypadku w życiu miejscowego 
gimnazjum, założonego przez Sejmik, a od 
nowego roku szkolnego prowadzonego przez 
Związek zawodowy nauczycieli szkół śred­
nich. Uczniowie klasy siódmej tego gimna­
zjum nie zrobili zadanego im jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia wypracowania 
polskiego i z tego powodu w poniedziałek 17 
i wtorek 18 b. m. nie stawili się na lekcjo. 
S rajkiem kierowała jakaś organizacja ucz­
niowska, która rozstawiła nawet pikiety, 
wstrzymujące kolegów, którzy przybywali 
na lekcje. Kres temu wybrykowi położyli ro­
dzice, których zarząd gimnazjum zwołał we 
wtorek na zebranie.

OFIARA NA POGORZELCÓW 
W KRYNICY.

Piszą nam z Krynicy:
Po pożarze bazaru w Krynicy komitet ad 

noc wybrany złożony z panów Lubelskiego 
M. ze Sosnowca i d-ra Henryka Freundlicha 
z Krynicy zebrał 700 złotych między kuracju­
szom, wśród których jest wielu sosnowdezau. 
Pieniądze złożono do rąk burmistrza na po­
czet mających się odnająć lokali w nowym 
bazarze dŚa najbardziej dotkniętych pożarem. ■

ZDEMOLOWANIE KINA.
Niebywały skandal zdarzy! się w tyoh ’ 

dniach w Białymstoku. Terenem zajęcia 
by! tamtejszy kinematograf „Apollo", w 
którym wyświetlano obraz „Ben Hur“. 
W filmie r.yrn rabin białostocki dopatrzy! 
się obrazy uczuć religijnych i zwTÓoil 
się do właściciela kina o zdjęcie filmu z 
ekranu. Bardziej porywczym i gwałtow­
nym okazał się tłum ortodoksów, który 
zdemolował kino i poturbował właścicie­
li teatru. Ostatecznie „Ben Hur“ zniknął 
z ekranu. Zajście jest o tyle osobliwe, że 
film ten wyświetlano na tysiącach ekra­
nów obu półkul świata, gdzie zdobył sobie 
ogromne uznanie i miano jednego z lep­
szych filmów ostatniej produkcji.

ŚMIERĆ POD LAWINĄ ŚNIEGU.
Na drodze z Witowa do doliny Chocho­

łowskiej pod Zakopapcm znaleziono wóz 
zasypany lawiną śnieżną. Podróżni wraz 
z koniem i furą przysypani byli zupełnie 
śniegiem, jedynie koń oddychając, zrobi! 
otwór w śniegu, z pod którego wydobyło 
się rżenie. Po odkopaniu stwierdzono, iż 
wszyscy 3 włościanie zamarzli na śmierć. 
Koń zdechł w kilka godzin po wydoby­
ciu. |

STRASZNA EGZEKUCJA NA 
HUCULSZCZYŻNIE.

Wstrząsający wypadek samosądu zda­
rzył się na południowo - wschodnim kran 
cu Rzeczypospolitej, na Hucuiszczyżnie. I

We wsi Ozermechów w powiecie Koło- j 
myjskim, służąca gospodarza Karyluka, . 
14-letnia Jfarja Drohomitcclta, ukradła 
trochę owoców suszonych.

Okradziony gospodarz zarządził strasz­
ną egzekucję.

Przy pomocy domowników związał i 
dziewczynę, ręce jej włożył do garnka z 
przędziwem, które następnie oblał naftą 
i zapalił. Po izbic rozszedi się swąd palo­
nego ciała. Katowana dziewczyna padla 
bez przytomności. |

Ostatecznie w sprawę wdali się sąsie- ' 
dzi i dziewczynę z rąk oprawców wyr­
wali.

Sprawą nieludzkiego znęcania się zaję­
ta się zawiadomiona policja.

SCHWYTANIE SPRYTNEJ SZAJKI 
ZŁODZIEJSKIEJ.

Dzięki energicznej' akcji policji w Żako- I 
Panem udało się ująć zorganizowaną szajkę 
złodziejską, wykradającą od 2 przeszło m:e- 
j*"cy  produkty spożywcze jak mąkę, kaszę 
* L p. z worków przesyłanych pociągiem dla 
“npieętwa. Wskutek tych kradzieży poniósł­
by stratę skarb państwa, ponieważ bagaż 
®iai przy odbiorze znacznie mniejszą wagę, 
n|ż podczas nadania. Rzeczą charakterystycz­
ni jest, że plomby u worków były pozornie 
'“^naruszone, oo utrudniało docieczenia przy- 
^yny różnicy wagi. W związku z tom aresz- 
®*uno  w Zakopanem 6 osób, przyczem poll- 

jui na tropie pozostałych wspólni- i 
. . • Zdołano już również odebrać część skra- j 
n^yOh punktów.

,,D.nia 28 października 1910 r. zapoznałem 
się z panną Marją Chrzanowską. Ol pierw­
szego wejrzenia, zapałaliśmy miłością i tego 
samego dnia nastąpiły zaręczyny.

Ojciec narzeczonej, Bronisław Chrzanow­
ski, znany despota, który dotychczas odpalał 
wszystkich pretendentów do ręki córki, stał 
wobec faktu dokonanego. Musiał się zgodzić, 
ale w duchu zaprzysiągł zemstę. Nie wiedzia­
łem, z jak niebezpiecznym człowiek!cm mam 
do czynienia.

Od chwili mego ślubu zbliżył się do mnie 
mój młodociany szwagier — Staś. Ojciec nie 
dawał mu pieniędzy, zwracał się więc do mnie 
ciągle w tych siprawach i otrzymywał ode- 
mnie po 10—15 rb. jednorazowo. Ja i żona 
•kochaliśmy go niezmiennie i czyniliśmy za­
dość wszystkim jego prośbom. Ku memu wiol 
kiiemu niezadowoleniu, chłopiec zaczął się ba­
wić.

Stał się mianowicie częstym gościem w ka­
wiarni Zawadzkiego, przy ul. Man-załkow- 
akiej 112, gdzie przebywanie uczniom było 
wzbronione. Tutaj właśnie znaleziono go za­
mordowanego. Śmierć nastąpiła wskutek 19 
uderzeń w głowę tępem narzędziem.

Od tej chwili na widowni ukazuje się po­
stać Kurnatowskiego.

Do Warszawy przybywa ojciec zamordo­
wanego, który, na pytanie Kurnatowskiego, 
kto mógł zabić Stasia, odpowiada, że Roni­
kier, a jednocześnie dodaje, że za wykazanie 
mojej winy, zapłaci 25.000 rubli.

W tem też 'kierunku rozpo czą ł Kurnatow­
ski pracę. Bez pozwolenia wiartay, bez świad­
ków, pokryjotmi destaje się do mego domu 
i niszczy papiery, któreby mogły rzucić świa­
tło na sprawę.

Jako świadków podstawia konfidentów u- 
rzędu śledczego, a świadkowie, którzy skła­
dają przychylne dla mnie zeznania, np. Niem­
ka Sun der, katowani i bici, cofają swe zezna­
nia poprzednie.

Sam Kurnatowski, przesłuchiwany 0 mie­
sięcy temu przez prokuartora Walfisza, przy­
znał, że zeznania, tyczące się mego alibi, zo­
stały cofnięte.

Urzędowi śledczemu idzie na rękę prezes 
izby sądowej, Postnlkow, który, pragnąc do­
pomóc do szybkiego zrobienia kar jery- swe­
mu zięciowi, prokuratorowi Herwtelmasiowi, 
oskarżającemu mnie, wywiera nacisk na sąd, 
by nie zwracano uwagi na zarzuty przeciw­
ko urzędowi śledczemu.

W wyniku, sąd okręgowy skazał mnie na 
15 lat katorgi.

Apelowałem natyeltmiast.
W sądzie apelacyjnym wypłynęły na po­

wierzchnię machinacje urzędu śledczego i 
chciano mnie uwolnić.

Jednakże Postnikow, obawiając się kom­
promitacji Herezelmana, wymusza wyrek.

Zos-taję skazany.
Na 1 i pół lata zwykłego więzienia za po­

bicie w uniesieniu szwagra.
Prokurator 1 ja wnosimy do senatu w Pe­

tersburgu kasację.
Senat Wyrok kasuje i sprawę przesyła do 

U departamentu eądu okręgowego.
Ale Postpikow nie daje za wygraną. Nie 

będąc pewnym U departamentu, przerzuca 
samowolnie sprawę do IV depairtamentu po- 
lśtycanego, nic wspólnego ze sprawą nie ma­
jącego. Jednakże dopina celu, gdyż skazują 
mnie na 11 lat więzienia.

W międzyczasie pfezę w więzieniu książkę 
pt. „A jednak jestem niewinny!" Książka ta, 
odsłaniająca wszystkie machinacje urzędu 
śledczego i Postnikowa, wywiera olbrzymie 
wrażenie.

Prok. Hesse, który od początku wierzy w 
wją niewinność, wszczyna starania w stoli­
cy, które wiszakżo zosta-ją udaremnione przez 
Postnikowa,

Tymczasem Rosjanie muszą, opuśótó War­
szawę.

Dzień przed ewakuacją zjawia «ę u mnie 
zastępca, prok. Hesscga i z jego reyzkazu zwal­
nia mnie.

Wszyscy pamiętają potężną manifestację 
literatów i adwokatów warszawskich, na sku­
tek której władze niemieckie uznały mnie 
niewinnym.

Obrót sprawy w wolnej Polsce b\’l jedneni 
wielikiem meporozumieniem.

Obecnie dążę do rewizji procesu i wierzę, 
że prawda wreszcie zatryumfuje!

Jak jut donosiliśmy, otwarły edę bramy 
więzienne przed bohaterem ponurego proce­
su o zamordowanie niole-tniogo ezwag.ro, hra­
bią Bohdanem Romkiorcnj. Dzieje jego są 
obyt dobrze wszystkim znane, by je powta­
rzać.

Po 15 latach pobytu w więzieniach, ujrzał 
Ronikier wolność...

Jeden z dziennikarzy warszawskich talk o- 
pi&uje &we wrażenia ze spotkania się z Roni- 
kieiem w więzieniu:

Wychodzimy na korytarz. Słychać brzęcze­
nie kluczy, hałas otwieranych drzwi. Wre­
szcie uchylają się ostatnie i przed nami staje 1 
Ronikier. W pierwszej chwili ma się wraże- ‘ 
nie, że to kto inny.

Wysoki, starannie wygolony, pełen wytwór 
nośei człowiek, wygląda raczej na jakiegoś 
dyplomatę, niż na opuszczającego po tylu la­
tach więzienie zbrodniarza. Wita się z niezwy­
kłą kurtuazją.

Dowiadujemy się, że rzeczy, notabene wy­
łącznie rękopisy, zostaną wydane dopiero za 
pól godziny. Ale Ronikier nie może już wy- J 
trzymać w murach więziennych.

— Wyjdźmy — odzywa się — przejdziemy 
eię, a za pół godziny wrócimy po rzeczy. I

Znowu brzęk kluczy, znowu otwierają się * 
ciężkie żelazne drzwi i wychodzimy. Ronikier I 
jest na wolności.

Ani jeden muskał nie drgnął mu w twarzy. • 
Wygląda na człowieka, który właśnie wy- ' 
szedł na codzienny spacer. To nadludzkie 
wprost opanowanie się jest naprawdę zdu- • 
miewające.

Plerwsee, co rzuca mu się w oczy, to... 
krótkie spódniczki.

— Co się e-talo — wola, spoglądając na 
przechodzącą obok niewiastę. — Wkrótce na­
sze panie zupełnie skasują tę część toalety— 
dodaje z uśmiechem.

Rozmowa, staje się niezwykle ożywioną. 
Pytania są zbyteczne, Ronikier sam opowia­
da o wszysrthieim.

— Ciężkie ciosy życia nie zdołały zJamać 
mnie ani na duchu, ani na ciele .Przeświad­
czenie o mojej niewinności do’K>mogło mi do 
przetrwania, tylu lat. cierpień. Jestem niewin­
ny, wierzaj mi pan!

Nie zamordowałem Siada! Uczynili to u- 
rzęlnlcy IV departamentu, Moskale.

O pin a publiczna winna domagać się rewi­
zji mego procesu, winna mi w tem dopomóc 
prasa. Jestem przecież publicystą od urodze­
nia. Gdy pan przeciął moje żyły, nie znalzł- 
by pan krwi, a tylko tasiemce gazetowe.

— Nad czem pan hrabia pracował w wię­
zieniu? — pytamy.

— Pisałem bardzo wdele. Wykończyłem 
dzieło astronomiczne, napfaaleifi po francusku 
książkę o więziennictwie w europejskich kra­
jach 1 wiele innych prac.

Niebawem przystąpię do wydawania tego 
wszystkiego.

— A plany na przyszłość?
— Życie mnie nauczyło nie spoglądać zbyt 

daleko w przyszłość.
, Pragnąłbym poświęóć 6ię jednak publicy­

styce i pracy naukowej.
Wracamy do więzienia.
Na widok gromadzących ećę dziennikarzy, 

szybko wsiadamy do taksówki.
Nikt nie poznał Roniklera.
— Widok 6! — mówi uwolniony i rusza­

my z miejsca. Ronikier spogląda za siebie.
— Wreszcie jestem na wolności — mówi 

z zadumą, — Wie pan co? — przerywa nagle 
milczenie. — Wydaje mi się, że gdyby loko­
motywa przejechała mnie, zostałaby uszko­
dzona, a ja wyszedłbym zupełnie nietknięty!

Z ciekawością rozgląda się po ulicach War­
szawy.

Tam w domu z utęsknieniem czeka matka, 
90-letnla staruszka. Całe życie swoje poświę­
ciła dla ulżenia doli synowi.

Gdy •wysiedliśmy z anta, po raz pierwszy 
wyraz wzruszenia odmalował się na jego twa­
rzy.

— Boże, Boże, boję się o matkę, to dla niej 
będzie zbyt silne przeżycie!

Ściskam na pożegnanie dłoń tego człowie­
ka, który tyle w życiu przeżył i który, chyba 
jeden na święcie, zna tajemnicę strasznego 
morderstwa z przed 15 lat.

# * fc
Sam Ronikier tak mówi o głośnym swego 

czasu procesie o zabójstwo śd. Stanisława | 
Chrzanowskiego | 

Każdy grosz, oddany na L.O.P.P., przyczynia sie 
do rozwoju HDlskiej floty powietrznej.

Wieści z Rosji.
NAJSTARSI LUDZIE W ROSJI.

Podczas świeżo dokonanego na teryto-r.jurc 
rosyjskicm opasa ludności, stwierdzono dwa 
w\*pa.dki  osiągnięciu niezwykle sędziwego wie 
ku. Mianowicie w Nowoborysówce wciąguieto 
do listy ludności 130-letnią staruszkę, Polkę, 
Marja.nnę Malarewicz, która wykazała się pa­
pierami, stwierdzająccini jej urodzenie w ro­
ku 1796. Mimo swego sędziwego wieku, czu 
je sio p. Maiarewicz doskonale i w przede­
dniu spisu odbyła z rodzimej wsi do Nowobo 
rysówki podróż na przestrzeni 20 wiorst pie­
chotą. We wsi Łaty, w obwodzie Apchaskim. 
stwiierdzono wypadek jeszcze dłuższego ży­
cia — wciągnięto do spisu ludności rolnika 
Szadkowskiego, mającego lat 145. Szósta żo­
na Szapkowskkgo ma obecnie 86 lat. Niezwy­
kłym zbieg-iean okoliczności Sza.pkowski jest 
również Polakiem, lecz osiadłym oddawna 
na Kaukazie. Języka polskiego zapomniał zu­
pełnie, mówiąc swobodnie po rosyjsku ora» 
po gruzińsku.

ZIMA NAD MCRZEM CZARNEM.
Całą Ukrainę oraz inne kraje nad Morzem 

Czarnem nawiedziły w ostatnich tygodniach 
gwałtowne burze. W centrum przemysłu na­
ftowego w Baku wyrządził huragan szkody 
mil jonowe. Wskiftek uszkodzenia studni na­
ftowych i pomp, zmniejszyła, się znacznie pro­
dukcja nafty. Burza., trwająca trzy tygodnie, 
spowodowała wstrzelanie ruchu okrętowego 
ora-z wyrządziła dotkliwe szkody w budowach 
portowych. W ostatnich dniach temperatura 
znacznie się obniżyła. Przy ujściu Donu do 
chodzą mrozy do 33 stopni C. Morze Czarne 
przy brzegu zamarzło. Lenlngradzka stacja 

• meteorologiczna zapowiada, że taki stan po 
gody potrwa dość długo.

WiaslonHści radiofoniczne.
DOŚWIADCZENIA WŁOSKIEJ STACJ1 

NADAWCZEJ.
! Krótkofalowa stacja nadawtóst inż 
' Martiniego w Rzymie robi obecnie'próby 

na krótkiej fali 37 metrów. Próbne na.da- 
. wania wypadły bardzo pomyślnie, w pół- 
: nocnej i południowej Ameryce oraz Au- 

stralji sygnały nadawcze*  na fali 337 me­
trów były doskonale słyszane.

! UNIWERSYTET RADJOWY W STA. 
NACH ZJEDNOCZONYCH.

; Amerykanie rozpoczęli budowę oraz 
• organizowanie uniwersytetu radjowogo.

Wykłady profesorów mają się odbywać 
I przez radjo. Uniwersytet radjowy ma się 
; znajdować w Nowym Jorku.

WIELKA STACJA NADAWCZA POD 
PARYŻEM.

Wielka stacja nadawcza o sile GO kw 
| w antenie, którą Francuzi budują pod Pa- 
j ryżem, jest już na ukończeniu. Stacja ta 

będzie słyszana na aparaty detektorowe 
w całej Francji. Pierwotny plan wybudo­
wania tej stacji na wieży Eiffla zośitął za' 
niecłtany, gdyż wpływ tej stacji byłby tak 
silny na radjoodbiorniki, iż nikt w Paryżu 
podczas nadawania tej stacji nie mógJb’ 
Słyszeć audycyj zagranicznycli.

NAWET W KOLONJACH ANGIEL­
SKICH W AFRYCE RADJO SIĘ ROZ­

POWSZECHNIŁO.
Według urzędowej 'statystyki angiel­

skiej w południowej Afryce jest zareje 
I starowanych radjnodbiorców 49.000.

23 STACJE NADAWCZE W NIEM­
CZECH.

Radjołonja w Niemczech rozwija się w 
sposób niezwykle szybki. Ostatnie zesta­
wienia niemieckich urzędów pocztowych 
wykazują cyfrę 1.375.000 zarejestrowa­
nych radjoamatorów. W ostatnim miesią­
cu zeszłego roku przybyło 39.442 nowych 
radjosłuchacizy czyli trzy czwarte ogólnej 
liczby radjoamatorów polskich. Licząc 
przeciętnie, że z każdego aparatu korzy­
sta ntpmniej trzy osoby, dochodzi się do 
wniosku, że w Niemczech słucha obecnie 
legalnie audycyj ratljowych przeszło 4 
miljony ludzi, co, jak twierdzą fachowe 
pisma niemieckie, jest raczej cyfrą za nis­
ką, niż ,za wysoką.

Obecnie Niemcy liczą ogółem 23 radjo- 
stacyj nadawczych. Fachowe i codzien­
ne pisma niemieckie są przepełnione 
wzmiankami i artykułami o świeżo otwar­
tej niemieckiej stacji nadawczej w Lan- 
genburgu o sile 25 klw. w antenie. Na- 
ogół, śmiało można twierdzić, że Niemcy 
wysuwają sio stanowczo na czoło państw 
europejskich.

ezwag.ro
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— Panie Naczelniku!

Już stoimy tu godzinę — 
Na cói rozkład jest wydany ?

• Proszę wskazać rai przyczj’nę, 
Dla której nie odjeżdżamy.

— Proszę Zacnej Pani! 
Napróżno się Pani gniewa,

Pociągu puścić nie mogę
Aż załadowana będzie MEWA
Poczetn w dalszą pojedziemy drogę. 
Tys ące na MEWĘ czeka ludzi 

Wszak bieliznę śnieżną czyn, 
A jest tania i nie trudzi 
Pracującej gospodyni. —

WIELKOP. WYTWÓRNIA CHEMICZNA Tow. Akc. w Poznania.
ODDZIAŁ KRÓL. HUTA

Idealny, sarcodziałający i nieszkodliwy proszek do prania „MEWA" jest wszędzie do nabycia.

Jak z Bajki.
W londyńskiej dzielińcy Piccadilly, w De- 

v iihire House, wykańczany jest obecnie roz­
legły apartament, zupełnie przypominający 
zaczarowany pałac z bajki. Znany angielski 
architekt, Olivcr Hil-1, otrzymawszy polecenie 
od właściciela apartamentu stworzenia cze­
goś nadzwyczajnego, absolutnie bez liczenia 
się z krztami, wywiązał się znakomicie z za­
dania. ściany, podłoga i sufit wielkiej jadalni 
są całkowicie z fetory js kiego marmuru kolo­
ru złota. Stół i'kredens z ciemno-zielonego 
ir.a-muai afrykańskiego. Dokoła sali jadalnej 
stoją olbrzymie lampy z czerwonego
i izlotegl onyru, a kul? elektryczne unfe •'czo- 
ne są w złpcistych czarach onyxowych, dając 
przedziwne c:u_ e światło, łudząco podobno do 
słonecznego. Poza lampami temi oświetlona 
jest salą żarówkami, świiecącemi poprzez zło­
cisty marmur sufitu. Ramy okienne są z ciem 
no-żóltć&o marmuru, ujętego w--rebrno. oku­
cia, drzwi z masywnego czarnego dębu. Dłu­
gi korytarz hallu ma, zieloną marmurową po­
sadzkę, a ściany z czarnej masy szklanej o- 
piuwucj w czarny i srebrno-szary dąb. Oświet­
la. go sztuczne światło dzienne płonące z su- • 
fiitu. Jejen z pokojów kąpielowych — jest ich ( 
pięć, przy ogólnej liczbie pokojów 25 — ma • 
śf.anwyz alabastru koloru ijomarańczowego . 
i wpuszczoną wannę z jasno-żóltego marmu­
ru. Jedną z sypialni jest w stylu weneckim ze 
sklepioućmi pilastrami kryształowemi, cala w 
tonach: lazurowym, różowym i starym. Inna 
znów, męska sypialnia, wykończona jest cał­
kowicie z drzewa cedrowego. Ściany bibljote- 
ki wyłożone są do połowy wysokości żółtym 
marmurem. kominek z lapis a,żuli. Przepych 
barw przechodzi wszystko, co istniało dotych­
czas nawet w słynnych z barwności pałacach j 
wschodnich.

OMHMRaMIgBi^MMnaiWr H jHlMili|-|«gittinl Mi

Skarga rozwodowa żony 
GhanIiiTa.

10 stycznia podała żona ('harlie Chaplin‘a 
skargę rozwo jową w Los Angeles i otrzymała 
nr -a.zie od sędziego rozkaz, ograniczający 
ChaplkTa. jego adwokatów, pełnomocników 
i wspólników... wszelkiego rodzaju przedsię­
biorstw w sprawie inkasowania czeków i wy­
cofywania wkładów, spieniężania czegokol­
wiek, co stanowi własność firmową oraz wy­
syłania poza granice Kalifornji filmów i obra­
zów. Wedle podanych pr-zez panią Chaplin 
obliczeń — majątek męża jej wynhsi prze­
szło 10 mil jonów dolarów w .nicruchomościiach 
udziałach. gotowiżnie, osobistej własności o- 
•az prawach do obrazów kinematograficz­
nych. Dochód jego roczny podany jest na 
250.000 dolarów. Prawo kalifornijskie przy- 
znajo żonie połowę majątku, nabytego pod­
czas poiyc.ia małżeńskiego i z tego właśnie 
korzysta pani Chaplin, domagając się ustano­
wienia przez sąd nadzorczy, który ustaliłby 
ostań majątek i wpływy jej męża i 'po­
dzielił je na dwie równe części. Proces zapo­
wiada. się wielce interesująco, ile, że Chaplin 
oświadczył, że będzie się bronił za- wszelką.

Pocierajcie L. 0. P. P.

W królestwie milczenia.
Z ŻYCIA MNICHÓW TRAPISTÓW.

Na pstrej mapie życia współczesnego i 
kryje się kilka szarych drobnych pun- ' 
któw, które rozrastają. się niepomiernie, ' 
gdy się do nich podejdzie zbliska, nabie- i 
rając jednocześnie swoistej, niegasnącej i 
barwy. Takim punktem w dzisiejszej Frań | 
cji jest klasztor w Trappe, siedziba je­
dnego z najsurowszych bractw (trapi- | 
stów). Założony w wieku XII-yni, zrefor­
mowany w wieku XVII-ym przez opaća 
Raneego, przetrwał w swej niezmienności 
wielkie wstrząsy dziejowe może lako a- 
nachronizm, w średniowiecze sięgający, 
pewniej jako przejaw pozaczasowej siły 
abnegacjii, równorzędnej pożądaniu życia.

Klasztor, odgrodzony od świata nie jest 
jednak zamknięty dla osób świeckich —• 
(prócz oczywiście kobiet), pragnących zaj­
rzeć do jego tajemniczego wnętrzna. Ilość 
zwiedzających musi być zapewne wielka,- 
zwłaszcza od czasu ułatwienia dojazdu 
samochodem.

Trappe — to królestwo milczenia. Re­
guła trapistów zabrania im mówienia. Ta­
ko bowiem pouczał Jan Chryzostom: „Za­
chowujcie milczenie, a przezwyciężycie 
wszystkie pokusy i wrogowie wasi nie za­
drasną was. Milczenie jest rydwanem o- 
gnistym, który unosi nas ku niebiosom". 
Obowiązek milczenia może być wpraw­
dzie w Trappe dla pewnych celów’ napu­
szony. Prawo słowa odzyskuje przede- 
wszystkiem chory lub ranny trapista. W ' 
codziennem życiu mnichów zachowuje sio 
wo swoją moc, jako środek samooskarże- 
nia: trapista, który zgrzeszył, lub sądzi, że 
zgrzeszył, wyznaje swą winę przed brać­
mi. Grzechy te są zazwyczaj bardzo błahe: 
„Zawiniłem, stłukłem dzbanek" — mówi 
jeden. „Zawiniłem, jadłem zbyt łapczy­
wie — spowiada się drugi. Czasem jednak 
w naiwnem sauiooskarżeniu mnicha, za­
wiera się inna, jak tajemnica najgłębszej 
.skruchy, wstrząsająca treść. „Zgrzeszy­
łem: chciałem opuścić klasztor" — wy­
znaje TO-letmi trapista „by spojrzeć 
jeszcze raz na morze, którego nie widzia­
łem już czterdzieści lat". Nakaz milczenia 
wolno również złamać trapiście w wypad- j 
kach wyjątkowych, gdy odczuwa on nie- i 
przeparte pragnienie wypowiedzenia się: I 
może to uczynić przed swoim przełożo- ' 
nym. Podkreślić należy, iż wypadki takie 
są niezwykle rzadkie. Potrzebę wyrażania, 
swych uczuć i tęsknotę zą głosem ludzi 
zaspakaja pieśń chóralna. Bóg jest roz­
mówcą zawsze gotowym do wysłuchania 
trapisty i udzielania mu odpowiedzi w je­
go Włas-nej duszy.

Dlatego też chór trapistów doprowa­
dzono do stopnia doskonałości, któremu 
nie dorównywają najsłynniejsze chóry, 
popisujące się w święcie. Słuchać go trze­
ba podczas nabożeństwa wieczornego. W 
surowej, pozbawionej wszeSach ozdób, 
prócz, kolumn i sklepień łukowych, rzęsi­
ście oświetlonej lampami świątyni klasz­
tornej rozlega się potężny śpiew grego­
riański, poczerń stopniowo zamiera, aż 
wreszcie zapanowuje uroczysta cisza. Je­
dnocześnie światła przygasają, mnisi w

półcieniu klękają komie. I znów wzbija 
się pieśń, zaintonowana zrazu przez jeden 
glos, niby westchnienie, ulatujące ku nie­
bu, podchwycone następnie przez wszyst­
kich braci. ,

Śpiew nie jest jedyną sztuką, która zna 
lazła oddźwięk wśród grubych murów 
klasztoru. Wielcy, niekiedy genjalni ma­
larze i rzeźbiarze, bezimienni twórcy pod 
kapturem mniszym, wrabiają prawdziwe 
arcydzieła w ściany, w kamień i żelazo.

Z pośród malowideł, wyróżnia się tu j 
„Pogrzeb Trapisty" — oraz najbardziej | 
bodaj charaktery styczny w pomyśle, uję- I 
ciu i nastroju. Śmierć bowiem jest dla I 
trapistów zjawiskiem prostem, a uroczy- f 
stem. Gdy zbliża się ona do jednego z , 
nieb, przenosi się go do kościoła, guzie • 
mu się udziela ostatnich sakramentów. I 
Następnie mnisi sypią na ziemię wzdłuż 
łnji krzyża święcony popiół, nakrywają 
go słoiną i rozciągają na niej konającego. ;
A kiedy trzykrotne uderzerala dzwonu i 

rozebrania w powietrzu, cale bractwo 
zbiera się wokół tego, który ma ich opu­
ścić, klęka i odmawia Credo.

Czas w klasztorze podzielony jest mię­
dzy modlitwę i pracę. Wszyscy trapiści 
pracują w polu. Jednakże reguła zakonu 
roztacza opiekę również nad pracą umy­
słową mnichów. W klasztorze znajduje się 
wspaniała bibljoteka. Ci, którzy poświęca­
ją się studiom, pracują w polu 4 do 6 go­
dzin, podczas gdy inni 8 godzin dziennie. 
Równość ewangeliczna nic wyklucza róż‘ 
nc w zajęciu, które stają się różnicami 
hierarchicznemu, zaznaezonemi nawet w 
kolorze habitów’.

Pożywienie trapistów jest nader skrom­
ne. W zimie otrzymują oni posiłek raz 
dziennie, w locie — dwa razy. Składa się 
on z kartoflanki, ciemnego chłeba i mar­
molady owocowej. Spożycie mięsa, ryb, 
jajek i tłuszczu jest zakazane. W piątki 
i określone dni użycie mleka do potraw 
jest zabronione.

Trapiści nie mają osobnych cel. Posła­
nia ich, składające się z siennika, podusz­
ki __ wypchanej słomą, prześcieradła i
nakrycia w zimie, oddzielone są deskami. 
Mnisi śpią w ubraniu. Wstają w zimie o 
godzinie 2-giej w nocy, latem o godzinie 
pierwszej, latem dozwolony jest godzinny 
sen poobiedni.

Raz na kilka lat mają prawo trapiści 
odwiedzać swych krewnych: widzenia ta­
kie trwają niekiedy zaledwie pół godziny.

„Szukamy pokoju i modlimy się o po­
kój dla ludzi, naszych braci" — określi! 
cel istnienia trapistów mnich, oprowadza­
jący ,po klasztorze korespondenta jednego 
/największych pism paryskich. A jednak 
wszyscy z pośród tych wyznawców po­
koju, którzy mieli odpowiedni wiek, byli 
w czasie wojny... na froncie. W dużej ra­
mie, wiszącej na ścianie, przechowuje się 
odznaki militarne, krzyże wojenne fran­
cuskie, belgijskie, angielskie, Victoria 
cross...

Ze świata.
KONGRES PROROKÓW RELIGIJNYCH.

Z imię jaty wy londyńskiego towarzystwa fi 
lantropijnego odbędzie się w roku bieżącym 
zjazd proroków i „zbawicieli ludzkości1'. Do­
tychczas zgłosiło swój udział bardzo wiciu 
„proroków1’ z całego świata, miedzy innenii, 
silany mufti Idu Kriszna i najmłodszy pro­
rok indyjski. 14-letni Was pada.

KONKURS MALOWANYCH NÓŻEK.
W Barcelonie otwiera się wkrótce wysta 

wa... malowanych nóg. Moda ta .isniała przed 
kilku laty we Francji, zwłaszcza podczas let­
niego sezonu na plażach normandzkich. ObCc 
nie kolej przyszła na piękne Hiszpanki, któ 
rych zgrabne łydki zdobić 'będą, miast ażuro 
wy eh pończu zek, miniaturowe freski, odpo­
wiednie do charakteru sukni. Ruchomy i ży­
wy ten ..Salon malaa»kii; organizują, nie arty­
ści. lecz wielcy krawcy hiszpańscy, którzy 
■wyznaczyli nawet szereg kosztow-nycih na­
gród za najestetyczniejsze dekoracje na naj­
piękniej szean... tle naturalnem.

MŁODOCIANI PILOCI.
Nowojor-skie towarzystwo zachęty lotnic­

twa wyznaczyło nagrodę w kwocie 1000 do­
larów dla ipilota bez różnicy płci, lecz iponi-że; 
18 lat, który samodzielnie odbędzie .na aero- 
roplanie przestrzeń pomiędzy Chicago a Bo­
stonem. Żadnych mi.ibimalnych ograniczeń poił 
względem wiieku niema, istnieje jedno tylke 
ua-.-trzeienic: osoby, pragnące wziąć udział w 
tym konkursie, muszą posiadać dyplom pilota 
Czy założono już w Stanach Zjednoczonych 
lowarzystiwo opieki nad pasażerami, powie­
rzającymi swoje życie pilonom-nie mówię tom?!

„GŁOS“ MIASTA.
Znany pisarz amerykański, O. Henry, Ur<i- 

łu'n w jednej ze swoich powieści dać,syntezę 
„Gii. n miasta*'.  Pomysł ten .zamierza wpro­
wadzić w czyn rada municypalna Clwcago, 
która poleciła zeregestrować przy pomocy a 
paratu, -zwanego ..akustymotrcro', różne 
dźwięki, przepełniające dziś ulicę wielkomiej­
ską, a to colom usunięcia najprzykrzejszych 
dla ucha ludzkiego tonów. Eksperymentu po­
de' lego dokonał juiż w Londynie Jack Hyi 
ton, dyrygent najpopularniejszego w Anglji 
zespołu jazzjband‘owego i doszedł clo wnio­
sku. że dominuje w hałasie ulicznym dźwięk, 
towarzyszący zmianie szybkości przy auto­
busach.— jest on ibardziej dokuczliwy, ąniżcli 
nawet odgłosy syren samochodowych. Mowy 
ludzkie; .nie zdołał jego akustyniPtrycany fo 
noigra.f zanotować, nie 'baczne na .jego dosko­
nałą czułość na dźwięki.

POWIETRZNA TAKSÓWKA.
W Ix>ndynie powstało prywatne przed o 

Iro: two ipod nader znamienną firmą: ..Po­
wietrze taxi“, zajmujące się wynajmem dwu 
osołx>wych samolotów dla podróży po Emo 
pic, a nawet i do .niektórych miejscowość', w 
Azji. Taryfa, wynod 1 szyling -i 8 pensów za 
jedną mile angiels-ką, obliczenie zaś przepro­
wadza automatycznie, um.iesze.zo.ny na samo­
locie, taksometr. Przejazd z Paryża do Lon­
dynu kosztuje w -tych warucka-ch około 5 fu:i 
tów szterlingów, o ile pilot ietizie uczciwie- 
nie kohuac.
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Załatwia wszelkie czynności bankowe, jak kupno i 
sprzedał akcji i papierów wartościowych, oraz walut 
360 zagranicznych.

Ifyjlwm Szkuła Taśców s 
proi. K. WRZESZCZA.

Wtorek 25 b. m pierwszs lekcj. 
o godz. 7 wieczór.

Zapisy przyjmuje we wtorki i piąt­
ki od 7—8 wiecz. w sali: Piłsud 

kiego 3, w SOSNOWCU.
Dziś lekcja praktyczna 

od g 6 w.

Poważna zniżka cen!!!
WĘDLIN, MIĘSA i SŁONINY

Ze względu na to, że trzoda chlewna poważnie sta­
niała, to tei w tej chwili w moim sklepie ceny są obni­
żone nie czekając na komisję cennikową, a mianowicie :

Słonina bez względu na grubość zł. 3.60 1 kg., jak 
również na wędlinach opuszczam na 1 kg. 40 gr. Szynka 
zł. 5. Schab bez dokładki zł 3 20.

Dla odbiorców hurtowych za gotówkę odliczam rabat,
436 2 Polecam się Szanownej Klijentell nadal

Józef Koss
Sosnowiec, Warszawska 14, tel. 2-27.

UWAGA: Drugi sklep od bramy

Świece gromniczne, zwyczaj­
ne i woskowe sorzedaje hur­

towo i detalicznie

' w iłw i-ii Jur
SUSNUW1LC, ul. KOŚCIELNA 

DOM .ROZA OJ U*  474

I
Wypożyczalnia najnowszych 

książek
n. bardzo dogodnych warunkach

w księgarni „Polonia",
Sosnowiec, tel. 6-36. 477

OBWIESZCZENIE.
Na zasadzie art. 24 Ustawy o powszechnym obowiązku służ­

by wojskowej (Dz. Ustaw Nr 61124*,  Magistrat rn. Sosnowca poda­
je do publicznej wiadomości, ze oa dnia 1 lutego r. b. do dnia 
15 lutego r. b włącznie będą wyłożone w w ydziale Policyjnym 
Magistratu (pokój Nr. 7) spisy poborowych roczn. 1906 
do przejrzenia przez zainteresowane oaoby w godzinach urzędo­
wych od 8 do 13. Każdemu z poborowych rocznika 1906 przy­
sługuje prawo zgłoszenia żądania o uzupełnienie lub sprostowanie 
danych, dotyczących wpisu jego osoby do spisu poborowych.’

Żądania w tym względzie winny być poparte odpowiednimi 
dokumentami.

Sosnowiec, d. 14-1-1927 r. MAGISTHAT
Vice-Prezydent K. IARŹA e

ZADAJCIE gratis 

gratis PROSPEKTU
WZNOWIONEGO PISMA ULA MŁODZIEŻY 439 

„MO) PRZYJACIEL" 
Adres >rd: Warszawa. Bielański 5’21 ssrz pocz. 31?

Miód pszczelny dla celów ku­
racyjnych i spożywczych, czy­
sty pod gwarancją w blaszan- 
kaćb 5 kg. 15 zł.—10 kg. 28 zł. 
— 20 kg. 53‘-O wraz z blaszan- 
ką 1 opłatą pocztową wysyła 

za zaliczka: 472
„PATOKA" Kuuczyńce, 
puczu UoBysflWWUi.TdrnuuUlsKie 

Udsprzeunwcom rabat.

1-a wytwórnia parasoli w zagłębiu

„E L E U A N 1 “
&OSNOW1SC, n odrzejuws.ta 5.

* YRAB1A 
najmodniejsze 
damskie i mę­
skie po najtań­
szych cenach

Przyjmuje 
wszelkie icpe- 

racje. 4lo-2 
Telefon 1027.

4 tO-2

DLA DELIKATNEJ! BIELIZNY 
KSEDORÓWNAJ^CASIŁA PIENIEN5A 

ZDUMIEWAJĄCY SKUTEK 
ROZPUSZCZA S’.ę W ZIMNEJ WODZIE

ZŁOTY MEDAL

E4BKYKACHEMICZNA

P.STR4HD i SK,Ar
SZOPIENICE G.ŚL.

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu za­

pisano następujące firmy: w Dziale A.

Nr. 2804. Kazimiera Trzęsimiechowa sklep spożywczy w Dą­
browie Górniczej, 3-go Maja 13. Firma rozpoczęła działalność w r. 
1926. Właścicielka Kazimiera Trzęsimieohowa, zam. tamże.

Nr. 2805. Syma Wigderson i Chaim Josek Iżraelowicz, sprze­
daż matefjaiów piśmiennych w Zawierciu, Apteczna 45. Firma roz­
poczęła działalność w roku 1912. Właściciele: Chaim Josek Izraolo- 
*toz, zam. w Zawierciu, Apteczna Nr. 45 i Sytna Wigderson, zam. 
w Zawierciu, Apteczna 45. Spółka firmowa. Do reprezentowania 
Spółki upoważniony jest Chaim Josek Izraetowioz samodzielnie.

Nr. 2806. Rywka Hupert, jatka z mięsem W Olkuszu, Parczew­
ska 110. Firma istnieje od dnia 8 Sierpnia 1925 roku. Właściciel 
Hywkn Hupert, zam. w Olkuszu.

Nr. 2807. Abram Frenkiel, sklep towarów kólonjalnych i ga- 
lautęrji wykwunnej w Olkuszu, Rynek 45. Firma istnieje od roku 
1896. Właściciel Abram Frenkiel, zam. w Olkuszu.

Nr. 2808. Josek Cebularz, sprzedaż artykułów spożywczych, 
Nabiału, szklą, fajansu i naczyń kuchennych w Dąbrowie, Piłsud­
skiego 17. Właściciel Josek Cebularż, zam. tamże. Firma istnieje 
°<1 roku 1926.

Nr. 2809. Sura Bajla Chrzanowska, sprzedaż towarów bławat- 
*Bych, ubiorów ludowych i galanterji w Dąbrowie Górniczej, Fran- 

®u»ka 15. Firma rozpoczęła działalność w roku 1926.. Właściciel 
*-ura Iłajla Chrzanowska, zam. w Dąbrowic Górniczej, ulica Fran- 
cuska 15.

Nr. 2810. Gustaw Poznański, sprzedaż soli w Zawierciu, Mar- 
stalkowska 10. Firma istnieje od roku 1926. Właściciel Gustaw Po- 
znański, zam. tamże.

Nr. 2811, Piotr Emeryk, piwiarnia w Dąbrowie Górniczej, Koś- 
™szk; 16. F irm^ istnieje od roku 1925. Właściciel Piotr Emeryk, 
' w Dąbrowie Górniczej, Kościuszki 16.

Nr. 2812. Tomasz Gęborski, sprzedaż mięsa i wędlin w Będżi- 
ke’ ^arPienna 12. Firma istnieje od roku 1913. Właściciel Tomasz 

S orski, zam. w Będzinie, Warpienna 12

Nr. 2813. Zofja Majerczyk, sklep spożywczy i sprzedaż wędlin 
w Będzinie, Ksawera Cynkowa 10. Firma rozpoczęła działalność 
w roku 1926. Właściciel Zofja Majerczyk, zam. w Będzinie, Ksa­
wera, Cynkowa 10.

Nr. 2814. Stanisława Kucab, sklep spożywczy i sprzedaż wę­
dlin w Będzinie, Mydlice 10. Właściciel Stanisław Kucab, zam. w 
Będzinie, Mydlice 10. Firma istniej od roku 1921.

Nr. 2815. Berek Gelbhard, sprzedaż drzewa w Będzinie, ulica 
Zawale Nr. 80. Firma rozpoczęła działalność w roku 1926. Właści­
ciel Berek Gelbhard, zam. w Będzinie Podwale Nr 1.5.

Nr. 2816 Frymeta Zając, owocarnia w Będzinie, ulica Rybna 5. 
Firma istnieje od roku 1901. Właściciel Frymeta Zając, zam. w Bę 
dżinie, Rybna Nr. 4.

Nr. 2817. Florentyna Garmulewicz, cegielnia parowa w Strze­
mieszycach, gmina Olkuśkó-Śiewierska . Firma rozpoczęła działal­
ność w roku 1926. Florentyna Garmulewicz, zam. w Strzemieszy­
cach, gmina Olkusko-Siewierska.

Nr. 2817. Walenty Niepiekto, restauracja w Czeladzi, ulica Mi­
lewska 8. Firma istnieje od roku 1895. Właściciel Walenty Niepie­
kto, zam tamże.

Nr. 2819. Szyja Wajsbrott, skup i sprzedaż owoców i ziemio­
płodów w Będzinie, ulica Stary Rynek Nr. 10 Firma rozpoczęła dzia 
lalnóść w roku 1926. Szyja Wajsbrott, zam. w Będzinie, ulica Stary 
Rynek 10.

W dniu 4 listopada 1926 roku:
Nr. 2820. Marjanna Ziaja, sklep spożywczy i sprzedaż wędlin 

w Młynku, gmina Rokitno-Sziacheckie. Firma Istnieje od roku 1925. 
Właściciel Marjanna Ziaja, zam. w Młynku, gmina Rokitno-Szła- 

chcckie.
W dniu 5 listopada 1926 roku:

Nr.2821. Stanisława Bednarska, sklep spożywczy w Będzinie, 
ulica Przeczna 4. Firma rozpoczęła działalność w roku 1925. Właś­
cicielka Stanisława Bednarska, zam. tamże.

Nr. 2822. Jama Herszci, sprzedaż okryć damskich w Będzinie, 
Kołłątaja 21. Firma istnieje od roku 1924. Właściciel Jama Her- 
szel, zam. w Będzinie, Kołłątaja 21. Pomiędzy Jamą Hei"szel właś­
cicielem firmy a żoną Małką z domu Szpicberg została na mocy 
intercyay ustanowiona wyłączność majątku; wspólność dorobku.

CZYŚCIIDEALNIE
TóŁYBY. LUSTRA 
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12. »KURJER ZACHODNI™ -- nfaMeTa. 23 stycznia 1927 roku. Nf. 2E

KINO-TEATR

„UDZIAŁOWY"

I NARESZCIE! Od poniedziałku 17 stycznia 1917 roku i dni następne NARESZCIE 

„Car Nikołaj 11-gi i ojciec Hapon” 
(Pierwszy wystrzał w Carat) 

3rp^terlbUprlu.iękwLrracbw^ Kiwa hi^iśeIo 9 slpia 1995 r.

Od poniedziałku 24 stycznia 1927 roku

D O N KI S Z O T 
(tiycerz Dosęiineąa odlicza) 

opowieść rycerska w 12 aktach 
w rolach głównych

PAT — HA TAC HO N.

TEATR ART LIT.

„PAWIE OKO“
SOSNOWIEC 

ulica Kościelna nr 5.

Łiątek, 21, sobota 22, niedziela 23, poniedziałek 24 i wtorek 25 stycznia b. r 

=~S' „NA C A Ł E G O!“
Udział całego zespołu. Codziennie dwa przedstawienia o 7 15 i 9 15 w niedziele

i święta o 515, 7 15 i 9.15. Ceny miejsc od 80 gr. do 4 zł

Siufla 26 styczaia
Dąbrowa Kino „Kometa*  

rewja 

..WHili i PhIm lis".
Buety u W. P. Pietrzaka.

Kino 
Sfinks

Od poniedziałku 17 do 23 stycznia.

„Czarny Orzel“
MHBHHOUKaKMainnU-Jt! -tAr^aiMinRlMONMMUflMKniUMMMl

dramat 

w 12 akt.

W roli głównej najpiękniejszy amant świata

RUDOLF VALENTINO
NAD PROGRAM! — — NAD PROGRAM!

„Wesoła Rodzina"
komedja w 2 aktach. Ceny miejsc niepodwyźszone. 331

Wkrótce „ŁZY BŁAZNA- czyli (Ten. 1 
którego biją po twarzy) podług J 
słynnej sztuki Leonida Andrejewa. j

Na zadania publiczności obraz 
„TRĘ JO WATA*  będzie powtórzony I 
to jest 2L 22. 23. 24 lutego po se- I 

nacji zniżonych. |

[ KONJAKI
V. 5*0.  P.

■ Jubileuszowy — Res. Speciale 
IWłniak Medicinal — Winiaki mieszane

z

WÓDKI - LIKIERY

□tofowa —Starka — Żytniówka 
Sanan — Morelówka 

Grand Cdrdinal — Cordial Medoc
ZAKŁADY

GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO: FA. H. PODKOMORSKI & S-KA, WARSZAWA, NOWY ŚWIAT, 2.
-POMORZE , ZAt. 184€.

A5I

ODŚWIEŻA ZNI/ZCZONE POSADZKI, LINOLEUM ® 
; FARBUJE MOMENTALNIE BlAtE PODŁOGI | 
NA MAHOŃ LUB ORZECH CIEMNY. |

Kupno i sprzedaż. |

4,9

przyjmę na mieszkanie dwucn panów 
* Sosnowiec Pogoń, ul, Czeladzka 
13._____________ ______ __  442___
Rfl ałżeństwo z jednoroeznem dziec- 

kłem poszukuje umeblowanego 
pokoju z używaniem kuchni Zgło­
szenia K. Z, Sosnowiec .Pokój*.

454

i Ctudent rutynuwany korepetytor n> 
^dzielą lekcji w zakresie 8-u kł. gimn 
może być z nauzą gry na pianinie 
Wiadomość: Skład apteczny |osko 
wieża i La icmana w Sosnowcu 426

DOM KILIMÓW GLINIANSKIBH
A. Th i er.

Lwów, Plac św. Ducha obok Kościoła OJ. Jezuitów.
POLECA: w wielkim wyborze kilimy na podłogi, ściany, 
nirzuty na otomany, portjery. poiarawtf' oraz koce, 

pledy podróżne, kołdry, kapy na łóżka, firanki, ma- 
193 8 terace, chodniki turniowe, jutowe, kokosowe.

i

IZUP1Ę ROWER używany
Sosnowiec Małachowskiego 14. 

Ramus 
piekarnia z urządzeniem i wolnem
' mieszkaniem zaraz do sprzedania 
Sosnowiec, Mila 5, Kiepura. 369 
EZupię 4000 sztuk podkładów że- 
** laznych, używanych, o rozpię­
tości 9(x) mm. i 8000 metrów bietą- 
cich szyn 75 mm wysokich oraz 
400 m. b. szyn nowych — wysokości 
80 mm. bzezęgółowe < ferty upiasza 
się nadsyłać St. Gronet, Inowroc aw 
Wie kopolska) ulica Dworcowa 53, 
Te! 4i. 387

Sprzedam plac frontowy w Pogoni 
przy ul. Czeladzkiej oraa maszy­

nę do szycia w cenie przystępnej. 
Będzm. Góra Zamkowa nr. 7. Orze­
chowski. 471
IZ siążki rosyjskie powieściowe i na- 
** ukowe okazyjnie sprzeda ksie 
turnia .Polonja" Sosnowiec. Tel. 5 ?6 
rjdstąpię tanio sklep przy ul. Naru- 

tuwicza Wiadomość Kurier Za- 
chodni, Snsnow >ec 46*<
O nep z. uizadzeuieni, nueszaanie 
*-*  umeblowane zapłacone zgóry za 
rok sprzedam z powodu wyjazdu. 
Sosnowiec. Rybna 9 467
T^anio biurko dębowe sprzeda " Za-
* kład stolarski. Piotr RarBcki, so­

snowiec Konstantynowska II 450 
Fjobry krótki fortepian do sprzeda-
U nia. Wiadomość adm. Kuriera 
zachód n i ego, Sosnowiec.<49

Posady i prace.

JZrawcowa szyje po domach od 
**■ zwykłych do najelegantszych u- 
biorów damskich według najnowszych 
żurnali (fona od 4 zł. — 6 zł. dzien­
nie. Łaskawe zgłoszenia: Sosnowiec, 
bielecka 8, Maszczyńaua 398 
potrzebna zdolna easpedjentka do
* sklepu rzeźniczego Sosnowiec, 
Warszawska^ 14, Kos
pokojowa zdolna potrzebna. Zgła-
* szać się od 3 do 6 popołudniu do 
Iniyn<eta Bauerertza, 3-go Maia 7,

469
pnergiczuycn pauow ceieoi zoiera- 
*-*  nia zamówień na portrety poszu­
kuje się. Wiadomość ótelmaszczyk, 
Sosnowiec. Orla 4 452

l/.miiiiu v uc.enuite uu haftu oiaie- 
* go, kolorowego, włóczkami So- 
snowiec-Pogoń, Florjjńsna 10 m. 2 
_ ___________________ 415

I I
»-%J 

poszukuje 3 00J«ł na pierwszy nu- 
4 mer hipoteki n*  pół toku. Wia­
domość: adm. Kurjera Zachodniego, 
Sosnowiec. 448

Osirzeżenlef powicdzialnością 
sądową pr^ed kupieniem od p. Bro­
nisławy Natalji Durko i jej dzieci 
mieszkania i sklepu w Sosnowcu ul. 
Małachowskiego 14. Gospodarz Ra­
mus.428

Różne.

Najskuteczniejszym środkiem uśmierzającym

X DO NABYCIA WSZĘDZIE 
zWrrwór,iu a : gwwhy skład wtsyłkow

APTEKA MIK0LA5CHA
 t.WOW,

REUMATYZM
łAMANIA.B0LE6Ł0WViZĘBÓW
JEST WYPRÓBOWANY od

I NAGRODZONY
MEDALAMI

Diekani a z wolriem mieszkaniem 
* w pełnym biegu natychmiast z 
powodu wyjazdu do odsiąoienia z 
elekt! yczną maszyną do wyrabiania 
ciasta i calem urządzeniem piekar- 
skiem. Wiad. adm. Kuriera Zachodnie­
go sosnowiec. 412
<Akazyjnie sprzedam tanfcTmaszynę 

bębenków do szycia i haftu 
bosnuwiec, bieiecka 27-5. 43u

Pprzyjmę do pracy dziewczęta do 
lat 17. Wiadomość: Drukarnia, 

W a r s z a wska 20, Sasnow i e c, 4 55
Były"starszy posterunkowy PP. po­

szukuje posady, woźnego, szwaj­
cara lub jakiejkolwieK. Zgłoszenia 
Kurjer zachodni, Dąbrowa dia .Po­
sterunkowego". 458-2
potrzebny od zaraz ogrodnik wyma- 
* galne długuletn e świadectwa. 
Zgłaszać się do inżyniera Bauerertza. 
sosnowiec, ulica 3-go Maja Nr. 7. 1-p. 
oficyna. 416-2

| Zgubione dokumenty, |

F|nia 19 1-27 r. na poczcie zgubiono 
teczkę czarn i wraz z dokumen­

tami i książką rejestracyjną na imię 
St Rosół Uprasza się o zwrot ta­
kowej do administracji za wynagro­
dzeniem. _______ 407
lan Sikorski zgubił dokument zwoi- 
J nienia wydany przez 3 p. saperów 
Wilno 389
Wojciech Koksa* -zgubTTksiążecrkę 

wojskową wydaną przez PKU 
Sosnowiec.  422

| Nauka i wychowanie. W drodze z Będzina do Wolkowie 
Komornych zgubiono w ubiegły 

czwartek książkę akcyzową z kwi­
tami na rok 1926, wydaną na imię 
Franciszki Zawartka w Wojkowicach 
Komornych Łaskawy znalazca zechce 
zwrócic do filii Kurjera zachodniego 
Grodziec za wynagrodzeniem. 423 
Zfcuniuuu dokumenty wojskowe, do­

wód osobisty na imię Antoni Cie­
pliński Ujejsce 447

Ctenografji wyucza darmo, listownie 
*3 Redakcja Stenografa Polskiego, 
Warszawa, Szczygla >2. 105
Fjyrekcja Praktyczno-Wyższych K«ir- 
*-*  sów Handlowo-Buchalteryinych O 
Wolskiej Sosnowiec - Konstantynów, 
Kamienna 6, przyjmuje zapisy Kandy­
datów oboiga płci na drugie półrocze 
oraz na poszczególne przedmioty w 
godzinach 10 — 1 i 6 — 8 wieczorem, 

___________47u 3 _ 
I Tdzielam konwersacji języka nie- 

mieckiego Sosnowiec, Tel 191. 
445.

II
Ookój umeblowany do wynajęcia
* Sosnowiec, Kamienna Nr. 6, p.
Kuru._____  _____ 448
pokój umeblowany dla dwuch pa-
* nów Sosnowiec. Leszno 4, Stróż
wskaże. 466
“f)wa lub tizy pouoje, kuchnia*!

przedpokój z elekuyczuem oświe­
tleniem do wynajęcia Wiadomość w 
adnt. „Kutjera Zachoćmego", óosno- 
wiec, 441

Lokale,

Kazimiera Mrozu zgubiła książecz­
kę z Kasy chorych, którą unie­

ważnia. 457
Quchoń Helena zgubiła legitymacje 

na zapomogi wydaną przez PUPł5* 
.'•osnowiec. 465

I ękcji pisania ua maszynie udzie- 
■-*  lam na warunkach przystępnycn. 
Wiadomość: Sosnowiec, Kilińskiego 
35. m. 4 w ogrodzie. 364

Nowaczykowi lózefowi skradzioh0 
pistolet Walthcr Nr. 5l588ó. P°*  

zwalenie na oroń, uraz książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU, HC' 
dżin. 449 3^

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 
3 Zł. 50 ®r.

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Łiź. 
Cene egzemplarza 20 groszy.

CENY O O
Przed tekstem (1 strona) za wiersz mm. 1-łamowy 50 gr.
W tekście........................................ , , 35 .
Za tekstem.............................  , w B 15,
Nekrologi w tekście, za wiersz mm. 1-łam. (do 50 wierszy) 15 gr-

• * . • • . (do 80 . )25 ,
. - . . . (do 100 . )30 .

• ■ • • • • (ponad 100 w.) 35.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Ł O S Z E Ń:
Drobne ogłoszenia 10 groszy za wyraz. Najmniej 1 sł. 

Matrymonialne 15 gr. za wyraz.
Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. drofs«® 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń*  

administracja nie odpowiada

Y

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMIKiIS'JKACJA; Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Filje i agentury własne: Będzin, Kałsciwwskiego 7.

RedaHori T A D E U S Z O P IO Ł A.
Dąbrowa, Scbicskiego S, tefef. 1-25.

REDAKCJA i , ul. Gliwicka Nr. 3-i. .L. Ol O 1Ł e . ADMINISTACJA { (Telelon Nr. 23-O4J

Grodziec, Będziński.Zawiercie, 3-go Kaja 27.
Ondc. Zachodniegoł< w Sosnowcu- Dehliftslce L Wydawc Sn.Akc. .KAUŁIER ZAOłODMT-


